BTOPEKK%, 12 ANPKJA. 
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JEKCKIK KURYER 


BBCTHAK'B WILENSKI 


OGÓRĄTLIDIAA TA3ETA. GAZETA URZĘDOWA 


n 


JM 29, WTOREK, 12 KWIETNIA. 


0 
SETNY PIERWSZY ROR ISTNIENIA, 
SZEW AŚ ZAC ŻARCIE EE 


„KURYER WILENSKI** co WTOREK i PIĄTEK. 
z przesyłką 12 rub.; półroczna 5 rub., z przesyłką 6; kwartalna 2 r. 50k, 


wychodzi Cena roczna r. sr. 10, 
z przesyłką 


3 r.; miesięczna 84 kop.— Za ogloszenia płaci się za każdy wiersz po kop. sr. 17. 


„BIIEACKIŃ BYCTHHKB" BuXOJUTK no BTOPHHUKAM% n IIATHHIIAMP. Ycadonia noqrmek : 
lybua sa rogh 10 p, cs uepechukow 12 p.; sa nomb roga 5 p., Ch nepeokuikor 6 p; 3a weTRepTh 
roga 2 p. 50 x, cù nepechirrow 3 p.; 3a 1 wkemyb 84 s— 3a oGwaBieniA NIOTHTCA sa crposy 
17 £. cep. 

Kawropa peqarsju 5% Bum, ua |fsopqoBof yanięb, Bù Tuxnaciaznuoxt qoxb. 


Bióro redakcyi w Wilnie, przy ulicy Biskupićj (Dworcowój), w murach po -uniwersyteckich. 


ConEPRARIE: Buympennia usememia: Brico- 
yağmie yxassi.—Bcemusocrng'bümia Harpaqkt u npo- 
U3BOJCTBA.— BnIBRO. 

Jinoempanneia useremia: Oómee o6o3p'knie. — 
rania —Opasnia.— Anrnia — ABcvpia.— Ip; ecia.-- 
Jania. — Zew  CaaBanckia. — Teaerpacania pe- 
nemu. 

Jlumepamypnuń omómas: O. wequnmiekoii anmu- 
HucTpanim Ha paóorax% merbsnoŭ noporu no Busen- 
ckoii ryóepniń Bb 1858 m 1859 roqax%.—Cubcb.— 
Mócrnoe 0603pbiie.—Brijepmku 3% ra3e'Tr» u yp- 
HA40B%.— Iluchvo u3% Ilaprka.——OTsbret na nuch- 
Ma B% Peqaknio.— ilporpauwxa coamienia n. 3. Ko- 
posa Iloabckie.—06% waqanin cruxorsopeniii Ipo- 
3b1.— Buaekckiii qHeBHNKL. — ODABENN. 


BHYTPEHNIA HBRKCTIA. 


(m.-llemepóy pea, 6 anpnaia. 


TocyqAPb HuMNHEPATOPŁ, no BcenoqqaHHbiiinewy 
upe]CTaBIeLiIO T. MIELCTDA BHYTDEHHMXM |rbTB, BCE- 
MHAOCTUBblime COM3BOJMNI% NORANOBATL, BL 3-4 qeHb 
cero anpbaa, BuneHckowy puMCKO-KATONMIECKONY 
enmekony, OraunciaBy Mpacuuczoxy, OpqeBŁ CB. 
AHH Bropoii erenesm, a TYXOBHONY BINC-Hpe3u]eH- 
ry Buneuckoji eBakreniqecko-peQopuaTcKOii KOJ1E- 
rig, renępaxk-cynept-neTexjeary, Crenany Junun- 
ckOXY, ODNEHŁ CB. UrauucaaBa TOÑ xe Erenenu. 

— TOoCYJAPb IIMNEPATOPŁ, B% BO3ĄTaaHie OTAMTHO 
ycepqnoń czyxów Bceuu1ocTuBbhme COM3BOJMIŁ NO- 
RA1OBATb, Buaekckowy ryóepicKONy owrMefńcrepy 
nbiicr. cT. coB. 6apony JIbBy Poccurtony oppent CB. 
QramucaaBa 1-i cr., erapmewy HeHcopy, CT. COB. 
Peiisnepy: GpuaniasTOBbik 11epcTenb Ch BEH3€10BBIN% 
useiexb Ero BEMECTBA, nencopy, HaqB. coBbT. 
IIlyavey opnenb ce. GramucnaBa 2-4 crenenn. 

— POocyJAPb  HMNEPATOP%, no npeqcraBaeRii r. 
MHHUCTDPA BRYTDEHHNXY pbr, BerbqcrBie xoqarań- 
crga r. BuaeHCKATo Boennaro, Tpoqtenckaro u Ko- 
BeHckaro TeHepa1b-ryóepHaTropa m corsacuo nono- 
;KEHIIO KOMUTETA TT. MAHUCTDOB%, BceumrocruBbitme 
COu3BOJNAb NO:KAAOBATb HAJBODELIX% COB'BTHIKOB'D: 
crapmaro coB'brnuka Bnienckaro ryóepHckaro npaB- 
nenia basapećckaeo u crapmaro cekperapa Toro xe 


upaBaenia Hapnoukaeo, RaBanepaMi OpqeH0B%: nep- 
Baro—cB. OranucaaBa 2-ii crenenu Ch IIMNEPATOP- 
CKO KODOHOT,A UOCYKĄHATO— CB. Anni 3-1 crenenn. 


— [I OCYJAPb HMNEPATOPŁ, no RcenoqqaHHbiimeuy 
Jokaafy kaBadepckoń qyMk opqeHa CB. AHHkl, Bceui- 


qocTuBbiine COu3BOIUNb NOKA1OBATK, BŁ 3-4 JEHb 
weBpadA cero rona, kaBadepaMi O3Ha4€HHaro 0Op3ena 
rperbeń creneun: akymepa Konenckoń Bpateónoń 
YapaBbr, rossewckaro coBbruuka Agama Duuepa n 
Haq]BODHLIXb COB5GTHMKOB%: ÓbIBIIACO IIlaBe1bckaro 
ybaqnaro, crapmaro no KoBexckoń ryóepHii, a Hbi- 
wb ropogoBaro Bpata BorycnaBa Iogóxana, JInqcka- 
ro yksqaaro crapimaro no Buaenckoii ryóepEin Bpa- 
ya, Pavana Cadoeckaeo, u 1ekapa Bnienckaro Bo- 
cnuTaTeAbRaro Homa: „lucych mnaqeieqe* Kapaa 
bykuty, 3a nupocaysenie nun 12-ru rbT» cpaqy B% 
CKA3AHALIX% JOMRHOCTAX5. 


YKAJ'b IIPABIITEJTbCTBYIONIEMY CEHATY. 


Bs nocrbjaee BpeMA, He B3npad Ha yeMIEHHbie 
Bbinycku Melkoń cepeópamHolń MOHETbI, NOBCEMKCTHO 
OÓHAPYRUICA HeJOCTATOKB €A B% HapOJHOMK OÓPA- 
menin. IIpuauia rakoro aBiekia, He61aronpiATHaro 
JIA. BHyTpeHień npoMKILIEHHOCTM M TODTOB1U, 3A- 
kmodaeTcA TAaBHbńme Bb uepen1aBb MOHeTbl Ha 
usqybnia M BhBO3b ea 3a TpaHuny. 

Kb yerpanenio cero npuanao qbiierBurembiebit- 
WAM Cpe]CTBOWL YMEHBLIWTK BHYTPEHHEE |OCTONAH- 
CTBO ueJkoii cepeópanH0l MOHETBI NPOTUB% HApAHA- 
TeIbHOÑ es IÇbHbI, BG TakoM% pazwbph, 4roób He 
npeqeTaBXA110CH BKTOJbI HU BŁ nepeqbikb OHOŃ B% 
usqybdid u BhBosb 3a rpaHiny, HU BG ea nopybarb; 
HO BUIYCK% TAKOÑ, YMEHbIIEHHO BO BHyTpEHHEMK 
qocromicrB'5b, MOHeTbL qONyYCKATb TOABKO B% M'bp'h 
wbiierBureabnofi BŁ Heli norpeółocTu M Cb orpann- 
deHieMb OÓd3ATEMLHATo MEWY YACTHHMA AUNAMAU 
upiewa ono onpejrkdeHHOłO CYMMOTO. 

BerbqerBie roro, coraacHo ch uibiieub Docy- 
JaperBeanaro coBbTa, noBerbBaeM5: 

1) OceraBaaa ocHoBiyto cepeópannyło MOAeTy: 
pyÓd6 n kpynibia ero noqpazqrbeHia—N0ATUHHMKA M 
1eTBepTAKH, 6€3% BCAKaro uaMbHeHIA B% upoób 4 
Bbch, BhinycTwrb noBylo cepeópannyto paswbinylo 
sorery, 20, 15, 10m 5-ru konbesinku, ceMbqeCAT5- 
Bropoń npoób, Ch rNoHmkeHieMb BHYTDEHHATO j0- 


TYBEPHIH BD 1858 n 1859 TrOŢAX'D. 


Jaa npekpamenia nenpasnabubixs C1yXOBÞ 0 CO- 
qepxaniu Ó04bEbIX5 1O Buieuckoń xerbanoń qoporb, 
MBE Hamu He0ÓX0/MMBING YKA3ATK HA rf; W5pni, Ka- 
kia ówan UpuHATB , AMA  NOTb3OBANiA paóounx5. 
Tipeqaaraexbie HAMN, HA CYB o6PAZOBANNOK nyónu- 
KH akrh, AyduIe CAOBŁ JOKARYTZ, nenomimiu nu 
Mbl JOID HAMD, UIM ABT. | 

Bs 1858 rony, NO OTKDNITIA Pa60T% no ycrpok- 
crBy Buaeickoii werbanoń ioporu, Bózmzu r. Bnab- 
no, NbETA nepBONATAJbHKX* PAÓ0T%, Wa nymkraxń 
Pecanud M Perannuurku win BLICTDOEHBI YJO6ÓHbie 
cBdyrabie ONpATHKIE NBA TONNKA, JAA Aa3ApETOBŁ. u 
nanaro 3aropojHoe nowbmenie qTbTekaro npiora pp 
Bypónmkax». Iru 1asapeTBl Óbian CHAGREHK pena- 
Mi, anreko 1 nocyjow. Mpu maxb 6wm nocro- 
AHHO pea weJbqMepA, 3K3A' UAOBANBNIA 1ekapegiii no- 
MOMANKK u jokropt. Mil nocroBbpno 3Ha0M5, Yro 
B% 1pyrux% wbcTax% HaTHHABIIIXCA TOTĄA Paborp, 
aurqb ue 3a6ormanch O Ó01bAbIXD M TOABKO B no- 
crkqcTBiu crasu namb nojpakaTb. | | | 

Ha samy 1858—59 no nperpanieHii pA00TE,Ta3ą- 
peTkl BŁ H0A6D% 6wim 3akpirrbi; A HPL smaua a 
nocrpofxb (lonapekaro rynena, yerpoenb qa3ape TB, 
npenwyieCTBEHHO, TAA 3A60TKBAONUXE HbMENKAX5 
PYNOKONOBB. - ` 

Becnom 1859 roga no Bceii amin Bp ryóepEiAXŁ 
Bnienckońi, KoBenckoi u ss naperzt Ilo1bcKON* 
po Ilpycckoń panmi, FO npuxoga paóogux% Mei- 
nunekaa aquueucrpania na amin Óna pazybjena HA 
4-0 qucraanin: 

1-aa Jfucramnia OTH /Jmaóypra qo jfykmrn. 

2-aq BnaeHckad. 

3-aq KoBenckaa. 

4-aa Bo naperBb Ilo1bckOMG 70 Iipyceroit rpa- 
HANHI. 

dybch Mb noqpoóno onmmmeMb NbATeIbHOCTŁ no 
Bunesckoii qucrakujin, ryb npoa3BOQUIKCb 60rbe ce- 
piogabia paors u rgb Óbiąo 601be paóoqux%. 


"Ha sroii qucrannim qa3apeTbi Óbi1ń YCTDOEHHI: 

1) Bo Oecanuukaaco, Tpokckaro yb3qa, Bb X0- 
pomeń, aoBoń kopuwb npu óoabimoń qoporb, Bb 
4-x5 komiaraxtv, ua 16 kpoBarei u 6 3anacHkx». 
Anreka, KYXHA M ciyxób! nowbiyauch Bb OTĄKAB- 
HON'b qomnkb. lipa aasaperb cocroana: ©enbqiepL, 
anrekapckii ydeHHNKG M NUpyYABHAiKK. Bp nemb 
NOAb3OBAIOCH ÓOABAKIX% NO 1la3apeTAHMK KHM- 
raub—118 "e1oBbKY , 13% KOMX% Bb3]ODOBKA10 
105, ywepao 6, oTnymeHo no HeCHoCOÓHOCTH 
qomońi 5; a npu 3akpmriu paģorb OCTABABNIIXCA 
2 601bAbIXŁ OTUPABICHO Bb BuieAckińi ropoqekoii 
roenuTaab Cs. lakoBa *). Kx srowy aa3apery 
UDpUAKCHAAMCH  NYHKTH paoro OT JKukMODP% 
a) Pudanb, 6) FKocnb, B) Toanyiki, r) Typannbt, 
n) OBcannmku, e) Esse, x) Bpaxomi, 3) Kasumu- 
posku n) /Ireaynr. Ha kpalineińi okoneunocru pa- 
60T5 Bb 25 BepcTax% 0T% OBCAHWNIEKY HAXOJNICA 
ocoóni ©e%1mMepx (s5 Puranax%), koroparo 064- 
3AHHOCTBIO Óbi1O NOJAaBAaTb Mocoóie W OTBO3ATŁ BB 
1a3apeT5. 

2) Ipu myncau 66 llonapax nasaperh Ób% 
YCTDpOeH% Bb Hapo4HO JAA Cero BbICTpOEHHOM% JO- 
Mb, ma 24 kpoBarm u 6 3a1aCALXK. BŁ TOMB xe 
Nowb rowbiiadach anTeka, nekray3% M Ha qBOpb kyx- 
ua. Ipu 1a3aperb cocroaiu: WeAb]UIepb, HBA yqe- 
HUKA, SKOHOM%, KYXADKA, ORA KE M upaska, i JBa I0- 
oe cayxwrena. Kx 1a3apery npurucnenbi 
Di 1: a) Pykoine, 6) Ibryxosgo, B) Raka Teimke- 

A, r) HoBoceakn, n) PeBartuk, e) Bossa Jlana- 
No r. Bumqo. Be Iikryxonk naxopmica Ocoókii 
oeIbjiuepy noromy , 4T0 3ybch Óbuo 60nbinoe 
dicAO paounyy, 

Bp Ilonapexiit 1azapeTb NOCTYNI10 601bHMX% 115, 
Bbisqop. 107, Jwepqo 3, ornpaBieno na poquny 4, 
nepeqaHb = 60abnunn A 

3) Bo Peranymurars qa3apeTh nowbmarcs Bb 
ocoģo Ha TO BKICTPoeynow% gomb Ra (2 kpoBaTch 
u 3 3anacHkiX». Mpa aa3aper5 cocroau crapmik 


*) [am nyumoii oyBEKI Baktocry npinaTHX% 
adesuo Gbio Ów snaTh OÓMEE UHENO paGounxe KA 


NEJANUKCKUXT XBpŁ ta- 
Buaenckolt qucTaBqiut. 
Pzą. 


Qe1biUiepr n qBa YTeHHKa. Kp HeMy NpATACIAINCh 


TREŚĆ. Wiadomosci krajowe : Najwyższe 
ukązy. — Najmiłościwsze nagrody i przeniesie- 


nia.— Wilno. 


ficzna. 


Dział literacki: O lekarskim zarządzie przy 
robotach kolei żelaznćj w gub. Wil. w 1858 i 1859 
roku.— Rozmaitości.— Przeglądy: miejscowy— 


i pism czasowych.— List z Paryża. — Odpowiedzi 
na listy do Redakcji. — Programm dzieła p. t. 


Królowie Polscy.— O wydaniu poezij Grozy. — 


Dziennik Wileński.— Ogłoszenia. 
W A TE A E 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


St.-Petersburg, 6 kwietnia. 


Cesarz Jeco Mość, po najpoddanniejszem 
przedstawieniu p. ministra spraw wewnętrznych, 
Najłaskawićj raczył udarować, dnia 3-go teraz. 


kwietnia, Wileńskiego biskupa rzymsko-katolic- 


kiego, Ks. Stanisława f'rasinskiego,orderem Św. 
Anny drugićj klassy, a duchownego wice-prezy- 
denta Wileńskiego kollegjam ewangielicko-refor- 
mowanego,jeneralnego super-intendenta, Stefana 
Lipiń skie go, orderem S. Stanisława tejże klassy. 

— Cesarz Jeco Mość w nagrodę odznaczają- 
cćj się gorliwością służby, Najłaskawiej raczył 
ozdobić Wileńskiego gubernjalnego pocztmejstra, 
rzeczywistego radzcę stanu, barona Leona Ros- 
siljona, orderem Św. Stanisława 1-ćj klassy, 
starszego cenzora kantoru pocztowego, radzcę 
stanu łiejznera, brylantowym pierścieniem z cyf- 
rą Cesarską, cenzora radzcę dworu Szułca, 
orderem Sw. Stanisława 2-ćj klassy. 

— CESARZ JEGo Mość, po przedstawieniu p. 
ministra spraw wewnętrznych, w skutek starania 
p- Wileńskiego wojennego, Grodzieńskiego i ko- 
wieńskiego jenerał-gubernatora i stosownie do 
postanowienia komitetu pp. ministrów, Najłaska- 
wićj raczył mianować radzców dworu: starszego 
radzcę Wileńskiego rządu gubernialnego Baza- 
rewskiego i starszego sekretarza tegoż rządu 


Wiadomosci zagraniczne: Pogląd ogólny.— 
Włochy. —Francja.— Anglja.—Austrja.— Prusy. 
Danja — Ziemie Słowiańskie.—Depesze telegra- 


Czarnockiego, kawalerami orderów : pierwsze- 
go—$Św. Stanisława 2-ćj klassy z koroną C e- 
sarską, a ostatniego—Św. Anny 3-ćj klassy. 

— Cesarz Jeco Mość, po najpoddaniejszćm 
przełożeniu rady orderu św. Anny, Najłaskawićj 
raczył mianować, 3-go lutego ter. roku, kawale- 
rami rzeczonego orderu trzecićj klassy: akuszera 
Kowieńskićj policji medycznej, radzcę kollegjal- 
nego Adama Fischera, i radzców dworu: byłego 
Szawelskiego powiatowego, starszego w guberni 
Kowieńskićj, a obecnie doktora miejskiego, Bo- 
gusława Hofmana, Lidzkiego powiatowego star- 
szego w gubernji Wileńskićj doktora Rafała Sa- 
dowskiego, i lekarza Wileńskiego domu pod- 
rzutków „Dzieciątka Jezus* Karola Bukszę, za 
wysłużenie przez nich w pomienionych obowiąz- 
kach 12 lat z rzędu. 


UKAZ RZĄDZĄCEMU SENATOWI. 


W ostatnich czasach , pomimo pomnożone 
wypuszczanie w obieg drobnćj monety srebrnej, 
wszędzie dał się czuć brak jćj w obiegu publicz- 
nym. Ta okołiczność; niepomyślna dla krajo- 
wego przemysłu i handlu, wynikła przedewszy- 
stkiem w skutek przetapiania monety na wyroby 
i wywożenia jéj za granicę. 

Dla zapobieżenia temu, za najskuteczniejszy 
środek uznano zniżyć wartość wewnętrzną drob- 
nćj monety srebrnćj w stosunku do jéj ceny na- 
zywalnćj, w takim stopniu, iżby nie było ko- 
rzystnćm ani przetapianie jéj na wyroby i wywo- 
żenie za granicę, ani jćj fabrykowanie ; atoli 
wypuszczanie w obieg takowćj monety zniżonćj 
wartości wewnętrznćj, ma być czynione w miarę 
jedynie rzeczywistćj potrzeby i z ograniczeniem 
summy, jaką prywatne osoby obowiązane są do 
przyjmowania przy rozrachunkach pomiędzy 
sobą. 

W skutek tego, zgodnie zopinją rady pań- 
stwa, rozkazujemy: 

1) Pozostawiwszy zasadniczą monetę srebrną ru- 
bel i znaczniejsze jego działy—półruble i ćwierć- 
ruble, bez żadnćj zmiany co do próby i wagi, 
puścić w obieg nową srebrną monetę zdawkową, 
20, 15, 10 i5-cio kopiejki, siedmdziesiąt dru- 


UyBKTRI: a) Oerpoópauckih (cb əroro nyHkTa, Hax0- 
MAMAToCA BS ropoqb, Ó01bEHbie OTHPABIANACH BŁ TO- 
poJCKIA GO1bHnNA ch naarow), 6) Hanckoii Can, B) 
beraeew5, r) Koncranruionom%, q) Pekaznumku, e) 
Bepób, x) Cynkare, 3) Boabtytnku qo Bepnsanb. 
Br 1a3apery npnówiio 53, BMaqopoB. 47, ysep1o 
2,YBO1ENO na poquny 2, oTnpaB1eHO B% Ó0AbEMIYM 2. 

4. Bs Iloq6poqsk naa nowbmenia 1asapeTa 6% 
HaHATb JOMB rhcuuraro ua 30 kpoBaTeli; BŁ aBrycrb 
no CIY"AI YBeNNYABMATOCA UMCIA 601BHRIX5, npi- 
CTpOCH'b Kb HeMY HOBBli 6apakr qaa 30 601bHbIX%, 
Bcero Ha 60 xpoBareń. Mpu aasaperb cocroanu: 
crapini Qeqbquiept, HBA MIAJMUX%, NUDYJBHAKK HM 
ma Yy"eHuka. Kp srowy aazapery upuuncienk: a) 
bep3amoach, 6) Canroku, B) Tlomibru (Bb aBrycTb 
u ceiTA6p5 ro 3qbcb Bpewennoe orqbaenie na 15 
GoabibiXŁ) r) Iloqópoqze; q) Moryaanka, e) Ilonyu- 
xe, x) Crannja CseHqaabt, 3) Masnerca, e) Ceren- 
Tedka, BOOÕMe qo rpauqbi /|uaaóyprckoń pucran- 
nim. Bb aa3aperb nonb3OBANO MHOTO ÓOJTbHBIX%, 
uo CAY1AI0 OTKpbiBMeliCA 3nu]eMuTecKOi4 1uXOpAJKAH 
co CIATKOW (haemitriteus) m qucerrepin. B% 1a3a- 
per» nocrynuqo 379; BbisqopoB. 360, ywepao 10, oT- 
npaBieHO BB OBennaHcRyTO PropoqcRYIO 601bHMNY 4, 
yBodeHO Ha pomy 5. 

5) Ba Ilonyme c» iraa ne 10 OkTa6pa ÓbL10 Ja- 
3apeTHoe oTjkąenie, paa pa6óoanx% paqdukoB%. Ho- 
cryno 62, BrizqopoB.60, ysepao 2. CrbqoBareTbHo 
no Bceii qaeranuin Ówao 60abmnxr 727 1€40RB5K5, 
i3% KOHXb YMED10 B% 1a3aperax5 23 qe10BbKA, NIM 
nponeaTŁ cwepraocru 3,10%. 

Takoe pacnpejrbaenie 1a3aperoB> NOKA3BIBAET%, 
qro paóosie murph He Gwian ocraBaeAbi 6€35 BHUMA- 
nia. dro eme orbe oónacenrca, ©KEIA NK yka- 
xeMb HA OÕAZAHHOCTH QedbquepoBR- 

1) Y kaxqaro oemsqmepa ÓbAda 1ONIAJK ch pua- 
ROW, [UA Da3%%5310B% no nykkTAM% CBOErO yyacTka; 
omb UM5IŁ CS Co6om anreky Bb Amukb n cymry Ch 
nepeBA304HbIMM gBemamm, MO1EBOKŃ TypuukeT%, ÓaHki 
M nipo4. 


2) EsxeqHeBHO caxb QeABTIEP% HAM ero NOMONI- 
HAKK OÓBK3KANM NYHKTBI, OCBBTOMI9ACH O GOTbABIX5; 
naBaqu nocoójd ymAÓ1eHHMIM%, HeYAAHRO pAHeHNKIM5, 
nerko 3a60TbBMHMB, NepeBA3MBANM HapyKALA 110- 
Bpexqenia. Yuca NOIb3OBARHKIX% Ha BCGX% NYHK- 
Tax% BHb Aa3apeTOBŁ ONDpeTbIWTE He BO3MORKHO, HO 
Bbpoaruo uX% Óki1o B% Tewenin mbra óorbe 2 rh- 
CATB; TPYNHO ĜOIbHHIXD OTNPABJAAM 4€DpEJ% NYHKTO- 
Baro npakanmka B% Ja3apeTh. 

3) Bo 3kcTpeuibx% CAySAAX% CAM OCJK]UEPK 
OCTABAACA Ha NyHKTK WAM OCTABIATB YACHNKA. 

4) O Bchxb 604bHGX% NOHOCHIK JOKTOPY m KOH- 
ropt. 

5) Bp sazaperb Bemb OT4ETHOCTK, ZANACHBATK 
MCTOpIO Ó01bHbIX% Bb KHKTY H NO HACTABACHIAND JOK- 
ropa MOIb30BATD ŐOMbHHIXD. 

6) Haxoqamieca Ba orpybaibanxo nyAKTAX% veisi- 
mepa, 0Þ'b3xaa sanin, ucnogmgin Thwe 0643H- 
HOCTII. 

1) Kaxqoik ©eabqmeps no TpeóoBaiio npukaniit- 
KOBŁ WAM IT. UHKeH€DOB% NOIREHD Ób TOT4ACbh 
npib3kaTb Ha whero. Beakaa nenenpaBuocTb, He- 
pawbnie, HaKa3MBA10CE nan urrpaQox%, WIE YĄade- 
HIEMb OTP CIyxKÓbI. 

Kpowb roro qokropń *) nochmaa% NYRKTbI, 10- 
bpa Zanaria wembquepoB% H H01b30BA1% 601L- 
HbIX5, 

Jaa npeqoxpanenia pa601AX% 0T% CBUPEneTBROBAR- 
mef, na nyskraxń Ilouabru M Iloryqanku, AuxOpaj- 
KU, yrpoyń qo BhXOJA NA PAÓOTKI M BeSEpoN% nocrh 
Bakara coniia, pA60TKAŁ JaABATN no proMkb Ha- 
CToitku, Bp COCTABK KOTODOŃ BXONNIH: NOdbKŁ m 
XHHHAA COJP. 

Caaówie, usiyDpeHELIE M HECNOCOGHKIE KŁ pa60Taw% 
ornyckaaiCb NOMOM; a Cqygańno yBŻYHKIE BO3HA- 
rpaxjasncb npuwbpio. 

Ilo BKpRKIME TARHLMK, ma conepxanie NoKTopa, 
0ebHNIEPOBE, 9KOHOMOB% H Npo4. pacXOJOBALOCH BŁ 
bem 450 p. cep.—JEbraperBa, 3a6xpaexna Bb 
alTeKApCKUXb MaTa3AHHAx% CTOLIA 580 p. c., XUHHad 
S 

**) JokTopz npu pa6ogux% Awas. ToBnkckiń. 


CTOWHCTBA CeÑ MOHETBI HA HATAAĄHATE NpONEHTOBŁ 
TpoTuB% HapuqaTEAbHOIŃ €A IVBHBI. 

2) HoBoii cepeópannońi paswbiHoit MOHeTHE Bbi- 
nycTwrb, no npusaraeNbib y Cero, Hawu yrBepx- 
AeEMKIM% pUCyHKAMD, Ha NepBHË pa3b, 6 MUIIOHOB'b 
pyó. cep., CP TEMb, YTOÓBL O KAWJOMb HOBOMD Bbl- 
nycrb, ecanóbi BuocrkącrBiu Bcrphrajach Ha106- 
HOCTŁ YBEAMTUTE KOJMIECTBO TAKOÄ MORETbI, MM- 
HHCTP% OMHAHCOBK BXOJUIb, INO YCTAHOBACHHOMY 
nopajqky. Cb OCOÓBIWK npeqcraBaeniewb Bb rocy/lap- 
CTBEHHNI COBBT%. 

3) OószaTeabanii npiewb osHaueiiOfi MONETKI, 
Opa niarekaxb MEKTy AACTHBAMA ANHAMM, OTDANIANTP 
rpeua pyódanu npu rawgowb naarexb, n0 Ha yb31- 
HbA Ka3NadkicTBAa cero orpaAuieHii He pacipo- 
cTpanaTb, Cb TEMb, YTOÓBI ADU NIATEKAX% noqareń 
il 1pyrux% JeHeKAKIYB CÓODOB%, HOBAI MOHETA Óbira 
IipunuwaeMa Bb ka3daqeicTBaX5, IO HapHifaTeAbHOh 
nbab, pa Bedkyto CYMMY. 

lipasureaserpypmiii CeHaTh He OCTABHTK KB 
NCNoJHeHiO BKUIEMI1OKCHHATO CYKIATK HaqdeRaANeE 
pacnopaxenie. 

Ha noqa1nAHoM5 cocreennow Ero IMnNEPA- 
TOPCKATO BEIU4ECTBA pYyKOIO HanMcaHO: 
„AJEKCAHĄP5* 
Ba C.-Ilerepóyprh Mapra 22 pua 1860 r. 


Onpeqbaeniew cBarbiimaro CcVHOją, OTB 9 (20) 
uoaópa 1859 roqa, nopyqeno Óbiio r. 06ep%-1po- 
kypopy cBaTbiimaro npaBuTeAbCTBYMONAro CVAORA 
uenpocwrb Bhicogaiimee Ero HunEPATOPCKATO Bem- 
4ECTBA COW3BOJENiE Ha OTKpkirie B% ropojb Bubuh, 
NORD aBrycrbiinmyw nokpoBUTE1bCTBOMA |'0CYĄAPLI- 
HH HMNEPATPNĄB MaPim ATEKCAH]POBHPI, YUANU4A 
ona Omcuuc d0yxoenaeo 36aNiA, Ha U3ŁACHEHHDIXP Bb 
rowe onpeqbaeniu ocHoBaHiaXxŁ. llcupocuBŁ npeq- 
Bapuredbio Ha upeąnodoxeiia cBATbiimaro cvnoga 
cousBodenie Ka HunrEPATOPCKATO BEMUAECTBA , T- 
o6epr-1pokypop% noBeprar% OHbiA Ha Bbicosaiimee 
paspbmenie TocyqAapa HMnEPAtOPA ; BB crbj]eTBie 
yero BŁ 30 penp anBapa cero roga A nocybqoBa10 
Bbicoqaiimee Ero HwnEPATOPCKATO BEAM9ECTBA NO- 
Berbnie: 1) yupequTb Bb r. Buabeb ydmimme no 
o6pasny u yeraBy uapckocejbekaro yuauma Mb- 
BUNS JYXORHaro 3Baniq; 2) nowbcrurb OHOe B% 
sganiaxb BHIEHCKATO VK3ĄHaro TyXOBHaro yAKIMM(A, 
npeqdazHa4eHHATO Kb nepeBOfy Bb 3qanidA puMCKO- 
karoumieckoi pyxoBnoii akaqeuim m no-aBrycTECKiA; 
3) Bp uicjo Ha3HaTeHHLIX% Ha Conepwanie YYMIMMIA 
7.420 pyó. Bb roq» oóparur.: a) 2,765 pyó. npo- 
N3BOJMMKIE 13% TocyqapcTBeHHaro kasHatejicTBa Ha 
coqepxanie nepBokiaccHaro Maq3io1bckaro |FbBW1bA- 
ro woHacTbpA, koropkik mpeąnoaaraeTca ynpa3/- 
Hurb , Cb nepewbmekieub HaXOJAMAXCA Bb HEMD 
JBYX% MOHAXUHB N MATA NOCAYMAMIYK BŁ qpyroi MO- 
HaCTRIpb M Cb OÓpamenieub MOHACTLIDCKAX% 3qaniń 
u ntepkBU BS HOAb3y OJHOTO 13% Maf3iOIbCKAX% npa- 
BOCIABAKX% DpHXOJOBD M NpPH1TOB%; 6) ĄOXOĄBI BŁ 
koamiecrBb 1,555 pyóneń Bb cocToAMuX* HBN B% 
enapxiaabiowh BBqOMCTB% kowuccionepckaro AOMA 
u Mba3br bypónmekh, W B) Hegocraiwmyo 3aTbMb 
cymwy 3,100 py6aeń ornecru Ha C1€Th [NYXOBHO- 
ydeóHbix% KADATAIOBb; 4) Ha ycrpolicrBo m 063a- 
BeqeRie yauma M HA OÓpaJOBAKiE npu OHOM% BCIO- 
MOTaTeIEHATO KanwTasa YlOTPEÓMTŁ BCIO OCTATO41- 
Hyo cymmy Mafq3io1bckaro MOHACTBIpA, ro-MUCcio- 
iuepckaro qoaMa M Mbi3bi Bypóumiek%, npocTupatomyIo- 
ca go 18,151 pyó. 78 kom. cepeópomt. B% TO xe 
Bpewa YqocTOeH* Bbicoqaiimaro Ero HwnEPATOPCKA- 
ro BEMNTECTBA YTBEpRJEHIA MTATY BUIEHCKATO YIM- 
aama jFbBMIYG NYXOBHAro 3BAHiA. 

[lo mrary ƏTOMY BCA CYMMA, KAK% BbINIE CKA3AHO, 
ncqucaena Bb 7,420 pyó. |Il3» onoit nadarbiBnyb 
NO1OKEHO Bb TOND 450 pyó., Ha ;KA1OBAHbGE 3AROHO- 
yarremo n qpyrum» yarredawb 500 p. (Hbkorophiwb 
ipeqMeTaub OÓY4AIOTb HaCTABAKNbI, KOTOPLIX% NO- 
1araeTca Tpu, C5 coqepxakieut BCEMD HND BŁ 470 
pyó.), Ha coqepxanie 60 mraTAbiX% BOCNKTAHHNIYD, 
nodaraa Ha kasqyto no 50 pyó.; 3,000 p., na coqfep- 
wanie poma cp oronieniewb u ocBbiieniewe 1,000 
pyó., Ha cejjepkanie CKOTHATO M NTUdbATO BOPA, 
a rakke ropoja, paBHO CMOTPATEAbEMIĄBKI 3A Nep- 
BbIM%, OrOpojuuka u paóouux% opu sux 600 pyó. 
m npo4. 

Ilo Brecosaitmuw% yka3aw5 IlIpaBuTreabeTBYIONUMK 
ceHaTrowb 29-ro espasa, 2-TO M 3-ro MapTa, npo- 
n3Beqeubi, 3a Bblcdyry brh: no KieBckoń nasarb 
rpaqanckaro cyja Bb TWYIApHKIE COBKTANKU— 
Maaquińi CTO1OHATAIbHHKY, KOJdEKCKIŃ ceKpETADŁ 
Anekcan1p» Ilaptoxenko, u Bh ryóepnekie cekpera- 
pu—nmicerb KpbnocTEBIX* gbat, koarexKCKIi pers- 
erparopr Teoprii Buuneeckiń; BbqoMCTBA pe- 
uapraMeHTAa TOcyjapcTBeHHaro Ka3Ha1eicTBa : Bb 
maqBopibie coBbrAuku Masckiń ybsqAbiń kasnaqdeń 
koaiexckiń accecopr Adlekcaaqpb Mapvenko ; Bb 
koadeckie cekpeTapn ucnpaBamtomiii  POIRHOCTE 
Tpokckaro ytaqnaro kasnasea ryóepnckiii cepe- 
rapb Koucraurni» /oumokecuto ; BÓKYOMCTBA pe- 
napramenra pa3ebx% noqareli m cÓ0p0B%, BŁ KOI- 
1exCKie COB%runku,coBKTHNKY Mmekiii kazeBNof ma- 


conb, BKINHCAHHAA W3% 3a rpaAnqyb OÓ0nI1ach no 72 
p. c. 3a OyHTD, 3a TPU wynra 216 p., Óbabe pa 1a- 
3apeToB% KAKb ro: pyóaxu, XadaTbl, NOJYMKU, TO- 
AKU, TYIN, UOCYJA, KOTAM, CAMOBAPHI, KOCTPIOAM, 
Yamka, CTAKAHbI, BŁ OÓMEŃ c1oRHOCTH OÓOMIIACH To- 
wra 1200 p. c. Haex% nowbmenia 3a nown B% Mon- 
6poqsk 250 p. n kopubi BŁ OBcauumkax% 250 p. e. 
Ilocrpoiiku 1azapeTa Bb TYHEIM u Pokaunumkax no- 
uru 1000 p. e. IIpoNOBOAbCTBIE ©6Xo;mnioch no 
231, kon. Ha 1e10Bbka Bb CYTKU. Bs oómeń c1ox- 
ioeru DpUÓIMZMTEIBHO Ô TbTHUX% XbceaqeBx, crou10 
okono 7,000 pyó. cepeópoM+. 


IMosemerBie moqeń 31OpoBHIX% COCTOA1O 13% xab- 
6a, qaBaewaro paóoseay CKOJBKO NOKEIACTD, cyna 
nan 60pma cy 1 pyur. roBaq., kamu rpeqHeBOl kpy- 
TOM Cb Macqoyy, HA OÓŻĄG m yKNHG.—||JA murba 
KBACb, pasBosmuni ma paóors.—-Bogka NABAIACH 
TOABbKO Goasa; ubsucrTBo xe npecrbjOBAIOCh KAKb 
n1opokb 


Ilo uapyEOCTH Ram za3aperbi KOHETHO HE ÓKLIJI 


ppan 


=) Ch IT Mbl le MOKCAB BINONI COFIACHTLCH, noroy 


a uro muukin s 
zaGani Bcerga GBI NANONKEHL pAGOWNMK, KOTOGRE Cotes Arashi 
yBIERAMM MAKE qaBixt OGBETE Tpe3BOCTN, są 


—. 


1aTbL HaqBODPAR coBbramky Aqekcaaqpt Heanoss; 
uo BbĄOMCTBY MUHHCTEDETBA  HapOĄHaro npocgsbme- 
Hii: Bb crarckie cogbruuru qupexropr PoBeuckońi 
rawkas3ia KOJIEXCKIŃ COB%THMKŁ AdlekcaH1ph Ty- 
MANOGO; BL HA]BO pEbiIe COBBTHEWKA aqbIOHKTK Hyng- 
PATOPCKATO yHuBepcureTa cB. Baaquwipa Komexcriý 
aececop JHoqBuer Fopeukiić; 10 BEJOMCTBY nowro- 
Baro qenapraxenra, BP GFarcrie cosdbrauku,Mueriii 
ryóepncriń nowrxeiiereph  koanexckiii COBGTHNKK 
„hoqBurs Vpóaceeutc; BL HaqBOpibie coBhTuuku Bo- 
ópyftckiii uorruelicrepb koniexckii accecop5 wur- 
pi Jacapoes; BD KOMERCKIe acceccopb—THTyn1p- 
une cosbrunku: Ruaefickiń nowrweńicrepb Wpamiyb 
Taópianocutó, u uosomiuikr bpecTckaro norpannt- 
uaro norryeficrepa Kasusipr Fyaakocckiić; Bb Til- 
TyJApHbie COBKTHUKU—KOJ1EKCKIE ceKpETADH: no- 
MoMHAkU iotryelierepoBr : CkBupeckaro — Ilerp» 
Ilapocnuukiii, Nuanckaro — „|wrrpiii śliyGocekiit, 
Csemarczaro—T"rbórv boanceó, Hbkukckaro —Fpu- 
ropi Maaunka, nuCbMOBOJWTEIK Mosogenaucraro 
norroBaro orybaenia Aqekcauqpb Iloamopsenykiii, 
u nepeBoq"ukt Buienckoń ryóepuekoii nowroBoii 
KOHTODKI Marcuwmianb Ay'€po; Bb koniexckie cekpe- 
rapu: norrseńcrepn: Iuackiń— Has Bunckiić, u 
Tpoxckii—HMBaxn Hukoaae60, NOoMOMAUKA I04Tyei- 
crepoBt: Ilryseickaro—Aaro-Py104501 /oupko, 
Hvackaro—Aoanacii Ilaaceckiii, n MornieBckaro— 
CranncaaB> /Jenóckiń, m upiesmyukń KieBo-I[0q01b- 
ckaro notroBaro orqybaenia Aqekcauqph Jano.uckiić, 
Bb ryóepuckie cekperapu—ko11exckie perucrparo- 
pit: nowonunku uotruelicrepoBb: BOIKOBKCKATO— 
Hrenariń „Jumuncriić, Vowenbekaro —Exeabaur Eno- 
«ocu"o, n JjucHeuckaro—Boxa bupmxunckii, Kou- 
rpoaep> u 6yxrarrept KieBckoii ryóepuekoli no4ro- 
Boń koHTOpbi Pomarb Konuuo; no Buienckoń ry- 
óepniu: BŁ kodiexckie cekperapu—ryóepickie Ce- 
kperapu : ÓwBiiik waaqiniii NOMOMAUKb upaBirreaa 
kamienapia nasaabiuka ryóepiiu Muxanrt_/ymoc- 
cki, M kanuedapckiii JUHOBHHKŁ ryOepHCKAro npaB- 
1enia /leonoabqyb Bozanckii; BŁ koniexckie pern- 
crpaTopbi nuceiyb BepxóoaoBckoli rawoknu Ppanyb 
Tuodocckii;—yTBepxqeibi: no Kiesekowy yqeónowy 
OKpyry: BŁ YMHAX% KOLIEKCKUX% CeKperapeii HenpaB- 
amomiii JOIRHOCTE NOMOMIHMKA MECIEKTODA CTYNCH- 
r0B% ynuBepcmreTa CB. Biaquwipa Muxaurb Yep- 
nacckiń, n kamqeqapckiii 1uKOBNMKŁ BOAKIECKArO ry- 
óepnckaro upaBaenia Herps Coavckiń, 06a no cre- 
NEHM KAHJUJATA MMNEPATOPCKATO YHHBEPCHTETA CR. 
Baaquwipa, xasnezapcrii unnoBunkq Musckoji mna- 
1ATKI TOCYJApcCTBEHHBIX% UMyINeCTBK, Meant Hoea- 
koeckiii, no CreNeHu Kangugara UMIEPATOPCKATO 
C.-[lerepóyprekaro yauBepcnreTa, M Bb. 4MHŃ ry- 
óepHckaro cekperapA—oTYBIBRRI UOMOMAKKE N0- 
crparopa no KoBenckoii ryóepuin ocup» Hosuyxii, 
no 3Banito qbiterBrreabiaro CryqeBTa arpoowiu ['o- 
piiropbykaro 3eu1eqbrbTeckaro nAcruryra; Nepe- 
HMEHOBAHbl M IIpOM3BEJCHBI BblUIEJINIE Bb OTCTABKY: 
BŁ koaiexckie cekperapn—óbBmiii nowomuukń Bu- 
reóckaro yb3qHaro kasnadea, ryGepnckiii cekpeTapb 
locuo» Ilononckiń, n Bb TWry1AapEbie COBKTEMNKA— 
ÓbiBiriń NOMOTĘHMKGK ApxuBapiyca TpuÓyHaNbHaro ap- 
xuBa npu Buaeckoii naaarb rpaxjfackaro cyna, 
konieńckii cekperapr Axrekcasqpk Mopenuo.. 


BHJID HO. 


Ero BbieokonpeBOCX0[HTE.IGCTBO BNIEHCKIA BO- 
eHHBlii, Dpoqnuenckii mn KoBeuekiii reuepab-ry- 
óepHaTop*, renepa.rb 0Tb HA+aHTepii, renepalb- 
AbIOTAHTŁ BJaquwipr HsauoBu1r HasuM0B% 10 
anpbaa Bbrbxarb BP (.-Ilerepóyprr. 


„Jo czbybnia r. reteparr-=ryóepiaropa 3Fbiuiaro 
kpaa qoma1o, wro mioria AMUA BBbGpeHHbiX% E ro Bbi- 
cokonpeB. ryóepkiii, Bonpeku 540 cr. XIT. cBof. 
3aR. YET. O ropog. u ceabe. XO3AI., Bocnpemaionieh 
cr l wapra no 23 ina CTpbaaTh M 10BHTE NTMIB M 
3B'bpeň, kpowb XKUIAbIX%, JO3BOAAIOTE Ceb npo]01- 
jKATb OXOTY M UCTDEÓNATK JMAb, KOTOPAA jake BO 
MHOKECTB'b NOABIAETCA B% HIPOJAKY Ha phiHKAXD. 

Kak» eaómojekie 3a HCNOJAEAIENK CHX% NpaBuNb, 
no cr. 544 Toro xe ycraBa, BŁ ropogaxb m yb3- 
NaXb BO31OREHO Ha ropoqckia m 3emckiA nodnniu, a 
BŁ celeHidAXb Ha MKCTHKA CEIGCKIA, BOAOCTABA M 
OKpY:KHbIA YpaBAENiA, TO r. rexepa1%-ryóepHaroph 
M3BOJMIK NpeNIOKHTŁ fl. HATAILHUKAM% ryÓepniii 
noqrBepqur* crpoxaiime kosy crbqryerz O TOROMD 
HCHOMNEHIM NpUBEJEHHBIX% 3AKOHOB%, CH THN%,1TOÓbI 
BUHOBHBIE B% HapymeHii OHBIX%, ÓWAW NoqBepraeMbl 
oupeqrbaennowy 1172 erarbero XV r. cB. 3ak. pe- 
HexHOMY B3bICKANIIO OT 25 go 100 pyóaeii cep., a 
unghi ropoqckoń m 3ewckoń nonmqin, 3a OKA3AHHOE 
BL camb (bab nocaaónenie, OTB%kTcTBeuHocTu no 
rogBoii curb 1177 cr. Toro xe rowa. 


Ha NOKA35—HO |OCTOBKPHO TOALKO TO **), yro 
Ó01bRkIe HAXOJMAH Bb HUX% yYCNOKOCHIE M CKOPYIO 
NOMOLG—=A 3T0 JAA HMXB KAKETCA ÓbL1O CAMBLMB HC- 
06X0J[HMEINK. 

T: 


CM SCB. 


Mat noryuuiu camóymuec eecena mo6ontimnoc 
nuceao omo usememnaeo Pycckaeo yuenazo u au- 
'mepamopa A. A. Ckaaukocckaeo usa Oðecco. 


Br Monx% 6yMarax% A Mamert cdbqytomy! 
3aWbTky: 

„B» ioa1b 1825 roga upibxaa% a Bb MockBy, 
1TOÓW OKOHTATŁ YHHBEPCHTETCKIA KyYDCL, Haya- 
THÄ Bb Basah. 3pbcb a amers MunkeBuqa; 


(**) Taasmnit xowropr rounaniu Pocciiiekuxs Rerbauxt q0poTP 
no OcBuqbTeAbeTROBANIN AA3ApeTOBL BŁ aBrycTh 1859 roga, Bh nuchych 
€BOEN% KK HAWAAGHNKY paĝorn OTOJBAACA: „ Ti€a a dćsirer plus * 
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gićj próby, ze zniżeniem wewnętrznćj. wartości 
téj monety na piętnaście procentów w stosunku 
do jéj ceny nazywalnćj. 2) Nowćj srebrnćj mo- 
nety zdawkowćj puścić w obieg, podług załączo- 
nych przy tém i utwierdzonych przez Nas rysun- 
ków, na pierwszy raz 6 milionów r. ST., Z Zza- 
strzeżeniem , iżby o każdem nowem puszczeniu 
w obieg, w razie jeśliby późnićj okazała się po- 
trzeba powiększenia ilości takićj monety, mini- 
ster skarbu wchodził , według ustanowionego 
porządku, z osóbnem do Rady państwa przed- 
stawieniem. 

3) Summę rzeczonćj monety’, jaką obowią- 
zani są przyjmować przy rozpłatach osoby pry- 
watne, ograniczyć trzema rublami przy każdćj 
wypłacie, atoli na kassy powiatowe tego ograni- 
czenia nie rozciągać, z zastrzeżeniem, ażeby 
przy płaceniu podatków i innych poborów pie- 
niężnych , nowa moneta przyjmowaną była 
w kassach powiatowych, według ceny nazywal- 
néj, na wszelką summę. 

Rządzący Senat nie zaniecha kn wypełnieniu 
tego uczynić należytego rozporządzenia. 

Na autentyku własną JEGO CESARSKIEJ Mości 
ręku napisano: 


«ALEKSANDER. 


Dan w Petersburgu, 22-g0 marca 1860 r. 


Przez postanowienie najświętszego synodu, 
pod dniem 9 (21) listopada 1359 roku, poru- 
czono było p. ober-prokurorowi najświętszego 
synodu rządzącego wyjednać Najwyższe JEGo C2- 
SARSKIEJ MOŚCI zezwolenie na odkrycie w mieście 
Wilnie, pod Najjaśniejszą opieką CESARZOWEJ 
MARYI ALEXANDRÓWNY, szkoły dla panien stanu 
duchownego, na wyłożonych w owćm postano- 
wieniu zasadach. Wyjednawszy naprzód na pro- 
jekt najświętszego synodu zezwolenie JEJ CESAR- 
SKIEJ Mości, p. ober-prokuror składał go na 
Najwyższe Cesarza JEGO Mości rozstrzygnienie; 
w skutek czego dnia 30-go stycznia roku teraź- 
niejszego nastał Najwyższy JEGO CESARSKIEJ TOZ- 
kaz: 1) założyć w m. Wilnie szkołę na wzór 
i według ustawy szkoły Carskosielskićj panien 
stanu duchownego; 2) umieścić ją w gmachach 
Wileńskiej powiatowćj szkoły duchownćj, mają- 
cćj się przenieść do gmachów rzymsko-katolic- 
kićj akademii duchownćj i po-augustjańskich; 
3) do liczby przeznaczonych na utrzymanie 
szkoły 7,420 r. na rok, użyć: a) 2,765 r., wy- 
dawane z podskarbstwa państwa na utrzymanie 
Miadziolskiego klasztoru panien pierwszćj klas- 
sy, który zamierzono skasować, z przeniesie- 
niem znajdujących się w nim dwóch mniszek 
i pięciu nowicjatek do innego klasztoru i z uży- 
ciem gmachów klasztornych i cerkwi na rzecz 
jednćj z Miadziolskich parafij prawosławnych; 
b) dochód wynoszący 1555 rubli z zostających 
obecnie w  diecezalnóm zawiadywaniu domu 
pommissjonarskiegó i folwarku Burbiszek i c) 
brakującą przeto summę 3,100 rubli odnieść na 
rachunek kapitałów szkół duchownych; 4) na 
urządzenie i zaopatrzenie szkoły, oraz na za- 
łożenie przy niej kapitału zapomogowego , 
użyć całą pozostałą summę klasztoru Miadzio|- 
skiego, domu po-missjonarskiego i folwarku Bur- 
biszek, wynoszącą 18,151 rub. 78 kop. srebrem. 
Jednocześnie został Najwyżćj przez JEGO CESAR- 
ską Mość zatwierdzony etat Wileńskićj szkoły 
panien stanu duchownego. 

Podług tego etatu cała summa, jak wyżćj po- 
wiedziano, wynosi 7,420 rubli. Z tćj dla na- 
czelniczki naznaczono na rok 450 r., na płacę 
dla nauczyciela religii i innych nauczycieli 500 
rub. (Niektóre przedmioty wykładane są przez 
nauczycielki, których naznaczono trzy, z prze- 
znaczeniem płacy dla nich w ogóle 470 rub.), na 
utrzymanie 60 uczenie etatowych , licząc na 
każdą po 50 rub., 3,000 r., na utrzymanie domu 
z opałem i światłem 1,000 rubli, na utrzymanie 
domowego drobiu i zwierząt do kuchni, tudzież 
ogrodu, równie też dozorczyni ogrodnika i ro- 
botników przy nich 600 r. i t. d. 


Przez Rządzący Senat, podług Najwyższych 
ukazów 29 lutego, tudzież 2-go i 3-go z. mar- 
ca; za wysługę lat zostali mianowani: w Kijow- 
skićj izbie sądu cywilnego—radzcą honorowym, 
młódszy naczelnik stołu, sekretarz kollegialny 
Aleksander Parchomenko i sekretarzem guber< 
njalnym—kancelista spraw aktowych, regestra- 
tor kollegjalny Jerzy JY/iszniewski; — w wy- 
dziale departamentu podskarbstwa państwa : 
radzcą dworu— Miński kassjer powiatowy, asse- 
sor kollegjalny Aleksander Marczenko; sekre- 
tarzem kollegjalnym — sprawujący obowiązek 
Trockiego kassjera powiatowego, sekretarz gu- 
bernjalny Konstanty Dyłkiewicz;— w wydziale 
departamentu różnych podatków i poborów radz- 
cą kollegjalnym—radzca Mińskiej izby skarbo- 
wćj, radzca dworu Aleksander Iwanow; W WY” 


A EO ROCCO ORGA a DOO so aaan zonar ERC CEE AiR GRACE LEGO AG ORC ZEE) 


onb augs rorqa Ha IlokpoBkó, BR qowb HoB0- 
CHABIOBA, pwberb ch Exosckumh u MajeBCKIMP. 
Osr Torga comina1b cBow noamy Konpafb Bat- 
ACUpPORB, A NOMHIO YHTAND, HIM 1y Me CKA3ATb HM- 
npoBUBUpoBa%, BŁ npucyrersia Ilymkuta u H. 
Ilo1eBaro, oTpriBOK% 13% 310ii N03MBI, TOND 3AT.1a- 
BIEMb: „Ballada Alpuhara. * ff noMHI KAKS Cero- 
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Bs ivrb 1826-ro roga a bxarb qoMoii BŁ 
KieBckyb ryó., a MuqkeBATŁ nepeb3karb Bb 


dziale ministerstwa oświecenia narodowego : 
radzcą stanu, dyrektor gimnazjum Kowieńskiego, 
radzca kollegjalny Aleksander Tumanow; radzcą 
dworu—adjunkt CEsAaRSKIEGO uniwersytetu św. 
Włodzimierza, assesor kollegjalny Ludwik Go- 
recki; w wydziale departamentu pocztowego: 
radzcą stanu—Miński pocztmistrz gubernjalny, 
radzca kollegialny Ludwik Urbasewicz; radzcą 
dworu—pocztmistrz Bobrujski, śssesor kolle- 
gjalny Dymitr Zacharow; assesorami 'kollegjal- 
nymi—radzcy honorowi : pocztmistrz Wilejski 
Franciszek Gabryjatowicz i pomocnik Brzeskie- 
go pocztmistrza nadgranicznego Kazimierz Ku- 
takowski; radzcami honorowymi — sekretarze 
kollegjalni: pomocnicy pocztmistrzów: Skwir- 
skiego Piotr Parznicki , Umańskiego Dymitr 
Jakóbowski, Nieżyńskiego Grzegorz Malinka, 
sekretarz Molodeczniańskiego wydziału poczto- 
wego Aleksander Połtorzycki i tlumacz Wileń- 
skiego gubernjalnego bióra pocztowego Maxymi- 
ljan Auer; sekretarzami kollegjalnymi—sekre- 
tarze gubernjalni : pocztmistrze : Piński Jan 
Wiski i Trocki Jan Nikołajew , pomocnicy 
pocztmistrzów :  [humeńskiego—Antoni-Rudolf 
Cwirko, Pińskiego Atanazy Pałewski i Mohy- 
lewskiego—Stanisław Dębski i przyjemea Ki- 
jowsko-Podolskiego wydziału pocztowego Ale- 
ksander Zapołski; sekretarzami gubernjalnymi — 
regestratorowie kollegjalni: pomocnicy pocztmi- 
strzów: Wolkowyskiego—Ignacy Lityński, Ho- 
melskiego — Emiljan Jenochowiez 1 Dziśnień- 
skiego— Tomasz Bartmiński, tudzież kontroler 
i buchhalter Kijowskiego gubernjalnego bióra 
pocztowego Roman Kończyc;— w gubernji Wi- 
leńskićj: sekretarzami kollegjaln ymi—sekreta- 
rze gubernjalni: były pomocnik młódszy rządzcy 
kancellarji naczelnika gubernji Michał Gutowski 
i urzędnik kancellaryjny rządu gubernjalnego 
Leopold FJV/ołański ; regestratorem kollegjal- 
nym-kancellista Wierzbołowskićj rogatki celnćj 

Franciszek Głodowski; — zostali utwierdzeni : 

w randze sekretarza kollegjalnego: sprawujący 
obowiązek pomocnika inspektora studentów uni- 

wersytetu św. Włodzimierza Michał Czerniaw- 
ski i urzędnik kancellaryjny Wołyńskiego rządu 
gubernjalnego Piotr Sobski, obaj na mocy stopni 

kandydata CeEsaRskiEG0 uniwersytetu św. Wło- 

dzimierza i urzędnik kancellaryjny Mińskićj izby 
dóbr państwa Jan Nowakowski na mocy stopnia 
kandydata CEesARSKIEGO uniwersytetu St. Peters- 
burskiego, i w randze sekretarza gubernjalne- 
go—oddzielny pomocnik lustratora dóbr skarbo- 
wych gubernij Kowieńskićj Józef Nowicki, jako 

rzeczywisty student agronomii Gorygoreckiego 

instytutu rolniczego; — zostali podniesieni do 

rangi przy dymissji: sekretarza kollegjalnego— 

były pomocnik Witebskiego kassjera powiato- 

wego , sekretarz gubernjalny Józef Połonski 

i radzcy honorowego— były pomocnik archiwi- 

sty trybunalnego archiwum przy Wileńskićj izbie 

sądu cywilnego, sekretarz kollegjalny Aleksan- 

der Morenz. i 


WILNO. 


Jaśnie wielmożny wileński wojenny , gro- 
dzieński i kowieński jenerał-gubernator, jene- 
rał-piechoty ,  jenerał-adjatant Włodzimierz 
Nazimow, d. 10 kwietnia wyjechał do St. 
Petersburga. 


— 


Doszło do wiadomości p. jenerał-gubernatora 
tutejszego kraju, że niektórzy mieszkańcy po- 
wierzonych mu gubernji, wbrew 540 art. XII T. 
Zb. Pr. Ust. o gospodarst. miejskiem i wiejskiem, 
zabraniającemu od l-go marca do 29 czerwca, 
strzelać i łowić ptastwo i zwierzęta, prócz dra- 
pieżnych, pozwalają sobie polować dalćj i wy- 
niszczać zwierzynę, którćj mnóstwo przedaje się 
nawet na rynkach. 

Ponieważ przestrzeganie tego zakazu, według 
art. 544 tejże ustawy, w miastach i na powiatach 
wkłada się na obowiązek policji miejskich i 
ziemskich, po wsiach zaś na miejscowe zarządy 
wiejskie, włościańskie i okręgowe; przeto p. je- 
nerał-gubernator raczył poruczyć pp. naczelni- 
kom gubernji „ iżby właściwym władzom naj- 
surowićj zalecili istotne przestrzeganie owych 
przepisów prawa, z wyraźżnóm nadmienieniem, 
by naruszający takowe, byli karani ustanowio- 
ném 1,172 art. XV T. Zb. Pr. osztrafowaniem 
pieniężnóm od 25 do 100 rubli srebrem, urzęd- 
nicy zaś policji miejskićj i ziemskićj, za pobła- 
żanie w tćj rzeczy pociągani do odpowiedzial- 
ności według istotnego brzmienia 1,177 artykułu 
tegoż tomu. 


ilerepóyprz, rgb m ocrajca; Ha npomfanbi 0H5 
HANKCAIb MH'b BR a4b60N% IpAIaraeMBIE Hpi CeMb 
CTHXH, KOTODLIE A COXDAHMIŁ KAKb CBATDIEI W, 
ecam XOTHTE, To korga Hnóyqe CYKAAO 135 HAX% 
fac simile. 

Oqecca , 29 Hoaópa 1858 r. 


DO IMIONNIKA A. S. 


„Słychać że pud souvenirow pobrałeś z Rusinek 

Które ci pozyskała czułość, albo sztuka. 

Niechże i przyjaźń kilka życzeń w upominek 

Do sentymentalnego wpakuje sunduka. 

Czy jedziesz w kraje lodów,czy na dworzec słońca, 

Obyś zawsze tam jezdził, gdzie ci się podoba, 

Oby na twym kompasie u jednego końca 

Zawsze było życzenie — na drugiem żałoba. 
Adam Mickiewicz, 

W Moskwie 1826. 


m 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
POGŁĄD OGÓLNY. 


Wszystko, eo zatrwaźało lub różniło 
narody, zdaje się zbliżać do końca. Spra- 


wa przyłączenia Sabaudji i Nizzy już w tćj 


chwili została załatwiona; obawa, czy gło- 
sowanie powszechne w hrabstwie nizzań- 
skićem, gdzie po miastach zwłaszcza pier- 


wiastek wioski był żywotniejszy, nieda 
wypadku ujemnego, —upadła w obec nie- 
zmiernéj większości, objawionéj za przy- 
taczeniem; o gminach wiejskich wątpić 
nawet nie można, że będą za Francja, tud- 
nost ich bowiem jest prowensalską, nie 


włoską. Te nagłą zmianę usposobienia 


Nizzy przypisują zręczności wysłańca 
francuzkiego, senatora Pietri, który po- 
trafit przekonać znakomitszych mieszkań- 
ców o wielkich korzyściach, jakie z połą- 
czenia zFrancją dla „ich miasta wynikną. 
Być może, iż podobne uwagi nie były bez 
wpływu, wszakże bliżćj sądzić należy, iż 
to niemylne przeczucie, jakie żyje we 
wspólnych obradach ogółu, przyczyniło się 
najsilnićj do tak jednomyślnego wypadku. 
O Sabaudję Francja może być spokojną; 
uezucia religijne, które przed trzema mie- 
siącami zrażały pobożnych górali alpej- 
skich do Napoleona ITI, od dnia 26 marca 
wzięły zupełnie odmienny kierunek. Ostal- 
nią trudność do przebycia stawiła jeszeze 
sankcja parlamentu turyńskiego, lecz i tę 
usunęia zapędna gorliwość jenerała Gari- 
baldi, który bolejąc nad oderwaniem od 
wspólnego ciała choćby najdrobniejszćj 
cząstki ziemi włoskićj, wybuchnął z całóm 
oburzeniem przeciw ustępstwu Nizzy i do- 
magał się sądu na ministrów za zbrodnię, 
jak nazywa, utraty części kraju. Gwał- 
iowność oskarżenia zaszkodziła bronionćj 
przezeń sprawie, izba musiała stanąć przy 
ministrach i w sposób domniemany już 
zgóry główną zasadę ustępstwa zatwier- 
dziła. To eo do uczynienia zostało będzie 
tylko uroezystćm dopełnieniem rzeczy roz- 
strzygniętćj. Tak więc sprawę sabaudzką 
poczytywać należy za dokonaną; niewcze- 
sne miotanie się Szwajcarji nie zmienić 
w nićj nie zdoła, Z drugićj strony cesarz 
Napoleon, pragnąc ocalić cześć swojego 
słowa, nierozważnie danego w Villafran- 
ca i Zurich, oświadczył rządowi turyń- 
skiemu iż gwarantując mu posiadanie Lom- 
bardji i Parmy nieprzyjmuje podobnego 
obowiązku eo do Romanji, Modeny i To- 
skanji. Weielenie zatém tych krajów i 
utrzymanie ich w jedności z Piemoniem 
wkłada na Wiktora Emmanuela powinność 
wytężenia całéj swój działalności, aby je 
eo najprędzćj ztożsamić i spójność ich nie- 
rozerwalną uczynić. Tym końcem parla- 
ment odroczono do dnia 4 maja; król 
w świetnym orszaku najgłośniejszych wło- 
skich imion, oloczony wielką częścią re- 
prezeniantów ludu, gdyż więcćj niż 100 
deputowanych przyłączyło się do podróż- 
nego krolewskiego pociągu, zwiedza nowo- 
połączone kraje i obecnością swoją u- 
twierdza zawarte między nim a Judnościa- 
mi śluby. Zaezął od Florencji, religja 
pobłogosławiła jego przybyciu: wśród nie- 
zmiernego natłoku rozradowanego ludu do- 
stojny arcybiskup Limberti odspiewał 
w metropolitalnym kościele hymn dziek- 
czynny. Zapewne król przemówi i wskaże 
drogę dalszego swego postępowania. Ile 
ze słów hr. Cavour wyrzeczonych w izbije 
wnosić można, polityką gabinetu turyń- 
skiego kierować będzie duch pojednawcz r, 
przynajmnićj usiłowania, aby nakłonić 
dwor neapolitański do wspólnój pracy wy- 
zwolenia się z pod obcych wpływów, za- 
powiadają ten zamiar. Przytłumienie roz- 
ruchów sycylijskich, postanowienie Ojca 
św. aby nie przedsiębrać żadnych kroków 
wojennych, czynią nadzieję, ie myśl Za- 
szezepienia na półwyspie polityki czysto 
włoskićj pod umiejętną ręką hr. Cavour, 
dójrzeć może; a choćby czekać jeszcze 
przyszło na jéj owoce, zawsze spokojność, 
którą Włochy tymczasem eieszyć się będą 
przyniesie błogie dla ich wewnętrznego 
urządzenia skutki. 

W Niemczech przekonanie, że Francja 
choćby żywiła jakie na przyszłość wzglę- 
dem nich zamiary, nie przystąpi tak pręd- 


ko do ich ziszezenia F uspakaja umysły i po- niewierzyć, bo wyspa przepełniona jest woj-; wania mylnych sądów, któreby doszły do pań- 


zwoli może Prussom zająć się poprawą roz- | skiem. Pewność r ządu, że spokojność naruszo- 
ną niezostanie, była tak wielka iż książe Ca- 
stelcieala wielkorządea Sycylji odpłynął do Nea- 
polu i upewnił króla o pożądanćj uległości. Tym 
czasem z rana d. 4 b. m. wojsko zostało napad- 
nięte w Bagheria przez zbrojne oddziały; wszak- 
że powstańcy przełamani schronili się do klasz- 
toru Gancia. Wojsko dobyło klasztor i wyparło 
zeń broniących się, poczćm spokojność wróciła. 
W ten sposób dziennik urzędowy neapolitański 


chwianćj związkowój budowy. W Hi- 
szpanji przytłumiony zamach nie wywo- 
łał żadnych niepokojów w stronach przed 
kilkunasta laty tak duchem karlistowskim 
przesiękłych. Zawarty pokój z Marokkiem, 
powrót wojska pozwoli rządowi czynnie 
zająć się wewnętrznómi ulepszeniami. Sto- 
wem we wszystkich państwach Europy 
zdaje się dziś przemagać myśł pokoju i na- 
prawy wewnątrz tego co albo z Garbów 
wyszło, albo dotąd zaprowadzonćm jeszcze 
nie zostało. w 

Czyż za tóm idzie że pokój jest zapew- 
niony? Że uręczeniom Austrji wierzyć 
można?—Bynajmnićj. 


WŁOCHY. 
Rzym, d. 29 marca. 

Kardynał Antonelli przesłał poselstwom dwo- 
rów obcych umocowanym przy stolicy św. pro- 
testację, nigdzie w zupełności nie umieszczoną 
ale której treść dziennik rozpraw podaje w na- 
stępnych wyrazach: „nowania stronnictwa 
rewolucyjnego, stając się coraz zuchwalszemi 
wydały w ciągu ostatnićej wojny, od dawna 
upragniony owoc: rokosz państw środkowych 
włoskich i Romanji oraz wzrost Piemontu z łu- 
pów na prawych książętach. W pośród tych 
boleśnych wypadków , zaufanie, że wyższe 
względy na religję i sprawiedliwość zahamują 
postęp złego, nie osłabło w umyśle Ojca św. 
Wszakże niezważano na najświętsze prawa i do- 
pełniono łupieżstwa części krajów stolicy św. 
Wyrokiem ogłoszonym 1 marca w Bolonji, lady 
Emilji zobowiązane były do wyrażenia swej 
woli na korzyść Piemontu. Wszelkie środki, 
wszelkie gwałty i tysiąc nieenót użyto, aby gło- 
sowanie odpowiedziało wcześnie obmyślanemu 
celowi. Przez przyjęcie na d. 18 uchwały lu- 
du, król Wiktor Emmanuel dopełnił miary bo- 
leści Ojca św. który widział kościół złupiony ze 
swojćj świeckićj posiadłości przez katolickiego 
książęcia dziedzica tronu monarchów znamieni- 
tych świątobliwością. Ojciec św. z powodu cię- 
żącego na nim obowiązku straży i obrony praw 
najwyższćj świeckićj władzy, rozkazał niżej 
podpisanemu sekretarzowi stanu protestować 
przeciw zgwałeeniu niewątpliwych praw stolicy 
św. które J. 5w. chce utrzymać w swćj niety- 
kalności, zaprzeczając i ogłaszając za niebyłe, 
a tém samém przywłaszczycielskie i nieprawne, 
to wszystko eo stało się i stanie w tych pro- 
wincjach. Wzruszenie katolików objawione na- 
tychmiast,skoro dopuszczono się pierwszych na- 
paści na świeckie kościelne posiadłości, prze- 
świadeza Ojca św., że panujący nie uznają tego 
czynu Świętokradzkiego i zdradzieckiego przy- 
właszczenia. 

Sekretarz stanu prosząc W. Dostojność o do- 
prowadzenie do wiadomości swego rządu niniej- 
szą protestację, powinien dodać iż spodziewa 
się, że niezbędzie na spółdziałaniu rządu W. 
Dost. w tćj mierze, aby kiedyś ustało łupież- 
stwo, przeciw któremu woła głośno prawo na- 
rodów., 

Na Watykanie marca 24 r. 1860. 


SARDYNIA. 
Turyn, d. 40 kwietnia. 

Wiadomo, że większość mianowała prezy- 
dentem izby pana Lanza ,dawniejszego ministra 
skarbu i oświecenia w gabinecie hr. Cavour 31 
marca 1855. Komandor Buoncompagni był 
kandydatem wielkićj liczby reprezentantów, ale 
niechcąc rozrywać większości ustąpił ze szran- 
ków,ogłaszając to postanowienie swoje w dzien- 
niku Opinione. Nowy dowód obywatelstwa te- 
go zacnego męża stanu. Największą ilość gło- 
sów miał p. Rattazzi przeszły prezydent rady 
ministrów. Podwojono liczbę wieeprezydentów, 
zamiast dwóch wybrano czterech, jako to pp. 
Andreucci, niedawno prezesa zgromadzenia to- 
skańskiego; Malmusi modeńskiego; Minghetti 
bolońskiego i Tecchio jednego z wychodzców 
weneckich zamieszkałego od 11 lat w Piemon- 
cie, ciągle wybieranego na reprezentanta izby, 
którćj wiceprezydentem był na ostatnim parla- 
mencie turyńskim. 

W osobach więc prezesa i jego czterech za- 
stępców przedstawione są całe niemal Włochy. 

Wezorajszego wieczora Syeylijczycy mieszka- 
Jacy w Turynie odbyli naradę pod kierunkiem 
Pana Poerio i uchwalili, z powodu świeżych 
wypadków w ich ojezyznie wytężyć cały swój 
wpływ i wszelkie usiłowania w doprowadzeniu 
jedności włoskićj do skutku. Wychodźcy sycy- 
lijscy szanowani są w swym kraju, uchwała ich 


zatem w obecnych okolicznościach nie jest bez 
znaczenia. 


KRÓLESTWO OBOJGA - SYCYLJI. 
Palermo, d. 7 kwietnia. 
Przeczuwano powstanie w Sycylji, zewsząd 
dochodziły o tém wieści, rząd tylko zdawał się 


opisuje powstanie w Palermo. 


Książe Castelcicala natychmiast wrócił na 


swoje miejsce. 


Wiadomości czerpane z listów są niedokład- 
ne i sprzeczne, i tak podług jednych, powstańcy 
przełamani przez wojsko schronili się do klasz- 
toru, po dobyciu którego rozjuszone żołdactwo 
okropną rzeź między nimi sprawiło i klasztor 
Podług drugich w podziemiach 
klasztoru przygotowana była znaczna ilość bro- 
ni, kul, prochów i zapasów żywności; wszystko 
to w porozumieniu zakonników z powstańcami, 
lecz dwaj nowicjusze donieśli otćm zwierzehno- 
ści; rozkazano więc wojsku klasztor zająć; za- 
konnicy niechcieli bram otworzyć, strzaskano 
je wystrzałami działowemi, wielu zakonników 
przypłaciło życiem za to wdanie się w sprawę 
ludu. Podług tychże wiadomości powstanie za- 
wiązało się nie w stolicy, która już oddawna 
ogłoszona jest za będącą w stanie oblężenia, ale 
w głębi wyspy między góralami. Utrzymują, 
ze 10,000 powstańców oblega Palermo, że 
utarczki nie ustają, że huk strzelby ręcznćj, a 
nawet działowćj ciągle się ponawia, że Messi- 
na, Cattano i Syrakuza są w ręku rokoszanów; 
podobnież, że w Reggio, w Kalabrji, w Bazyli- 
kacie i w Abruzzach jest bardzo niespokojnie. 
Dziś nie stanowczego powiedzieć niemożna, trze- 
ba czekać dowodniejszych doniesień. 7 powoda 
tych rozruchów wyobraźnia dziennikarzy unosi 
ich na nieokreślone pola wymysłów i tak jedni 
twierdzą, że powstanie w Sycylji jest dziełem 
Camarilli, że królowa wdowa myśli o oderwa- 


zrabowało. 


niu wyspy i utworzeniu z nićj osóbnego króle- 
stwa dla swojego syna, gdyż zabiegi jej, aby 
ciągle trwożąc Franciszka II obrzydzić mu tron 


i zniewolić do ustąpienia go bratu okazały się 
dotąd bezskutecznemi; inni widzą w tćm pora- 
szeniu rękę Anglji, która czyha na przywłaszcze- 
nie sobie tćj pięknćj i bogatćj wyspy; są i tacy, 


eo oskarżają o powstanie Napoleona III. We- 


dług wszelkiego podobieństwa do prawdy po- 
rusztowania 
obleją się krwią, więzienia zaludnią się nie- 
szczęśliwymi, a na końcu rząd neapolitański 


wstanie będzie przytłumione , 


winę wszystkiego przypisze hr. Cavour. 


FRANCJA. 


Dzienniki teraz dopiero ogłosiły okolnik p. 
Thouvenel, rozesłany przed miesiącem do po- 
selstw franeuzkich dla uspokojenia dworów nie- 


mieckich, trwożących się o całość swych gra- 


nie : 


„Postrzegam, że dzienniki niemieckie przy- 
wiązują nadzwyczajną wagę i nadają opaczne 
znaczenie jednemu z wyrazów mowy cesarskićj 
t. j. odzyskanie (revendication), którego N. Pan 
użył mówiąc o ustępstwie Sabaudji. Jedni wi- 
dzą w nim zamiar odwołania się do dawnego 
ustępstwa, na które Sardynja przyzwoliła w r. 
1796; inni myśl oparcia naszego żądania na 


różnicy zachodzącćj między traktatami 1814 i 
1815 r. 


Rząd J. ©. M. winien jest sobie samemu za- 
protestować przeciw tak błędnemu tłumaczeniu 
wyrazu, który ma jednak proste i właściwe sc- 
bie znaczenie. N. Pan wymieniając nie bez 
słusznych przyczyn zmiany granie dokonywane 
we Włoszech, jako mogące pogorszyć położenie 
utworzone dla nas przez traktat 1815 od stro- 
ny Alp, jeśliby to położenie niezostało umiarko- 
wane, powiedział: że te zmiany dają mu pra- 
wo żądania od króla sardyńskiego pomiarkowa- 
nia usprawiedliwionego przez okoliczności obec- 


ne i przez konieczność, która z nich dla Francji 
wypływa. 

„To czego żądamy w imie prawa, które mieć 
sądzimy nazywa się po francuzku revendication 
wykład zaś, w który cesarz wszedł, jasno wska- 
zuje, że jedyna podstawa, na którćj opiera się 
rzeczona rewendykacja wynika z powiększenia 
Piemontu, pogorszającego położenie wypływają” 
ce dla nas z traktatów, bynajmnićj zaś niepo- 
chodzi Z myśli odwoływania się do wypadków 
lub czynów dawniejszych. Przyjęty obowiązek 
dostarczenia objaśnień mocarstwom, obowiązek 
spełniony przez pismo, którego miałem Zaszczyt 
dołączyć kopję do mojćj uprzednićj depeszy, 
czyź nie wystarcza do uchylenia wszelkich po- 
dejrzeń podobnćj myśli? Sądzimy, że w tym 
względzie możemy ze wszelką ufnością odwołać 
się do słuszności i rozsądku gabinetów. 

Upoważniony pan jesteś odczytać niniejszą 


depeszę panu ministrowi spraw zagranicznych 
i użyć zawartych w nićj dowodów dla sprosto- 


skićj wiadomości- » Thouveneł.» 
Paryż, d. 15 marca 1560 r. 
Paryż, d. 13 kwietnia, 

Niektóre dzienniki donoszą , że jenerałowie 
Changarnier i Bedeaa wybierają się do Rzymu. 
Wieść bezzasadna; trzech jenerałów , to za 
wiele na dowodzenie małćm wojskiem papiez- 
kiem, choćby to, jak twierdzą do 30,000 żoł- 
nierzy podniesione być miało. 

Od trzech dni posiedzenia ciała prawodaw- 
ezego są nadzwyczaj uczęszczane, z następnego 
powodu. Wielu katolików zaniosło prosby do 
senatu i do izby reprezentantów, wstawiając 
się za papieżem. Proszący sądzili, iż rząd 
franecuzki powinien przyjąć obronę stolicy apo- 
stolskićj i wrócić jéj oderwane kraje. Rozpra- 
wy z tego powodu wytoczone w senacie powo- 
łały na trybunę najznakomitszych mówców, 
szezególnićj zas odznaczyli się kardynał Donné 
i Dupin starszy. Senat przeszedł wprawdzie 
do porządku dziennego, to jest prośbę odrzucił, 
ale rząd rozkazał w Monitorze ogłosić sprawo- 
zdanie całego posiedzenia, nie w tym bezbarw- 
nym i protokolarnym sposobie, w jakim zwykł 
zdawać sprawę z czynności parlamentowych, 
ale z dosłównćm powtórzeniem wszystkichmów, 
zapisaniem całego ruchu izby tak, iż czytelnicy 
przypomnieli sobie owe czasy, kiedy mównica 
francuzka zwracała uwagę całego świata, kiedy 
czytelnicy wszystkich narodów i krajów, po- 
rywani głosem wielkich mówców zdawali się 
być obecnymi tym objawom umysłowego i po- 
lityeznego życia Francji. Sprawozdanie posie- 
dzenia senatu zajęło czternaście słupów Moni- 
tora; Paryż przez dobę żył dawniejszćm życiem. 
Toż samo pytanie roztrząsa się teraz w izbie 
prawodawezćj, niewiadomo czy da podobnyż roz- 
gios jćj rozprawom; lecz ciekawość obudzona, 
w jaki sposób pytanie polityczne tak wysokie- 
go polotu przeprowadzone zostanie, ściąga takie 
mnóstwo słuchaczów, że kwestorowie dla unik- 
nienia ścisku, biletów do wejścia największćj 
liczbie odmawiać są zmuszeni. Szczególną do- 
tąd uwagę zwróciła mowa sławnego rzecznika 
Juljusza Favre, w którćj rozwinął cały blask 
swoich zdolności i zręczność zwyczajną swoich 
zdradzieckich insynuacji. Favre jest przeciw- 
nikiem sprawy papiezkićj, może Monitor w 
sprawozdaniu swojóm pomieści i mowy obroń - 
ców stolicy Św. 

Wydziały izby pracują nad projektami do 
praw, którym dał początek pamiętny list Ce- 
sarza z dnia 5 stycznia; doniesiemy o nich po 
przejściu zwykłych kolei w senacie i po za- 
twierdzeniu ich przez rząd. 

Prace około kanału Suezkiego, czynnie po- 
stępują. Pan Lesseps zamyśla o zbudowaniu 
miasta na połow® drogi z Aleksandrji do po- 
czątku kanału. (Nord) 


ANGLJA. 


Londyn, d. 44 kwietnia. 

Dzienniki paryskie Pays i Patrie otrzy- 
mały urzędowe ostrzeżenie za to, iż pomówiły 
Avglję o podniecenie zamachu Ortegi w Hiszpa- 
nji. Korrespondenci paryzcy prassy angiel- 
skićj przyjmują ten pojednawezy krok rządu 
francuzkiego z szyderstwem.  Wzięto na łań- 
cuch psiarnię, mówią, aby ją znowu w razie 
potrzeby na nas spuścić. Te sztuki jaź dawno 
w eałćj swój obrzydliwości są nam znane; An- 
glja niezna się na podobnego rodzaju grzeczno- 
ściach. Dziennik zaś Time s wyraża się w téj 
mierze w następny sposób: 

„Daleką będzie zawsze od nas myśl, śŚcieś- 
nienie wolności druku w jakimkolwiek kraju 
przyjmować z radością. Ostrzeżenia i zakazy 
dzienników nigdy nie będą nam przypodobane; 
wszakże wolno jest kazdemu rządowi potwarze 
i fałszywe wieści urzędowie zbijać; z tego więc 
punktu widzenia winszujemy więcćj z jego niż 
naszego powodu cesarzowi Franeuzów, że ka- 
zał przesłać ostrzeżenie dzieanikom Pays 
i Patrie. Nie jeden zadziwi się, żeśmy to 
poczytali za godne wspomnienia: wszakże ani 
miesiąc nie upłynie, aby nam nieczyniono rów- 
nie niegodziwych zarzutów jak zarzut powsta- 
nia karlistowskiego, 

W ogóle uważamy, że jest najrozsądnićj na 
podobne potwarze  nieodpowiadać. Sądzićby 
więc należało, że plotki paryskich dzienników 
powinny być dla nas równie obojętnćmi, Jak 
brednie karczemnych polityków oskarżających 
gabinet o przedajność. Leez prawidło nie może 
być ogólnie zastosowanćem. Wyobrazić sobie 
niepodobna do jakiego stopnia na stałym lądzie 
sprawy angielskie opacznie są pojmowane i jak 
daleko łatwowierność tam dochodzi. Wszyst- 
kim n. p może być wiadomém co myślimy 
o królu neapolitańskim" i powstańicach sycylij- 
skich. Nie che emy się wdawać w ich zatargi 
do których pewnie niebyliśmy powodem; jeśliby 
jednak Sycylijczycy pogromili wojska królew- 
skie, serce nie pękłoby nam z żalu. Rzecz 
ma się zupełnie inaczćj względem Hiszpanii. 
Naród angielski zawsze trzymał z rządem kró- 
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lowćj Tzabelli będącym przedstawicielem wol- 
ności. Ale bo nie wszystko tak idzie, jakby 
W. Brytanja życzyła,zawsze różnica między po- 
rządkiem obeenym a tym jaki wprowadziłby 
Don Carlos jest ogromna. Przyganiaczom na- 
szym byłoby trudno dowieść, że rządowi an- 
gielskiemu cokolwiek zależało na podkopywaniu 
tronu królowćj Izabelli; a chociaż odradzaliśmy 
wojnę marokańską, zawsze pokój i pomyślność 
półwyspu pyrenejskiego zostanie dla nas naj- 
ważniejszćm lądowem zadaniem. Jasne są po- 
wody przewodniczące nam w tćj mierze, Fran- 
cuzi jednak rozumieć ich nie cheą. Może ląd 
stały skłonniejszym jest obecnie niż kiedykol- 
wiek oddać nam sprawiedliwość. Mądra, u- 
miarkowana polityka naszych mężów stanu, 
w ostatnich wypadkach niezostała bez wrażenia. 
Anglja stanęła w oczach świata, jako przyja- 
cjółka pokoju, przyjaciółka samoistnego rządu, 
a cesarz Franeuzów zna lepićj niż ktokolwiek 
ducha i cele naszćj polityki. Jeżeli więc 
w jednych sprawach przeciwimy się, a w dru- 
gich mu pomagamy, w obudwn razach powo- 
duje nami jedynie chęć utrzymania pokoju tak 
potrzebnego i upragnionego dla stałego lądu. * 

Oddanie dostojności rektorskićj uniwersytetu 
edymburgskiego ministrowi skarbu p. Gladsto- 
ne, odbędzie się w d. 19 b. m. Zajęcie zaś 
kanelerstwa w tejże szkole głównćj przez lorda 
Brougham musi być odłożone aż do Zielonych 
świątek, gdyż sędziwy starzec z powodu stanu 
zdrowia w teraźniejszćj porze roku udać się na 
północ niemoże. Szlachetny lord przyjął też 
prezydencję wydziału filozoficznego wakującą 
przez śmierć lorda Macaulay. 

d. 12 kwietnia. 

W Manchester odbył się meeting, złożony 
więcćj niż z 5,000 osób, którego p. Bright, 
członek parlamentu był razem tłumaczem i bo- 
haterem. Mowę jego, w którćj oddaje świetną 
sprawiedliwość p. Richardowi Cobden za za- 
warcie traktatu handlowego z Francją a razem 
wynurza życzenie, aby jedność między obu- 
dwóma narodami, jak najdłużćj trwała, powi- 
tano grzmiącemi oklaskami. Mąż takiego wpły- 
wu i mówca tak wysokićj zdolności dzielnie 
przyłożyć się może do skajarzenia międzynaro- 
dowych stosunków Auglji i Francji. 

(Pr. Ztg.) 
AUSTRJA. 


Wiedeń, d. 10 kwietnia. 

Dzienniki obejmują niektóre szczegóły 6 sa- 
mobójstwie hr. Stefan Szechenyi. Zmarły no- 
sił jedno z najstarożytnićjszych i najświetniej- 
szych imion węgierskich. Nie mówiąc nie o za- 
sługach przodków tego domu, ojciec hrabi Stefa- 
na, Franciszek, w początkach bieżącego wieku 
wyświadczył narodowi swojemu ogromne dobro- 
dziejstwo przez założenie w sto$cy węgierskićj 
muzeum krajowego. Zbiory w niem umieszczo- 
ne obejmują to wszystko co tylko życie umy- 
słowe Magiarow obchodzić może. Księgozbiór 
zawiera wszystkie dzieła od wynalezienia dru- 
ku aż do ostatnich czasów, wydane na jaw, a 
tyczące się rzeczy węgierskich. Katalog dru- 
kowany tćj biblioteki obejmuje najbogatsze 
źrzódła historyczne nietylkoWęgier właściwych, 
ale też połączonych z niemi lub ościennych kra- 
jów. Stąd i dla dziejów Polski znajdują się tam 
nieocenione skarby; obok ksiąg drukowanych 
mieści się zbiór rękopismów wyłącznie dziejom 
i prawodawstwu krajowemu poświęconych i naj- 
porządnićj w katalogu drukowanym opisanych, 
tu jeszcze bogatsze źniwo dla dziejow polskich, 
tém droższe że jak rękopismienne jedyne. Wstę- 
pując w ślady ojca hr. Stefan poświęcił się od 
pierwszćj młodości usługom kraju; każde wię- 
ksze przedsięwzięcie pożytku powszechnego mia- 
ło go albo za założyciela albo za spółpracownika. 
On to nieszczędząc starań i nakładów jest twór- 
cą akademji nauk w Peszcie, on koryto Duna- 
Ju oczyścił, żeglugę parową zaprowadził, nauki, 
sztuki, rolnictwo w kraju swoim dźwigał, prócz 
niezliczonych czynów miłosierdzia,które w oko- 
ło siebie rozsypywał. Powołany do życia pu- 
blicznego na sejmach odznaczał się miłością oj- 
czyzny i Jasniał w rzędzie pierwszych mówców. 
W r. 1848 pod ministerstwem hr. Bathiany 
objął kierunek spraw wewnętrznych; po upad- 
ku sprawy Węgier: skiej a mianowicie po okru- 
tnćj i haniebnej smierci przyjaciela swego, Bat- 
hianiego myśli się jego zmąciły. Pogrążony 
w ciężkim smutku,dotknięty nieuleczoną chorobą, 
przewieziony został do zakładu obłąkanych 
w Doebling. Wiele lat przebył w tćj wiosce, 
stan jego umysłowy ulegał rozmaitym zmia- 
nom, częste były chwile światłe, a wówczas 
z całym zapałem zajmował się sprawami ojczy- 
pk wiele, wznawiał stosunki ze spół- 
zomsami a zkażdą nową plagą spadającą na 
Wegry, obląkanie wracała. i San Doe- 
blingskim doczekał się sędziwćj starości, mi- 
mo stan zdrowia, W Jakim się znajdował, cześć 
i uwielbienie Węgrow otacząły go jakby pro- 
miennym obłokiem świętości, wy początkach 
b. r. hr. Stefan Szechenyi a. się,że powró- 


cit do zdrowia; nowe ministerstwo austryjac- 
kie szezerze Czy nieszezerze okazało chęć po- 
jednania korony zWęgrami. Hr. Stefan wzno- 
wił stosunki ze swymi przyjaciołmi, dużo pi- 
sał, dużo odbierał listow, i to zwróciło uwagę 
władzy. Nagle w nocy zbiry wiedeńscy napad- 
li na cichy Doebling i z zapomnieniem wszel- 
kiego względu na stan i wiek i chorobę hrabie- 
g0, ze zwierzęcą właściwą siepaczom austryjac- 
kim bezwzględnością rzucili się do zabierania 
papierów i do badania dostojnego starca. Wnet 
wpadł w obłąkanie, a lubo późnićj do przyto- 
mności wrócił, już swobody umysłu nie odzy- 
skał; pogrążony w czarnym smutku często o 
samobójstwie rozmawiał, zwykłych rozrywek 
swoich zaniedbał i już od dni kilku ulubionych 
gołębi nie karmił. W wielki piątek powie- 
dział do żony: „dni moje są policzone.* W só- 
botę grał w szachy ze swoim sekretarzem Kisz, 
który o pół do jedynastćj oddalił się; ludzie 
także, którzy go pilnowali odeszli, gdyż hra- 
bia sam jeden sypiał. Słyszano że do 12-tćj 
po swym pokoju chodził i w tem wszystko umil- 
kło. Nazajutrz t. j. 8 kwietnia w sam dzień 
wielkonocny, słudzy zapukali do drzwi, a gdy 
przeciw zwyczajowi nieotworzono, wezwali le- 
karza i po wyłamaniu drzwi odkrył się przed 
ich oczami straszliwy widok: hr. Stefan zupeł- 
nie ubrany siedział w wielkim krześle z roz- 
trzaskaną czaszką. Obok leżał pistolet mocne- 
go kalibru z krótką lufą, był nabity wodą. 

Urzędowa gazeta wiedeńska podała następne 
dosłowne uwiadomienie: „Hrabina Stefanowa 
Szechenyi z domu hrabianka Crescentia Seilern 
dama krzyża gwiazdzistego i pałacowa, donosi 
we własnćm i synów swoich Beli i Qedona imie- 
niu o zgonie J. D. Stefana hr. Szechenyi z Sar- 
var i Felsoe— Bidek J. C. kr. Apost. M. rze- 
czywistego tajnego radzcy i szambelana, wie- 
lu orderów kawalera, pana dziedzicznego zamku 
Poeloeske, ezłonka zarządu naukowćj, węgier- 
skićj akademji, zmarłego d. 8 kwietnia w 68 
roku życia w Doebling. * 

Pogrzeb odbył się w wiejskim parafialnym 
kościele, tak skromny iż zdawało się że niosą 
do mogiły najuboższego chrześcijanina; prosta 
trumna z desek zbita, czarnym krzyżem ozna- 
czona zamykała szczątki wielkiego męża. Na- 
desłany rozkaz z Wiednia aby pogrzeb o 24 
godzin przyśpieszyć, sprawił, że tylko szczupła 


jliezba najblizszych krewnych przybyć mogła. 


Wieść o tćj stracie przebiegła Węgry, i kraj 
okryła żałobą. Do martyrologium magiarskie- 
go przybył jeszcze jeden męczennik! 
Wiedeń, d. 14 kwietnia. 

W tych dniach cesarz ma podpisać nomina- 
cję jenerała Benedeka na dostojność jenerał- 
gubernatora Węgier. Ma to być ustępstwem 
dla Magiarów iż rząd nad nimi powierzają ich 
spółziomkowi, ale Benedek, syn lekarza, od 
pierwszćj młodości w szeregach służący, całą 
duszą Niemcom oddany, okrucieństwami w r. 
1546 w Galicji ohydzony, nieznajdzie na ro- 
dzinnćj ziemi ani szacunku ani spółezucia. Ar- 
cy książe Albrecht usunie się od zarządu Wę- 
gier pod pozorem niezdrowia. Po powrócie ar- 
cy-księcia Ferdynanda Maxymiljana sądzono, 
że ten młodszy brat cesarski obejmie prezyden- 
cję rady państwa; po rozmowie jednak odby- 
téj z Franciszkiem Józefem mówić o tém 
przestano i arcyksiąże Rajner zachowa dotych- 
czasowe swe miejsce. (Pr. Ztg). 


PRUSY. 


Oto jest depesza barona Schleinitz, mini- 
stra spraw zagranicznych państwa pruskiego do 
hr., Bernsdorf, posła tegoż państwa przy dwo- 
rze angielskim, której ogłoszenie zapowiedzie- 
lismy w przeszłym numerze Kurjera: 

„Panie hrabio! Między papierami złożonemi 
parlamentowi przez gabinet angielski co do 
spraw włoskich, znajduje się odpis raportu, prze- 
słanego Lolrdowi J. Russel przez lorda Bloom- 
field, zdającego sprawę o rozmowie jaką mia- 
łem z księżęciem la Tour Auvergne w przed- 
miocie zamiaru rządu francuzkiego wcielenia 
Sabaudji i Nizzy do Francji. 

„ Niepotrzebuję powtarzać, że uwiadamiając 
najpoufnićj lorda Bloomfield o tém co zaszło mię- 
dzy ministrem francuzkim a mną przy rozmo- 
wie mającćj znamie zwierzenia się, niespodzie- 
wałem się aby te szczegóły miały służyć za 
osnowę parlamentowćj rozprawie; niepotrafię 
więc zataić przed wami p. hrabio niemiłego 
wrażenia, jakie ogłoszenie tego pisma wywarło 
na mój umysł. Wszakże wstrzymałbym się od 
wznawiania tego szczegółu, gdyby niedostarczył 
on prassie niemieckićj i zagranicznćj powodu 
do rozlicznych opacznych wykładów, i do uwag 
mnićj więcćj nieprzychylnych. Gdyby w tém 
wszystkiem niechodziło, tylko o napaść mo- 
Jej osoby, mógłbym zaniechać wszelkićj rozpra- 
wy 0 rzeczy minionćj; ale skoro rzucono się do 
wywiązywania ze słów moich jakoby wyrzeczo- 
nych do ks. la Tour d Auvergne błędnych wnio- 
sków 0 polityce pruskićj, sądzę iż niemam pra- 
wa przez nader długie milczenie pozwolić, aby 
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pismo lorda Bloomfield nabyło wartości histo- 
rycznego dowodu. 
„L żalem więc, lecz wykonywając nieodzo- 


wny obowiązek, przesyłam wam p. hrabio na- | g 


stępne uwagi w dwoistym celu, 


Berlin, d. 42 kwietnia. 
Komissja sejmowa złożyła izbie poselskićj 
sprawozdanie z prosby okręgu kwidzyńskiego 
zniesienie opłaty sztemplowćj od kart pobytu 


określenia czy- | zbiegów polskich. Rzecz ma się następnie; 


nów i wynurzenia życzenia na przyszłość. Lord | z królestwa polskiego przechodzą często młodzi 


Bloomfield powtarza to eo powiedziałem mini- 
strowi franeuzkiemu w następnych wyrazach: 

„P. baron Schleinitz zdawał się dać do zro- 
zumienia ministrowi francuzkiemu iż rząd pru- 
ski oddziaływał przeciw gwałtownym uczuciom 
wznieconym w Niemczech przez wojnę włoską; 
że tak postępując stał się niepopularnym i że 
co się ściąga do sprawy sabaudzkićj nie należy 
tłumaczyć zachowanego dotąd milczenia za do- 
wód obojętności, bo przeciwnie uważałby to 
wcielenie z wielką nieufnością. * 

„ Rozumiem, że powyższa redakcja nieoddaje 
z zupełną ścisłością myśli wyrażonćj przezemnie 
ks. la Tour d Auvergne. Powiedziałem mini- 
strowi franeuzkiemu, że gabinet J. Ks. W. ksią- 


żęcia regenta, polegając na zapewnieniach ga- | 


binetu francuzciego, iż Francja nieszuka żadne- 
go powiększenia, naraził się na gorzkie wyrzu- 
ty jednéj części Niemiec, że przeto musi go bo- 
leśnie dotykać zawód, na jaki będący w mowie 
projekt naraził jego zaufanie i chociaż dotąd 
zachował milczenie w sprawie sabaudzkićj, nie- 
mnićj jednak przychodzi mu żałować, że po- 
wzięty został projekt zawierający podług nie- 
go nasiona bardzo ciężkich powikłań. 

„ Zauważasz p. hrabio, iż między tem co po- 
wiedziałem a słowami lorda Bloomfield zacho- 
dzi bardzo wybitny odcień, który powinienes wy- 
jaśnić, ponieważ słowa, w jakich lord Bloom- 
field oddaje rozmowę moją z posłem francuzkim 
dostarczyły przeciwnikom naszym i pozory 
i sposobności miotania nowych oskarżeń prze- 
ciw Prusom. Sądzą oni właśnie,że te słowa słu- 
żą im za dowód nietylko małćj szczerości, ale 
raczćj dwoistości naszego postępowania podczas 
wojny włoskićj. Podług nich, zamiarem mo- 
im być miało, przywieść to postępowanie na pa- 
mięć ministrowi francuzkiemu jak gdyby było 
obmyślanćm w celu służenia jego rządowi, a 
więc mającem zapewnić dla nas wdzięczność 
gabinetu cesarskiego.  Owoż nie nie było bar- 
dzićj obeem mojćj myśli, bo nie niebyło mnićj 
zgodnóm z prawdą. Mogę w tym względzie 
odwołać się do waszych własnych przypomnień 
p. hrabio , bo lepićj niż ktokolwiek byliście 
w możności sądzenia, jak podczas wyżćj wspo- 
mnianćj wojny, polityka nasza wolna od wszel- 
kiego zobowiązania się zagranicznego czerpała 
swoje natchnienia, jak to należało, w pojęciu 
prawdziwego dobra Prus, nierozłącznego od do- 
bra całych Niemiec. 

„Słowa moje wymówione przed Ks. la Tour 
d Auvergne miały jedyny cel wskazać mu wi- 
doczne sprzeczności polityki francuzkićj, takićj, 
jaką przeszłego lata zapowiedziały uroczyste 
oświadczenia i takićj, jaka zdaje się dziś wynu- 
rzać w sprawie sabaudzkićj, i dać mu razem 
przeczuć zarzuty czekające nas ze strony Nie- 
miec, żeśmy wcześnićj nie odgadnęli rzec zy- 
wistych dążeń tćj polityki. Wykazując tę 
różnicę daleki jestem od sądzenia, że lord B!o- 
omfield niepojął, lub że nie starał się oddać my- 
śli panującćj w rozumowaniu użytem przeze- 
mnie z ministrem francuzkim. Lecz, trzyma- 
jac się tćj drogi, jakićj sam użyłem w mojćj 
z mm rozmowie więcćj usiłował określić ogól- 
ny duch naszego wskazanego przezemnie posło- 
wi cesarza Napeleona poglądu, —niż donieść ze 
ścisłością o szczegółach uwag czerpanych w hi- 
storji przeszłego roku, które przedstawiłem ks. 
la Tour d’ Auvergne, aby uzasadnić nasz sposób 
widzenia. Więc powiem i chętnie wierzę, że 
depesza lorda Bloomfield niedałaby powodu do 
żadnego zarzutu, gdyby doszła do wyłącznćj wia- 
domości głównego sekretarza stanu spraw za- 
granicznych, który przez częste i poufne sto- 
sunki z W, D. i z otrzymywanych raportow lor- 
da Bloomfield posiada zupełną wiadomość na- 
szego sposobu widzenia, aby miał się omylić 
w tćj mierze. Ale pismo wydane na jaw ko- 
niecznie nabiera zupełnie innćj doniosłości i wy- 
stawione jest na sąd publiczności pochopnćj do są- 
dzenia stanowiska na osnowie pojedyńczych i 
niedosyć określonych szszegółów. 

„ Oto jest p. hrabio ciężka nieprzyzwoitość 
trybu gabinetu angielskiego składania parlamen- 
towi pism dyplomatycznych w toczących się je- 
szcze pytaniach. Nie do mnie należy sądzić 
0 pobudkach skłaniających go do takiego postę- 
powania, ani dawać mu w téj mierze rady, lez 
nie mogę utajć, że obawa ogłaszania na jaw 
najpoułniejszych zwierzeń utrudni niezmiernie 
wynurzenia otwarte, będące zkąd inąd tak 
odpowiednemi stosunkom przyjaznym i serde- 
cznym, tak szczęśliwie istniejącym między obu 
gabinetami, 

Proszę wąs p. hrabio odezytać niniejsze głó- 
wnemu Sekretarzowi stanu i jeżeli tego zażąda 
zostawić mu odpis. 

Berlin 1 kwietnia 1860 r. podpisano. 
„Schleinitz * 


| wego pobytu, 
| mi zbiegami znajdą się występni uchylający się 
; od kary 


Gospodarze wiejscy chętnie ich przyjmują do 
pomocy w pracach około roli. Rząd według 
ustawy pasportowéj opatruje ich kartami czaso- 
być bowiem może iż między ty- 


oeae unikający popisu wojskowego do Prus. 
| 


i sądowćj; rzeczone karty pobytu często 
zmieniane piszą się na papierze stemplowym 


| piętnastogroszowym (3 zł. p.), co dla tych bie- 


dnych wyrobników jest uciążliwóm. Kommis- 
sja znajdując, że ta opłata nie opiera się na ża- 
dném prawie, lecz jest wymysłem urzędu, do- 
radza izbie większością 13 przeciw 12 głosom 
przesłanie prosby ministrom. 
d. 13 kwietnia, 
Kommissje tak izby panów jako téż izby po- 


| selskićj złożyły sprawozdania z wniosku książę- 


cia Wilhelma Radziwiłła w pićrwszćj, oraz 
z wniosku posła Morawskiego w drugićj izbie. 
W wielkiem księstwie poznańs. istniało towa- 
rzystwo ziemskie kredytowe dóbr szlacheckich. 
Po upływie zakreślonego prawem czasu i po u- 
morzeniu wypuszczonych przez towarzystwo li- 
stów zastawnych, właściciele ziemscy prosili 
rządu, aby istnienie towarzystwa na drugi okres 
przedłużyć i wypuszczenia nowych listów za- 
stawnych dozwolić. Rząd tćj prośbie odmó- 
wił i sam utworzył towarzystwo kredytowe, lecz 
na warunkach mnićj dla obywateli poznańskich 
dogodnych, a nawet eo do praw tego rodzaju 
towarzystwom służących, bardzo ścieśnionych 
w porównaniu z prawami nadanemi podobnym- 
że towarzystwom w innych krajach państwa. 
Po wniesieniu przez ks. Wilhelma Radziwiłła 
i posła Morawskiego wyżćj określonych żądań 
hr. Szwerin minister spraw wewnętrznych o- 
świadczył, iż przez pośrednictwo władz miejsco- 
wych oraz dyrekcji towarzystwa, można będzie 
dojść do porozumienia się w tćj mierze, co tćż 
tymczasowie izby przyjęły. (Pr. Złg.) 


* 


DANJA. 


Kopenhaga 6 kwietniu. 

Co do pogłoski o przymierzu mającóm się 
zawrzeć między Danją i Francją, dziennik lon- 
dyński poczta ranna otrzymał następne 
wiadomości . 

„W obecnym stanie spraw europejskich ga- 
binet duński usiłować będzie rozwiązanie py- 
tania Szlezwieko holsztyńskiego najdłużej prze- 
wlekać, widoczna jest bowiem że związek nie- 
miecki przy obecnych powikłaniach prędzej 
lub późnićj wpadnie w taki odmęt, iż będzie 
musiał zaniechać kwestji o księstwach. Skoro 
zaś przez dłuższy przeciąg czasu Szlezwig i 
Holsztyn Duńczycy w szachu trzymać potrafią, 
wówczas przez odwołanie się do wszystkich 
mocarstw europejskich potrafią korzystniejsze 
dla siebie warunki otrzymać od tych jakieby 
związek niemieki, tak w tćj sprawie stronny, 
uchwalił. Wszakze pogłoskę o zawartóm już 
przymierzu między Francją a Danją uważać na- 
leży za przedwczesną. © ile wiadomo ma ona 
źrzódło w posłuchaniu udzielonem przez ce- 
sarza Napoleona niejakiemu p. Jonas, znane- 
mu w Kopenhadze intrygantowi w usługach 
hrabini Danner (morganatyczna towarzyszka 
królewska). Cesarz, który w każdém europej- 
skiem zdarzeniu życzy tę lub ową grać rolę, 
miał przy tćj sposobności przypomnieć» że je- 
śli Danja żąda gwarancji francuzkićj dla za- 
chowania księstw Szlezwigu i Holsztynu sto- 
sowny traktat może być zawarty.« Ale po- 
nieważ obecnie nigdzie nieohjawia się dążenie 
do wydania Danji tych posiadlości, nićma więc 
żadnego powodu ani do proszenia o gwarancję, 
ani do zaręczenia jéj przez traktat. Zdaje się 
że przy tćj sposobności Jonas chciał nabyć 
pewnego znaczenia w sprawach swojego kra- 


ju i stać się niejako potrzebnym, lecz poezy- 


niono już kroki, aby cesarza uwiadomić o praw- 
dziwćj wartości człowieka , którego ufnością 
zaszczycił. Wyborna zręczność posłużyła ku 
temu. Biskup Mourad przybył w tych dniach 
do Paryża dla zabrania swojćj rodziny, którą 
był Zmuszony zostawić w tćj stolicy, kiedy 
nagle przez telegraf król duński powołał go 
do Kopenhagi dla utworzenia gabinetu. Owoż 
zawiadomiony był przed wyjazdem, że cesarz 
Napoleon naznaczył był dzień, w którym miał 
go przyjąć w pałacu. Biskup więc Monrad 
prosił o posłuchanie dla wynurzenia wdzię- 
czności za ten zaszczyt, z którego nagły od- 
jazd korzystać mu niedozwolił. Rzeczą jest 
prawdopodobną, że nieupoważnione wmiesza- 
nie się Jonasa podkopie wpływ hrabiny Dan- 
ner, już i bez tego będący w upadku; Wszyscy 
cieszą Się, Ze tak zwana »Serdeczna bolą- 
czka» Danji nakoniec zmartwieje. Gabinet 
dzisiejszy jest stanowczo przeciwny tćj kobić- 
cie, która zdaje się już nigdy do dawniejszćj 
władzy niewróci, na czćm bez wątpienia Da- 
nja wiele zyszcze.» (Pr. Ztg.) 
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Belgrad, d. 20 lutego. 


Kiedy Austrja w urzędowych pismach i dzien- 
nikach swoich rzuca potwarze na cały narod 
serbski, i usiłuje w oczach Europy ohydzić to 
słowiańskie plemie, poczynając od jego książę- 
cia, aż do ostatniego serbskiego wieśniaka, 
wówczas panujący książe Miłosz spokojnie pra- 
cuje nad niezbędnemi reformami, i wprowadza 
ulepszenia, w duchu narodowym poczęte i roz- 
wijane, na których opiera nadzieje znaczenia 
i dobrego bytu swojćj ojczyzny. Zaledwie rok 
upłynął od powtórnego wstąpienia na tron ksią- 
żęcia Miłosza, i jaż w tym krótkim przeciągu 
czasu zdążył przygotować i wnieść na skupczy- 
nę (sejm) odbytą w sierpniu przeszłego lata, 
prawo o następstwie tronu, zakonnik (kodeks) 
eywilny i kryminalny , obejmujacy ustawy 
ustnego głośnego sądowego przewodu, oraz 
wolności druku; odmienił, zgodnie z życzeniem 
skupczyny, wiele dawniejszych ustaw ziem- 
skiego i policyjnego zarządu; przekształcił mi- 
nisterstwa wojny, oświecenia i robót publicz- 
nych; zaprowadził sąd kupiecki w stolicy, oraz 
sąd złożony z duchowieństwa i ludzi świeckich, 
dla rozstrzygania spraw rozwodowych; oddał 
w dzierżawę osóbnćj spółki przedsiębierców 
wydobywanie miedzi i żelaza, dotąd niedołęż- 
nie przez rząd prowadzone; niemnićj zawarł 


Rzym, d. 43 kwietnia. 


papieżowi 12 dział gwintowanych. 
Turyn d. 12 kwietnia. 
Na dzisiejszćm posiedzeniu Garibaldi 


strów za ścieśnienie w Nizza swobody gło- 
sowania. Tzba uchwaliła przejść do po- 
rządku dziennego wyrażając nadzieję, iż 
gabinet utrzyma rękojmie konstytucyjne 
i wolność głosowania tak w Sabaudji jako 
też i w obwodzie nizzańskim. 
d. 44 kwietnia. 

Na wniesienie uczynione w izbie 0 spra- 
wach sycylijskich, hr. Cavour oświadez ył 
że wszelka rozprawa w tym względzie jest 
niepożyteczna a nawel niebezpieczną; oraz 
iż rząd zajmuje się przedewszystkiem spra- 
wami wewnętrznómi własnego kraju. lzba 
odroczyła się do 1 maja. 

Więcćj niż 100 reprezentantów zapisa- 
to się, iż chcą towarzyszyć królowi w jego 
podróży. 


d. 45 kwietnia, 
Cesarz Napoleon III odmówił gwaran- 
cji księstw Modeny, Toskanji i Romanji. 


hsiąże de la Rochefoucauld darował 


żądał, aby izba wyrzekła naganę mini- 


PRZEGLĄD MIEJSCOWY. 
WILNO 


W poprzedzającym numerze Kurjera obieca- 
liśmy czytelnikom naszym, sprawozdanie z pier- 
wszego przedstawienia na scenie naszćj: Dla 
miłego grosza, komedji Apollona Korzenio- 
wskiego, pierwićj jednak niech nam wolno bę- 
dzie powiedzieć cóś o samym utworze, który 
otrzymał drugą nagrodę na pierwszym konkur- 


sie. 


wady i nabyte nałogi i zwyczaje. 


Autor wystawia złe w całćj jego nagości, ale 
złe przez prawo tolerowane, które może dla te- 
go, że stało się powszednim chlebem, mało ko- 
go razi— widoczna, że ze wszystkiem można 


się obyć. 


W niektórych scenach posuwa prawdę por- 
tretowania, do przesady prawie, mianowicie 
gdy przedstawia zimny a wyrachowany chara- 
kter P- Anny, owego dziecięcia salonów, w któ- 
rćj piersi raz jeden tylko serce zabiło i to 


wtenczas gdy już było zapóźno. 


I pragnęlibyśmy skruszyć włócznię, w obro- 
nie płci piękućj, nie dla tego, że piękna, choć 


i to powód ważny, lecz z wiarą że takie typy 


Jest to wierny, aczkolwiek nazbyt jaskrawy 
obraz ran społeczeństwa , zgangrenowanego 
w górnych swych warstwach, przez spadkowe 


prawo tolerowanych, ale na które prawość się 
wzdryga, a skromność obraża. 

Jest to filippika przeciw przekupniom ducha. 

Treść jćj następująca : 

Rzecz się dzieje w Kijowie, podczas kontrak- 
tów, do mieszkania pana Henryka, wprowadza 
najprzód autor Józefa Staropolskiego, starego 
przyjaciela lat szkolnych, który w poufnćj roz- 
mowie przyznaje się mu, że kocha najświętszą 
miłością Annę, eórkę pułkownika, że ta miłość 
ma już lat sześć wytrwania; pokochał bowiem 
Annę i.był od nićj kochanym jeszcze przed od- 
jazdem z kraju, i wierzy w to święcie, że mu 
jego ubóstwiana wiary dochowała. 

P. Henryk, co jaśnićj patrzy na rzeczy i zna 
doskonale serce p. Anny, widzi smutne położe- 
nie swego przyjaciela, chciałby go ratować, od 
czekających go przejść bolesnych; lecz jakże 
tu wytłumaczyć zakochanemu , że jego ubó- 
stwiana nie warta tak wzniosłego uczucia ? 
A zresztą silna wiara Józefa, oddziaływa swém 
ciepłem na wątpiącego Henryka, jest to włas- 
ność serc wzniosłych i szlachetnych, iż łacno 
pragnęliby wierzyć w prawość, obiecuje więc 
pomagać swemu przyjacielowi i zaręcza mu, że 
skoro uzyska zezwolenie p. Anny, on zgodzenie 
się ojca bierze na siebie. 

Dla uwydatnienia nastroju całego towarzy- 
stwa, autor w pierwszym zaraz akcie, sprowa- 
dza do p. Henryka, kilka typowych postaci, któ- 


niewieście są rzadkiem wyjątkiem u nas, po- 
wtarzamy jeszeze raz pragnęlibyśmy szczerze— 
lecz po ehłodnem zastanowieniu, przyszła nam 
myśl, że byłoby to przypomnienie, owćj sceny 
znanćj z wiatrami, najpierwszego, jak utrzymu- 
Ją dzieci Albionu, dżentelmana Don-Kichota. 
P. Korzeniowski, nie napada na kobiety— 
ale z boleścią maluje typ lalki cacanćj, która 
jak to widać, chociaż miała materjał zacny 


W zawartym traktacie na d. 24 marca Fran- 
cja gwarantuje tylko Piemontowi posiada- 
nie Lombardji i Parmy. 
Florencja. d. 16 kwietnia. 

król Wiktor Emmanuel przybył dziś do 
Florencji o godz. 2, cała ludność wysypała 
się na jego spotkanie i przyjęła go z nieo- 
pisanćm uniesieniem. Arcybiskup florene- 


rych rozmowa, chociaż niemająca związku z bie- 
giem rzeczy, chociaż niepochlebnie, ale $miało 
zarysowywa moralne ich usposobienie. 

Z panną Anną spotykamy się po raz pierwszy 
w akcie drugim, na kilka chwil przed balem; 
gdy przeglądając się przed lustrem, głęboko się 
zastanawia, nad niesłusznością, starej maksy- 
my, że nie suknia zdobi człowieka; jeszczeż 


z tąż spółką umowę o żeglugę parową na Sawie 
i Dunaju, eo uwolni Serbją od szkodliwego, 
austryjackiego monopolu; zaprowadził niedziel- 
ne szkoły dla młodzieży rzemieślniezćj i służeb- 
nćj; zniosł zakaz drukowania i sprowadzania 
książek, w których użytą została różna od rzą- 
dowćj pisownia; podobnież uchylił wszystkie 
duchowne i świeckie tytuły , kary biegania 


przez rózgi, tudzież inne podobne, przez nie- 
rozsądnych dawniejszych zwierzchników wpro- 
wadzone z Austrji do Serbji, zwyczaje. Po- 
Jąwszy konieczność powyższych ustaw, książe 
Miłosz nie zapomniał i o tém, że aby były sku- 
tecznemi, należy wyłożyć je dla narodu w spo- 
sób dostępny i zrozumiały; tym końcem redak- 
cją rzeczonych praw poruczył oddzielnćj ko- 
misji, złożonćj z ludzi dokładnie znających ję- 
zyk krajowy, i posiadających zdolności jasnego 
tłómaczenia myśli, wychodząc z téj zasady, że 
prawa nie tylko przez sędziów, ale i przez każ- 
dego z najprostszych mieszkańców , powinny 
być z łatwością rozumiane. Dla ocenienia nad- 
zwyczajnćj działalności i sprężystości książęcia 
Miłosza, należy pamiętać, iż to jest ośmdzie- 
sięciotrzyletni starzec, ulegający nadto, długo 
Już napastującćj go chorobie bicia serca; nie 
należy zapominać o tych przeszkodach, jakiemi 
Austrja bądż jawnie, bądź skrycie, bądź pro- 
sto, bądź ubocznie, to sama przez się, to przez 
pośrednictwo Turków, usiłuje tamować i wą- 
tlić wszelki rozwój narodowego życia Serbji. 
Nakoniec zapominać nie należy o dotkliwych 
walkach, jakich książe doświadczać musi, gdy 
blizey obarczają go wprost przeciwnemi radami. 
Co dzień prawie ludzie z gminu przychodzą do 
niego mówiąc mu w oczy: „Panie wypędź lu- 
dzi, którzy krwawemi swemi czynami stracili 
itwoję i ludową ufność. Nie słuchając po- 
wszechnego głosu, udzieliłeś im przebaczenie, 
a ich przyjaciele zdradziecko uciekają do Caro- 
grodu. Czyż nie przekonali jeszcze ciebie, że 
niegodni są żadnej litości?“ W tym samym 
czasie, Ci właśnie, których lud oskarża, albo 
sami bezpośrednio, albo przez niesumiennych 
lub nieprzezornych stronników książęcia, co- 
dziennie wrażają: „Cała ta młodzież, którćj 
panie używasz w swych ważnych przedsięwzię- 
ciach, złożona jest z zapaleńców; dopomagając 
tobie w układzie praw, zamierza pozbawić cie- 
bie władzy i zaprowadzić krwawą rzeczpospo- 
litę. _ Powinieneś więc usunąć tych ludzi, od- 
rzucić wygotowane przez nich prawa i rządzić 
według nieograniczonćj twćj woli. Na co to- 
bie prawa, czyż nie wystarczą nasze rady? * 
Wszakże książe Miłosz mocą ducha i przenikli- 
wości, zwycięża tego rodzaju wrażenia, i wkrót- 
ce uszczęśliwi swój narod następnóm wielkićm 
dobrodziejstwem: W początkach lutego przystą- 
pił do założenia uniwersytetu w Belgradzie 
o pięciu wydziałach : filozoficzno-historyczn m, 
prawno-politycznym, matematyczno - technolo- 
gicznym , medycznym i teologicznym.  Otoż 
nakoniec zakwitnie jedyny uniwersytet w połu- 
dniowo-wschodnićj Słowiańszczyznie. Uniwer- 
sytet serbski prędko rozproszy pomrokę cmiącą 
widnokrąg kraju, który spójrzy na siebie i na 
świat własnemi, oświeconemi oczami, p 
moistna działalność swieżego słowiańskiego 
ducha, rozwinie się na dobro ludzkości. Wszy- 
scy oświeceni Serbowie pragną, aby pokrewni 
słowiańscy uczeni dopomogli im w uskutecz- 
nienia tego przedsięwzięcia, przyjmując nau- 
czycielskie posady; bo książe Miłosz otworzył 
im wstęp do nich na równi z krajowcami. 
Taką to świetną dla swćj ojczyzny i sławną dla 
swego imienia przewagą, książe Miłosz ozdo- 
bit swoją sędziwość. (S.P. WP.) | 


ki X. J. Limberti odśpiewał hymn: Cie- 
bie boże chwal imy w kościele me- 
tropolitalnym Santa-Maria-del-Fiore. 
Paryż, d. 17 kwietnia. 

Monitor powszechny donosi, że 
ostateczne głosowanie w mieście Nizza 
dało 6,810 głosów za przyłączeniem, 11 
przeciwko. 

Wiadomości nadeszłe z Messyny przed- 
stawiają rozruchy tam zaszłe Jako mało- 
znaczące. 


Marsylja, d. 16 kwietnia. 
Parowiec który wypłynął z Neapolu d. 
14 przywiózł wiadomość że ciśnięto wiel- 
ką bombę na pałac królewski, wszystkie 
okna zamku zostały zniszczone, ale nikt 
nie był raniony. 
Rozruchy w Messynie poczęły się d. 8 
przez zabójstwa dwóch urzędników. Ko- 
lumny ruchome ścigają powstańców, którzy 
uciekli w góry.— Wiadomości z Rzymu za- 
pewniają, że Papież postanowił nie Zaczy- 
nać kroków zbrojnych przeciw Romanji. 
Jenerał Lamoriciere poprzestanie na ze 
środkowaniu wojsk Umbrji między Rzy- 
mem i Aukoną. 
Marsylja, d. 17 kwietnia. 
Dzienniki urzędowe neapolitańskie z 10 
do 13 nic nie wspominają o rozruchach 
messyńskich; zdaje się iź zamach nie udał 
się.  Wielkorządzea Sycylji uwiadomił 
iż dalsze wysyłanie wojska jest niepotrze- 
bnóm, gdyż ma pod ręką dostateczne siły 
do utrzymania spokojności. 
Londyn, d, 44 kwietnia. 
Podług ostatnich wiadomości z New- 
Yorku oblężenie miasta Vera-Cruz zostało 
podniesione przez jenerała Miramon po 
sześciodniowóm bombardowaniu. 
Wiedeń, d: 14 kwietnia. 
Wieść o śmierci Michała Obrenowicza 
rozbiegła się na giełdzie dzisiejszej. 
Madryt, d. 14 kwietniu. 
Dziennik Correspondencja u- 
trzymuje, że w proklamacji drukowanćj za 
granicą hr. Montemolin oznajmuje, iż przy- 
bywa dla zaprowadzenia w Hiszpanji rzą- 
du, jaki naród uświęci przez głosowanie 
powszechne. 
Madryt, d. 16 kwietnia. 
Zapewniają że wyrok śmierci jenerała 
Ortega miał być wykonany tego wieczora. 
Spokojność jest powszechna. 
A Konstantynopol, d. 14 kwietnia. 
Zaszły iu nieporządki podezas uroczy- 
stości wielkonocnéj katoliekićj i w wielki 
Piątek podług obrządku greckiego. Pro- 
„CSSJA grecka była znieważoną, ciskano 
jajami z okien; dom katolicki podejrzany 
te Z Jego okien jaja rzucano zniszczono. 
Czekano z niespokojnością niedzieli; po- 
licja przedsięwzięłą swe środki; wypadek 
ten niema znaczenia politycznego. 


m1 


i poczciwy w piersiach, chociaż zostało już cóś 
w pamięci z nauk i zasad przez matkę wszcze- 
pionych w serce młodociane, toć późnićj wszys- 


tko to się zatarło, przez wpływ wychowania 
pod kierunkiem ciotki przesądnćj z tkliwemi 
formami i ojca rachunkowicza i materjalisty, co 
zawdzięczając cały swój fundusz ożenieniu, jak- 
by dla zadania fałsza swemu postępowaniu da- 
wnemu, pragnie córkę tak wychować, by się 
łaeno sprzedać dała i nie pozwoliła gościnno- 
ści w swem sercu, żadnemu uczuciu, niezgo- 
dnemu z widokami jego wyliczeń. Nic też dzi- 
wnego, że Anna ulegając powoli wpływom do- 
mowym ojca i ciotki, wpływom zewnętrznym 
świata, w którym żyła, zabiła w sobie iskrę 
bożą i przerobiła się na zręczną acz zimną ko- 
kietkę. | 

Postać taka, to nie zarzut płci pięknćj zrobio- 


ny, ale raczćj akt żalu, nad złamaniem przez 
wychowanie wzniosłego stanowiska kobiety 
u nas. 


Inne postaci wchodzące do komedji równie 


śmiało zarysowane, i pomimo werniksu świa- 
towych zwyczajów widać w nich osoby żyjące, 
indywidualne z właściwym charakterem. 


Takim jest p. Karol ojciec Anny ex-napoleo- 


nista , ale nie ów typ zwyczajny a trochę już 
spowszedniały, sławionych bohaterów wielkićj 
armji, to sobie zwyczajny człowiek, eo pojął 
dobrze swe stanowisko na świecie, kieruje się 
w życiu oględnie i z wyrachowaniem, a kiedy 
się pomyli w wyliczeniach, to już chyba przez 
nieszczęśliwy zbieg okoliczności nie zaś z dobrćj 
woli i winy. 


Takim jest syn wolarza, dziedzie 3 tysięcy 


dusz, angloman,bredzący o przyzwoitości p.Adam 
Muchowski, i 
w pierwszym akcie w celu odwzorowania to- 


warzystwa, zbierającego się na kontrakta w Ki- 
jowie. : 


kilka typów wprowadzonych 


0 ile są to postacie wierne, nie możemy wie- 
dzieć dokładnie, bo nie znamy usposobień to- 
warzystwą Kijowskiego, jedno tylko powiemy, 
że w kilku odezwaniach się, autor zarysował 
je Śmiało, i że widzimy przed sobą żyjących lu- 
dzi, którzy chociaż niemają wielkiego związku 
z komedją, nierażą i niezawadzają scenicznemu 
rozwojowi ruchu. 

Do typów dodatnich winniśmy zaliczyć: Jó- 
zefa, Co niedawno powrócił z wygnania, prze- 
chowawszy zdaleka od swoich, całą świętość 
uczuć nieskalanych sobkowstwem; Henryka, je- 
go przyjaciela, zamożnego obywatela, co. cho- 
ciaż należał ze swego położenia do wielkiego 
świata, nie zatracił przeto prawości i zacności 
UCZIĆ; tylko przez ciągłe zetknięcie się ze zręcz- 
ną komedją salonów, wyrobił w sobie wielką 
znajomość ludzi, usposobienie do szyderstwa i 
rozbrat 2 Świetlanemi rojeniami lat młodzien- 
czych, i starego szlachcica, wprowadzonego tyl- 
ko dla wypowiedzenia uczuć zacności i usposo- 
bień téj warstwy społeczności naszćj. i 

Założenie komedji, już sam tytuł wyjaśnia — 
autor chciał wykazać co się u nas robi niekie- 
dy dla miłego grosza, do jakich ofiar i 
poświęceń ta żądza doprowadza i jak powoli 
jedni drugich zarażając,przerabiamy się w zbie- 
gowisko kupczących najświętszemi uczuciami; 
jak ten miły grosz jest podnietą uczynków przez 


jego poświęcenia , 


człowieka— to jak sobie chce; ale dla kobiety 
suknia jest wszystkićm (to zdanie p. Anny, my 
nie odpowiadamy za nie). 

Pierwsze jćj spotkanie z Józefem czułe i 
serdeczne, od razu podbija wierzącego młodzień- 
ca;— i tylko w rozmowie z Henrykiem, który 
wziął na się zbadanie jéj serca tajemnic, po- 
znajemy całą zręczność taktyki panny salono- 
wćj, eo dowiedziawszy się od niego czego chcia- 


ła, licząc, że ojciec nigdy się nie zgodzi na jćj 


małżeństwo z Józefem obiecuje warunkowo, a 
tymczasem w myśli robi plany, jak trzymać 
w odwodzie p. Adama Muchowskiego dziedzica 
dwóch tysięcy dusz skazkowych i kilku innych 
pretendentów. 

Podczas wieczoru, trochę ją w obłęd wpro- 
wadza podsłuchana rozmowa Henryka z szlach- 
cicem, z którćj wnioskuje , że Józef nie wie 
sam o tém, że bogaty, — taktyka się zmienia. 
P. Anna wyraźnie się skłania na stronę Józefa, 


i do tego stopnia wyraźnie, że ojciec, który 
przyrzekł jćj rękę p. Adamowi, mocno JĄ zaczy- 
na strofować i używa swćj powagi rozkazując 
przyjąć protegowanego przezeń pretendenta. 


P. Anna, w przypuszczeniu, że Józef bogaty, 


odmawia Adamowi— ojciec w rozpaczy używa 
fortelu z Józefem, dowodząc mu, że zbankrato- 
wał, i że nie dać córce nie może, lecz tu właś- 
nie fortel oplątał jego samego, bo zacny Józef 
biorąc słowa pułkownika za prawdę szczerą, 
nie tylko się nie zraża, ale z zapałem dziękuje 
mu za otwartość, i pragnie pracą własną za- 
pewnić byt niezależny swej przyszłćj żonie ijćj 
ojcu. 


Wmieszanie się Henryka zmienia rzeczy po- 


stać; w jego bowiem ręku złożyła matka Anny 
testament, na mocy którego, po wyjściu za mąż 


córki, półkownik zostaje bez grosza, na łaska- 
wym chlebie u swćj jedynaczki. — Otoż p. Hen- 


ryk dowodnie przekonywa półkownika, że odda- 
jąc córkę za Muchowskiego traci odrazu mają- 


tek, bo p. Adam, chociaż dziedzie dwóch tysięcy 
dusz, nie zaniecha dopomnieć się o swoje, gdy 
przeciwnie wydając Annę za Józefa, jego bez- 
interesowność uwalnia go od strachu. Rozu- 
mowanie takowe trafia mu do przekonania, bo 
stary przedewszystkiem kocha siebie i swoje 
wygódki; śpieszy więc wraz z Henrykiem do 
Józefa załatwić tę sprawę ieofnąć swój uprzed- 
ni wyrok. 
Lecz p. Anna niepróżnowała takoż, ona się 
dowiedziała w rozmowie ze szlachcicem starym, 
że Józef nic nie ma, oprócz bogactwa duszy, 
tego wcale nie szukała, i dla tego w jednćj 
chwili kończy z p. Adamem, i gdy ojciec wra- 
ca od Józefa, ucieszony, że mu się z łatwością 
udało poratować sprawę, oświadeza mu o swém 
postanowieniu: Bonne mine au mauvais jeu; oj- 
ciec błogosławi, a Henryk tymczasem kreśli słów 
kilka do Józefa, uwiadamiając go o wszystkiem. 
Na szczęście czy nieszczęście Józef wchodząc 
do mieszkania półkownika spotkał się z posłań- 
cem, kiedy więc p. Anna, pragnąc zręczną ko- 
medją wycofać się z draźliwćj pożycji, i przy- 
puszczając, że Józef nic nie wie, wyznając mu 
miłość najwznioślejszą, eteryczną, udaje się do 
aby dla poratowania ojca 
od nędzy, pozwolił jéj wyjść zap. Adama. Jó- 
zef słusznie oburzony tą niecną sceną, poka- 
zuje jéj list Henryka, a wypowiedziawszy całą 


| 


swą litość dla podobnego postępowania, prze- 
baczające odchodzi. 

Zdawałoby się, że na tém koniec, leez właś- 
nie p. A. Korzeniowski chciał pokazać w kilku 
wierszach Anny po wyjściu Józefa, że na dnie 
najbardzićj zepsutego serca jest iskra szlachet- 
ności, i byle ją rozdmuchać, można odkupić du- 
szę z upadku przez miłość. 

To wyznanie Anny, że szlachetne oburze- 
nie Józefa obudziło w nićj miłość zasypaną po- 
piołem przesądów, że się czuje obudzoną do 
nowego życia, jest rozwiązaniem właściwem 
sztuki, Anna moralnie odkupiona przez miłość, 
ale świat zabiera swą ofiarę, a p. Adam mal- 
żonkę: wszystko z kolei loicznego następstwa. 

Prowadzenie rozmów pełne oryginalności 
formy, życia i siły, skoro dotyka jakićj kwe- 
stji żywotnćj, autor nie Ślizga się po nićj, lecz 
ja zgłębia i wystawia z całą prawdą i nagością. 

Powiadają, że to razi, zapewne, z dwojakie- 
go względu razić może, jednych dla tego, że mo- 
że budzi uśpiony głos sumienia, w drugich żal 
obudza nad upadkiem swych współbraci, lecz 
czyż w chwilach przełomu, wolno nam karmić 
społeczność łaknącą, sielankami. 

Na pierwszem przedstawieniu publiczność 
zebrała się nielicznie, dziwiliśmy się temu nie 
pomału, i patrząc na puste loże, nie raz zły 
chochlik jakieś podejrzenie szepnął nam do 
ucha, aleśmy mu nie dali wiary, bo i któż cho- 
chlikom wierzy— jesteśmy „przekonani, że na 
dalszych przedstawieniach, komedja p. Apolli- 
na Korzeniowskiego, liczniejszych będzie miała 
słuchaczy, bo też i warto; z każdego wiersza 
oddycha w nićj prawość, siła młodzieńcza i u- 
czucie obywatelskie; zapewne pod względem ar- 
chitektoniki scenicznćj możnaby wiele zarzucić, 
ależ to jest jeszcze rzecz do nabycia, to zewnę- 
trzne obwarunkowanie przejawu iskry bożej. 

Teraz słów parę o wykonaniu. P. Surewicz 
w roli półkownika, był jak zawsze bardzo i bar- 
dzo dobrym, zrozumiał on, że ten niedobitek 
wielkićj armji, nie może się bohatersko stawić, 
musi być zwyczajnym człowiekiem. P-na Pace- i 
wiez (w roli Anny) jako doświadczona artystka, 
dobrze zrozumiała wszystkie sytuacje i wiernie 
je oddała, z wyjątkiem ostatniego monologu, 
wieńczącego sztukę— brakło tu przeświadcze- 
nia i poczucia, brakło zapału; zgodnie może 
z charakterem Anny, nazbyt wielką na przy- 
należności współczesne kobiecego stroju zwra- 
cała uwagę, lecz to nie zarzut bynajmnićj, po- 
wiedzieliśmy to tylko dla tegoż, że między ty- 
pem takićj p. Anny w komedji Korzeniowskiego 
i typem Marco w kobietach z kamienia, 
może być pokrewieństwo duchowe, ale odcienia 
formy zewnętrznćj chociaż trudne do określenia, 
ale są różne— i tu uśmiech zalotny i tam 
uśmiech zalotny— ale między temi dwóma u- 
śmiechami, cała przepaść. * 

P. Deryng doskonale zrozumiał rolę Henryka, 
mówił wiernie, cieniował z talentem, ale może 
właśnie przez chęć zbytnićj naturalności, wpa- 
dał niekiedy w trywjalność. 

P. Nowiński (Józef) więcćj od innych talentu 
otrzymał w udziale; to też i więcćj odeń wy- 
magać mamy prawo, oprócz ostatnićj sceny, 
którą wypowiedział z właściwym mu ogniem i 
zapałem, trochę był skrępowany, dla czego nie 
wiemy, wolimy więc zwalić na trudną pozycją, 
nieraz przez półgodziny niemego świadka odby- 
wającćj się sceny. 

P. Leszczyński (Muchowski) , występując 
w trochę dziwacznćj i przesadzonćj postaci, ra- 
tował ją wprawdzie umiarkowaniem, nie szu- 
kając paradyzowych oklasków, za co mu dzię- 
kujemy szczerze, ale może dla braku doświad- 
czenia scenicznego, nie zawsze mógł się utrzy- 
mać w jednym zupełnie charakterze. Widać 
było, że występuje i gra— a tego właśnie trze- 
ba się pozbywać. 

— Dziś po raz pierwszy dana będzie komedja 
A. Małeckiego, autora Lista żelaznego, pod ty- 
tułem: Wieniec grochowy. Za osnowę do 
tćj komedji, na tle historycznem osnutćj, postu- 
żyły znane Pamiętniki Paska. 

— Otrzymaliśmy z Nieświeża następującą 
wiadomość : r 

»Zostajemy bardzo w smatnem położeniu, 
bo oto w Wielką Sobotę o godz. 12 klasztor 
nasz zupełnie zgorzał — łaska Boga że urato- 
waliśmy kościół, W którym obeszło się bez 
szkody. Ogień trwał aż do godziny Gćj i przy 
największćm staraniu ledwośmy ugasili , bo 
wiatr był nadzwyczaj silny i gdyby nie żoł- 
nierzę toby i kościół zgorzał —bo już okno za 
wielkiemu ołtarzem zapaliło się— klasztor w oka 
Tu mt] był juz W ogniu, a niemające w wie- 

„uejscach sklepienia prędko gorzał. Wiele 
poniesliśmy szkody, ale wszystkie straty osła- 


dza nam widok w całości i bez szkody Domu 
Bożego.» (x) 


PRZEGLĄD PISM CZA SOWYCH. 


List z New-Yorku W Bells Wech 
ger opisuje ogromne ruiny niedawno odk 
o brzegów rzeki Pecos, o 90 mil od F 
Nowym Meksyku. Leżą na płaszez 


ły Messen- 
ryte niedale- 
ortu Stanton 
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Yźnie, a oka- |tuł Sabaudzkićj stolicy na mnićj szumną ale 


załością i ogromem swoim świadczą o potędze narodu 
już nieistniejącego. Sądząc ze wszystkiego, miasto 
musiało być zbudowane -przez plemię zdobywcze. 
Kształt jego jest ezworokątny. Budowle w pier- 
wszym szeregu opatrzone są strzelnicami jakby dla 
użytku palnćj broni. Wielka liczba domów była zbu- 
dowana z ciemnćj granitowćj skały. Trzy gmachy 
szezególnićj długie z frontu na 300 stóp, zadziwiają 
ogromem swoim: Pozostałe ściany trzymają je- 
szcze 35 stóp wysokości. Jeden z nich ozdobiony 
rzeźbami i freskami musiał służyć za świątynię. 
Bryły kamieni użyte do budowy połączone Są tęgim 
cementem, do którego widocznie wchodzić musiała 
smoła. Większa część murów miasta leży w zwa- 
liskach, a spójność cementu w ogromnych bryłach 
przetrwała wieki. 

— Dziennik amerykański Wew- York Herald do- 
nosi, że z płyty marmurowej nad grobem Jeffersona 
w Wirginji, który pićrwszy ogłosił niepodległość Sta- 
nów-Zjednoczonych Ameryki, nie pozostało już ani 
jednego odłamku, któryby wskazywał miejsce wiecz- 
nego spoczynku tego wielkiego męża. Nie powietrze 
zniszczyło marmur, ale rozebrali go kawałkami na 
pamiątkę wdzięczni Amerykanie, pielgrzymujący do 
grobu swojego ziomka. Pozostał tylko jeszcze na 
grobie niekształliny, już poszczerbiony przez piel- 
grzymów piedestał granitowy, który w przeciągu lat 
kilkudziesięciu tegoż samego dozna losu. 

— Dla złagodzenia rozdrażnienia, które zawarty 
świeżo między Angljąi Francją traktat handlowy 
obudził między politycznemi stronnictwami w Anglji, 
dzienniki podają następne wyliczenie pokładów wę- 
gla kamiennego w Europie i Ameryce. Pokłady, 
z których się wydobywa węgiel kamienny w północ- 
nćj Ameryce zajmują przestrzeń 500,000 kilome- 
trów kwadratowych. W Europie przestrzeń wę- 
glem zajęta nie przechodzi 23,000 kw. kil. w tćj 
liczbie Anglja zajmuje 14,050, Francja 2,500, nad- 
reńskie prowincje pruskie. 2,400, Belgja 1,275, 
Czechy 1,000, Westfalja 950, Hiszpanja (Asturja) 
500, Rossja 250 i Saksonja 75. Chociaż przestrzeń 
zajęta pokładami węgla jest największa w Ameryce, 
jednakowoż większa czynność panuje w kopalniach 
europejskich. Anglja dobywa rocznie 65,000,000 
ton, Beleja 5,000,000, Francja 4,500,000, Stany 
zaś Zjednoczone tylko 9,000,000'ton (£ ton równa 
się 25 ceńtn.). Półkilograma (czyli funt) węgla 
spalonego w piecu parowćj machiny dostarcza tyle 
pary i siły poruszającćj, ile jeden człowiek zwyczaj- 
nćj siły może zrobić dziennie, tak że trzy ton węgla 
reprezentują pracę, którą człowiek mógłby dokonać 
chyba przez całe swoje życie. Przypuściwszy, że 
Anglja spożywa rocznie 10 milljonów ton węgla ka- 
miennego, para w tym kraju przedstawia pracę 66 
milljonów silnych ludzi. Cała massa” węgla we 
wszystkich miejscowościach Europy i Ameryki pół- 
nocnćj zawiera w sobie ukrytą siłę nie wielą niższą 
w rezuliatach swoich od pracy całego życia 16 mi- 
ljardów ludzi średnićj siły. Quarterly Review obli- 
cza siłę pary wielkićj Brytanji na 400 milljonów 
męzkich rąk pracujących, czyli dwa raży przeszło 
więcćj niż wynosi liczba mieszkańców płci męzkićj 
na całćj kuli ziemskićj. Zaiste wielka w węglu 
kamiennym spoczywa potęga cywilizacyjna. 

— W Bristol, pisze Bells J//eekły Messenger, 
tłumy ciekawych oglądają teraz na okręcie »Arabe 
należącym do żeglugi alrykańskićj, szkody zrządzo- 
ne przez rybę szpadę, która przebiła podwójne mie- 
dziane obicie, grube na 214 cale i zostawiła załama- 
ną broń swoją głęboko jeszcze w drzewie okrętu. 

— W Bells Weekly Messenger czytamy, że 
najmłódszy syn śmiałego wodza Garibaldiego pobie- 
ra nauki w Anglii w New-Brighton, w jednćj szkole 
utrzymywanćj przez Włocha. Młody Garibaldi ma 
być młodzieńcem wielkich nadziei. 

— (raz. Warszawska, zdając sprawę z pier- 
wszego wystąpienia p. Linkowskiego, w roli hr. Zbic- 
kiego, w komedji Korzeniowskiego: Dziewczyna 
i Dama, zapewne słuszne oddaje pochwały talento- 
wi tego artysty, który więcćj roku bawił na scenie, 
Kowieńskićj w kompanii p. Chełchowskiego, a na- 
stępnie w bieżącym już roku w Grodnie. 

— Gazeta Lwowska podaje wiadomość, iż w tea- 
trze hr. Skarbka miało miejsee przedstawienie ama- 
torskie, połączone z koncertem, na dochód sierot i 
ubogich, pod opieką tamecznego towarzystwa do- 
broczynności zostających. 

— Preussische Zeitung, wspomina 0 nowo 
wyszłem dziele professora Voig'a w Berlinie, pod 
tytułem: Geschichte der Brandeburgisch-preus- 
sischen Staaten, w którćm, mianowicie w pier- 
wszych dwóch tomach, autor podaje zajmujące szcze- 
góły o historji, zwyczajach i obyczajach dawnych 
Prusaków jako Pogan, zanim żywioł Germański, 
wpłynął na zatarcie cech narodowych. 

— Dzienniki Wiedeńskie podają wiadomość 0 no- 
wo ukończonym obrazie p. Loefflera, przedstawiają- 
cym— Ostatnie chwile Stefana Czarnieckiego. 
Winniśmy dodać, że nazwisko wsławionego hetma- 
na, przekręcono w dziennikach do niepoznania. 
Dziwna nieświadomość, czy zła wola. 


EEEE ZKZ EDE E CZY 
KORRESPONDENCJA KURYERA 
WILEŃSKIEGO. 

Paryż, d. 4 kwietuia. 

Pisząc w tćj chwili z francuzkićj stolicy, 
na czele listu należy umieścić doniesienie 
o przyłączeniu Sabaudji, które mimo krzyków 
niezmordóowanego Kinglaka i protestacji szwaj- 
carskich, jest już faktem dokonanym. 

Prowincje powracające dziś do terrytorjum 
francuzkiego, za pićrwszego cesarstwa tworzy- 
ły trzy departamenta: pierwszy, tak zwany 
Alp Morskich, obejmował hrabstwo Nicei, 
księstwo Monaco i ziemie leżące po za Targ- 
gia; drugi, departament I e m an u miał za sto- 
licę Genewę; stolicą trzeciego, departamentu 
Mont-Blanc, było Chambéry. 

Teraz, Chambéry jako klucz od Alpów, bę- 
dzie najważniejszym punktem na południowych 
kresach Francji; stanie w niem Prefektura 
pierwszego rzędu— ogromne koszary i pałac 
cesarski. Ładne to miasteczko o ośmnastu ty- 
siącach mieszkańców, zamieni chętnie swój ty- 
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poważniejszą nazwę, kwatery głównej francu- 
zkiego departamentu. 

W mowie swojćj do Sabaudzkićj deputacji 
Cesarz powiedział, że tylko ludzie zastarzałych 
pojęć mogą się zżymać na to przyłączenie i mie- 
nić zaborem wcielenie dokonane z wolą ludów 
i wolą panującego im monarchy. — Jakoż rze- 
ezywiście, każden bezstronny sędzia przyznać 
musi, że to zaokrąglenie granie Francji, bardzo 
jest słuszne i naturalne. Oppozycja przeciwko 


przyłączeniu, którą eksploatowała Anglja, oka- | palono 


zała się tylko w mniejszości rady miejskićj Ni- 


cy ubóstwiali stare domy— rozkoszowali się 
w starych ulicach— czcili trefle, rozasy, 
ożywy, ostre łuki i brudne kąty. Był to 
czas melancholicznych spacerów około katedry 
Panny Maryi; czas dlugich rozmyślań przy 
świetle księżyca, czas strasznych romansów, 
ktore pod tem światłem rodziły się jak grzyby. 
Ileż fosforycznych opisów natehnęła ta smutna 
gwiazda, która w ówczas zastępowała słońce 
kochankom natury, ileż bengalskich fajerwerków 
na cześć mnićj więcćj poczerniałych 


głazów. Ażeby odmalować godnie Salaman- 


cei, które to miasto żyjące wyłącznie z eudzo- | drę wykutą w starym kamieniu, autor nie byłby 


ziemców, jest bezbarwne. 
Korzyści, jakie dla połączonych z Francją lu- 
dów wynikną, jasne jak słońce. Sabaudja jako 


się wahał po kolory wstąpić do piekieł... 
Gdyby w owćj epoce był kto zaproponował 
wpuszczenie światła i zdrowia, w te uwielbio- 


prowincja państwa Włoskiego, była odgrodzona | ne przez poetów ciemne kąty stoliey— danoż 


od Italji nie tylko murem Alpejskich szezytów, 
ale zwyczajami i językiem. W parlamencie 
Turyńskim deputowani z Annecy i Chambéry, 
mówili po fraucuzku— byli cudzoziemcami w ło- 
nie reprezentacji narodowćj, bo większa część 
włoskich deputatów nie rozumiała ich wcale. — 
Nadto, Sabaudja nie mogąc, skutkiem swego 
położenia politycznego , wywozić produktów, 
choć nie uboższa od innych prowincji, wciąż 
chorowała na suchoty, bo była pozbawiona han- 
dlu i wszystkie swe płody musiała konsumować 
na miejscu. Gdzie chłop miał wieść swe pro- 
dukta? do Piemontu? niepodobna! koszta tan- 
sportu byłyby wyniosły daleko więcćj niż war- 
tość towaru. Od Francji przedzielała go wpra- 
wdzie tylko idealna granica—ale ta znowu li- 
nja nie dojrzana geograficznie, uwydatniała się 
groźnie obecnością czujnych celników i stawa- 
ła się jeszcze tradnićjszą do przebycia niż Alpy. 

Tak tedy, oddzielona od Włoch naturalną, 
a od Francji konwencjonalną granicą, Sabaudja 
pozbawiona handlu i przemysłu, dusiła się 
w górach. Zamknięty ten kawałek ziemi pro- 
dukował tylko żołnierzy—i z tego jedynie to- 
waru znanym był światu. Brygada sabaudzka 
sławną jest w całych Włoszech; odznaczyła się 
we wszystkich bitwach o niepodległość włoską: 
w Goito, Novarze—w ostatnićj kampanji pod 
Palestro także ogromne w austryjackich szere- 
gach poczyniła wyłomy. 

Łącząc się z Francją, Sabaudja znajdzie od- 
byt i drogi—dwie rzeczy, na których jéj zby- 
wało. Kraik ten najpięknićjszy w Europie, sta- 
nie się niebawem równie bogaty jak inne pro- 
wincje francuzkie. Już rząd tutejszy przedsię- 
wziął ku temu energiczne środki. Dla szyb- 
szego wydźwignienia go z ubóstwa, budują na- 
gwałt kolej z Lyonu do Nicei—gdzie także już 
rzucono fundamenta wspaniałćj rezydencji ce- 
sarskićj, mającéj być całkowicie ukończoną na 
przyszłą wiosnę. . 

Roboty około Alpejskićj kolei z podwojoną 
idą energją : tunel pod Mont Cenis, tysiące 
młotów dzień i noe w skale wykuwa—i już 
niedaleka chwila, kiedy Włoskie powietrze przez 
tę wybitą we wnętrznościach ziemi bramę, wpa- 
dnie do Francji ciepłym prądem... 

Przebudowanie Paryża tymczasem idzie zwy- 
klym trybem; teraz nawet weszło w swoją zbyt- 
kowną fazę. Ponieważ już zabrakło starych do- 
mów do burzenia— robotnicy obalają całe szpa- 
lery nowych kamienie, mogących stać wieki, 
i na ich miejscu robią place, lub prowadzą sze- 
rokie proste ulice, które fizionomją miasta do 
niepoznania zmieniają. 

Z powoda tych rozwalin, powstał tu nowy 
rodzaj trenów, opłakujących skon starego Pary- 
ża. Taka już natura ludzka: zawsze mnićj nas 
obchodzi to co jest niż to co było; oko czło- 
wieka, ażeby widzieć, potrzebuje koniecznie 
porspektywy—a uchu jego najmilsza melancho- 
liczna pieśń przeszłości. Skoro tylko któś u- 
mrze, ten który o nim ani pomyślał kiedy był 
żywym, chętnie gotów mu pisać panegiryk. Ta- 
kim to sposobem dzieje się, że wszystkie cnoty 
wiecznie nad emętarzami się unoszą. 

Pośmiertna ta konsyderacja tak do indywi- 
duów jak do rzeczy się stosuje. Nigdy tyle 
nie zajmowano się starym Paryżem co teraz, 
kiedy pod toporem burzycieli znika. „Paris 
qursen vą.* „Paris tergai etait.“ 
„le Paris dautrefois.*—wszystko to 
tytuly nowo wydanych hymnów na cześć stare- 
go Paryża. Chwila obecna tak dalece podobnym 
publikacjom sprzyja, że jeden z tutejszych wy- 
dawców, p. Fouche, uznal, iż opłaci się wy- 
dać ogromną, przecudną monografją Springera 
„Paryžw trzynastym wieku. 

Nie lękajcie się atoli, mili czytelnicy ujrzaw- 
Szy ten zastraszający nagłówek; nie myślę zaj - 
moWać Was wiekiem trzynastym ani edyktami 
Filipa- Augusta; chciałem tylko zwrócić mimo- 
chodem uwage waszą, jako, na wybitny rys mo- 
dy Czy charakteru Francuzów że miłość linji 
prostej, zastąpiła w nich namiętne wielbienie 
malowniezości, Reakcja tak jak we wszystkiem, 
objawiła się w architekturze. Cofnijmy się 
o lat 25 w tył, i przypomnijmy sobie manife- 
stacje szkoły romantycznćj: tak jak dzisiaj je- 
szeże poetyczne marudery, tak wówczas wszys- 


by mu duchu! Zanimby pierwsze słońce weszło 
od ogłoszenia świętokradzkiego zamiaru, jużby 
autor jego, romantycznym sztyletem został po- 
słany przed sąd Najwyższego. Wieki średnie 
jak noena zmora, w dzień biały ciemiężyły 
umysły— autorowie doszli w końcu do adora- 
cji pruchna... 

Taka ostateczność musiała wywołać przecze- 
nie. Nie co innego, tylko owa przesadzona mi- 
łość rozwalin doprowadziła Franeuzów do prze- 
dłażenia ulicy Rivoli i budowlo-manji, która 
obeenie w Paryżu grasuje. 

Zwykła to kolćj rzeczy. Co do mnie, nie 
żałuję bynajmnićj że genjusz zniszczenia prze- 
szedł przez Paryzkie zaułki; miasto powinno 
jak człowiek iść z postępem czasu. Wiek nasz 
wymagał, ażeby ciasne uliczki ze swą wybladłą 
ludnością, która tam od niepamiętnych czasów 
rodziła się i gniła— znikły, lub odetehnęły zdro- 
wem powietrzem.  Znikły więc, owe pneuma- 
tyczne dzwony płuc ludzkich—z wielkim żalem 
malarzy i poetów, a z wielką radością filantro- 
pów i tych, eo wiedzą, że tylko pod warunkiem 
ciągłćj transformacji, Paryż może zachować swą 
potężną uniwersalność, która czyni go rdze- 
niem świata— miastem wzorowem i kosmopo- 
litycznem par excellence,takiem Urbs ja- 
kiem niegdyś był Rzym na ziemskim globie. 

Czemuż nie jestem zdolny pokazać wam, co- 
ście jéj nie widzieli, tę pyszną stolicę w swćj 
nowćj wielkości— czemuż nie mogę roztoczyć 
przed waszemi oczyma tćj ogromnćj panoramy 
skąpanćj w słonecznym blasku, lub utopionćj 
w blado-niebieskim błękicie, na którym prze- 
zroczyste dymy lawują twardą sylwetkę murów 
i układają do cieniu wszystkie niezgodne barwy. 
Paryż, jak lity pas Polaka, ciągnie się po obu 
brzegach Sekwany porźniętćj mostami: tui ów- 
dzie szklanne dachy błyszezą brylantowo, niby 
biała piana na ciemnem tle oceanu; to morze 
budynków zdobią drobne oazy i wielkie wyspy 
zieloności: Tuilerje, Luxemburg, ogrod Bo- 
taniczny, Pola Elizejskie, nowe spacery i Squa- 
ry, jak żyły malakitu przecinają owe góry 
z kamienia i cegły. Tysiące monumentów u- 
rozmaica do nieskończoności linją, którą wiel- 
kie miasto na horyzoncie rysuje: tu strzały go- 
tyckie smukłe jak iglice, strzelają ku niebu— 
tu ciężkie wieżyce sterczą kawałem— ówdzie 
okrągłe kopuły stoją, wznoszą się kolumny 
dźwigające Anioły i genjusze, niby słupy wyty- 
czne narodowćj chwały; kościoły 5. Jakuba, 
Eustachego, Notre-Dame i sto innych arcy- 
dzieł średniowiecznego kunszta— Panteon wy- 
darty starożytnym wspomnieniom, Magdalena, 
owa jakby przez katolików Grekom ukradziona 
świątynia wspaniały Luwr i Hotel Inwalidów, 
Obserwatoryum i Łuk Tryumfalny— wszyst- 
kie te różnej struktury pomniki przedstawiają 
niby pasmo gustu wszech-wieków, na rzut oka 
złączone, a w istocie milami drogi od siebie 
rozdzielone. 

Jezeli wieczor zejdzie na tćj kontemplacji 
pielgrzyma zachodzi nagła zmiana w jego wi- 
dzeniu: znika obraz=a zamiast niego tysiące 
świateł zapala się na nieobjętćj okiem przestrze- 
ni; pod gwiazdzistćm niebem, tworzy się dru- 
gie niebo, jeszcze rzęsiścićj gwiazdami zasiane, 
które odbijając się w nurtach Sekwany, malu- 
Je trzecią firmamentu minjaturę. 

Ciemność z Paryża wygnana, rumieni się 
nad nim czerwoną łuną. A eóż to będzie, sko- 
ro słońca elektryczne zapłoną nad tą gazową il- 
luminacją i zatrą zupełnie już na pół zatarta 
różnicę pomiędzy dniem i nocą? 

Mury nowego Paryża jeszeze opisaćby mo- 
żna—ale któż opisze dusze tego kolosu— wrza- 
wę co krąży, działa i hałasuje w tćj formie— 
kto opisze Paryż żywy w Paryżu z kamienia! 
Istne to morze dzień i noe tłukące o skały— 
mrowisko, które możnaby porównać do tumanu 
szarańczy €0 zaciemnia niebo pustyni do gro- 
mady ryb emigrujących z pod bieguna; do mi- 
kroskopicznych muszli, z których wieki Alpy u- 
tworzyły. Jakiż malarz podjąłby SIĘ odmalo- 
wać ten wiecznie mieniący się kalejdoskop? 

Wszystko co genjusz ludzki wydobył z sie- 
bie prawdy, fałszu, oryginalności, brzydoty lub 
piękności, na jakim bądź ziemi zakątku, zeszło 
się na tę powszechną schadzkę stworzeń, które 
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między małpą a Bogiem uklassyfikował. | 

Pomiędzy wszystkiemi temi istotami, naj- 
ciekawszém stworzeniem jest Paryżanin. Eski- 
mos mnićj przywiązuje się do swej lodowej cha- 
ty— dziki do rodzinnego namiotu, niż Paryża- 
nie do swych bulwarów. Paryż jest dlań naj- 
zupełniejszym światem, któregoby nawet za raj 
nie pomieniał za życia— umierając zaś jak ów 
o Ukrainę, będzie prosił: Boże daj mi Paryż 
w niebie! Próżno byś mu opowiadał najciekaw- 
sze podróże —nie zaciekawisz go żadną odysseą; 
na wszystkie przygody lub cuda jakie mu opi- 
szesz, odpowie pogardliwym uśmiechem, jak 
gdyby-mówił: jestem Civis Romanus, po- 
dróżuję po mojem mieście i dość mi na tćm. 

Jakoż w istocie— Paryżanin flanując (wy- 
raz odpowiadający polskićj włóczędze) znaj- 
duje Chiny na wybrzeżu Voltaira, Japonją, 
Maroko i Algerją w którymbądź sklepie na 
bulwarze; Peru i Jndje błyszczą mu za każdą 
szybą na ulicy Pokoju. Świat cały w swćj 
najwspanialszćj szacie przyszedł mu się przed- 
stawić— rozłożył przed nim wszystko eo posia- 
da najpięknieszego—cóż się dziwić, że niecie- 
kawy jego spiehlerzy i lamusów, gdzieby już 
tylko znalazł blade odzieże tego co widział, oglą- 
dał badał i admirował, nie wychodząc za roga- 
tki Paryza. 

— Wyszedł XVII tom Thiersa Historji 
Konsulatu iCesarstwa. Autor opowia- 
da w nim wypadki, które w niespełna sześciu 
miesiącach, od 1 listopada 1813 roku, do 4 
kwietnia 1814, przemieniły postać Earopy. 

Ksiązka została przyjęta bardzo sympaty- 
cznie, nie tylko z powodu ustalonćj sławy au- 
tora, ale i dla tego, że jest napisana zgodnie 
z duchem czasu: spokojnie , rozumnie i spra- 
wiedliwie. 

Zadaniem naszych czasów jest przygotowy- 
wanie przyszłym pokoleniom wiernych a na- 
uczających sprawozdań historycznych. Im wię- 
ećj wypadki agitowały scenę śwrata, tem wię- 
ećj na zbadania tćj przeszłości zależy, tem wa- 
żnićjsze jest porównanie tego co było, z tèm 
co jest, bo z niego jedynie można ocenić postęp 
pojęć ludzkości. w 

Otoż, żaden podobno ustęp dziejów francuz- 
kich mie jest płodniejszy w większe i więcćj 
uczące wypadki, jak historja pierwszego cesar- 
stwa, a tem samém do napisania trudniejszy. 

Krytycy i moraliści w największym są kło- 
pocie kiedy im przychodzi mówić o ludziach 
nadzwyczajnych, którzy czynami swemi wy- 
czerpali zwykłą formułę pochwały i nagany, 
a wagą swćj sławy rozgniatają rówuie panegi- 
rystę jak bezstronnego sędziego. Trudności te 
rosną jeszcze, kiedy chodzi o wielkich wojowni- 
ków jak Aleksander lub Cezar—o owych py- 
sznych zdobywców, których ludy, często nie- 
wdzięczne dla swych dobroczyńców, zawsze 
wielbią nad miarę. Wtedy głosowi prawdy 
przedrzeć się niepodobna, grzmot oklasków go 
tłami. Aleksander zabija swych najlepszych 
przyjaciół kala się opilstwem— pali kwitnące 
miasta, wyniszcza kraje—w końcu szalony 
pychą, każe się czcić jak Boga. Cezar gwał- 
ci wszystkie prawa moralności i polityki— 
umierając zostawia rozburzony Świat na łup 
najkrwawszych niezgód.— Mniejsza o to! blask 
Arbelli i Farsalów pozłaca wszystkie te klęski: 
mówcy i poeci domagają się chórem od potom- 
ności hołdów i czci dla swych bohatćrów. 

Napoleon także nie wymknął się podobnćj 
przesadzie. Wszyscy autorowie, którzy pisali o 
pierwszym konsulu i cesarzu, gadali albo z za- 
wziętością wrogów, albo z uniżonością dwora- 
ków. Jedni widzieli w Napoleonić Boga wszech- 
mocnego, który przez dziesięć lat cuda tworzył 
przed zdumioną Europą— drudzy, uderzeni wy- 
łącznie następstwami tych cudów, widząc w nim 
tylko szalonego despotę, „poświęcającego świat 
całćj swćj bezdennej ambicji, zniżali go do mia- 
ry Attyli. | 

Pierwszy Thiers, w zadną z tych dwóch osta- 
teczności nie popadł. Oddał genjuszowi co mu 
należy, nie zapominając 0 tem, co się należy pra- 
wdzie. Thiers zna Napoleona i admiruje go— 
ale ponieważ admiracja 4ie odbiera mu zmy- 
słów, wielbiąc wielkiego męza, sądzi go, a co 
większa, sądzi sprawiedliwie. 

W tomie XVII, najznakomitszym z dotąd 
wydanych, wszystkie błędy i fałszywe rachuby 
Napoleona są wytknięte i dowiedzione. Miano- 
wicie w ostatnich, autor z zadziwiającą s: 
śnią kreśli analizę upadku cesarstwa: Czuć 
w tych kartach zarówno powagę historyka i 
kompetencją ministra. 

Powtarzam, tom ten, jest wyższy 0d swych 
braci szesnastu, i podobno pozostanie najwyzszy 
z całego rodzeństwa. Najznakomitszy rozdział 
nosi tytuł Kon kluzj a; Thiers reassumuje tam 
najwazniejsze wypadki i sąd swój o Napoleonie 
wypowiada. 

— Wyszła oczekiwana broszuraLacordaire'a. 
Jest to utwór do którego trzeba przystępować 


z naiwnością dziecięcą, oraz umysłem zdolnym | 


— 


Autor zaczyna od 
oznajmienia czytelnikowi, że jest gorącym stron- 
nikiem Włoskićj niepodległości—i dla tego za- 
pewne, parę wierszy niżćj zwie Piusa IX Wło- 
skim Washingtonem— zbaweą, któremu Wło- 
chy kiedys stawiać będą pomniki. Podobne ze- 
stawienia spotykają się co krok. Gdyby ksią- 
żeezka nie była napisana przez akademika, cięż- 
kićj zapewne uległaby krytyce. 

— Wyszło nowe znakomite dzieło P...., 
pod napisem „Eeonomie Politiqueet la 
Jastiee* „examen critique et r ćfu- 
tation des doctrines écon omiques. 
Poprzedza dzieło „Introdukcja do studium kwe- 
stji socjalnéj“ napisana przez Leona Walras. 

Wyszedł także trzeci tom Pamiętników Du- 
pina. Obejmuje perjod historji od 1832 do 
1840 roku.— Tego lata ma się ukazać przepy- 
szna edycja dzieł kompletnych Lamartina, 40 
tomów in 8-0 każden o 600 stronicach. Edycja 
nie będzie sprzedawaną po księgarniach do- 
stanie się tylko tym, co się z góry na prenume- 
ratę podpiszą. 

—Pojawiły się dwie nowe opery: Gounod 
napisał dość ładną muzykę do starćj legendy 
Filemon i Baucys, a książe Poniatowski 
pięcio-aktową partycją pod tytułem „Piotr 
Medyccusz.* O obydwóch tych utworach 
zdania są tak podzielone, że sprawozdawca ma- 
jąc w uszach szum tych sprzecznych wyroków, 
w prawdziwym jest kłopocie, bo muzyki nie 
słyszy. 

Wykształcenie muzyczne dziwnie nizko stoi 
we Francji. Amatorowie mają tu po większćj 
części opinje ustalone raz na zawsze; nie py- 
tają siebie: lubisz Trovatora? lubisz Don Jua- 
na,—ale, lubisz Verdego? lubisz Mozarta? Tak 
zupełnie, jakby zapytywali: trzymasz-li z Hen- 
rykiem V czy z księciem Paryża? — Partycja 
stała się kwestją kokardy. Gdyby się nie oba- 
wiano śmieszności, a raezćj poprostu, policjan- 
tów, przekonany jestem, że widzielibyśmy tu 
nieraz wojny muzyczne, jak niegdyś polityczne 
ruchawki. 

Kiedy człowiek z dobrą wiarą wpadnie w wir 
takićj liryczno-politycznćj dyskussji, niezmier- 
nie mu tradno wyjść z umysłu zdrowym z tego 
morza systematów sprzecznych. Jakiekolwiek 
jest doświadczenie krytyka w tym przedmiocie, 
już to rękojmią dla czytelników, jeżeli może ich 
zapewnić na wstępie, o swćj pełnćj i zupełnej 
niepodległości. 

Szezycąc się tą swobodą, powiemy, że wy- 
chwalana opera księcia Poniatowskiego, nie wy 
dała nam się bynajmnićj arcydziełem. 

Treść libretta następująca. Dwóch braci 
żyło w zgodzie... (wedle pana Poniatowskiego, 
bo historja twierdzi że przed poznaniem Laury, 
Piotr i Jaljan Medyceusze, kłócili się z sobą) 
ale libretto utrzymuje że żyli w zgodzie, i na 
karb miłości kładnie polityezne współzawodni- 
etwo. Mniejsza o to. Miłość zgubiła Troję, cze- 
mużby nie miała zgubić dwóch Medyceuszów? 
Jeden z nich, Piotr, syn Wawrzyńca wspania- 
łego, książe panujący we Florencji, zakochuje 
się w nadobnćj Laurze, siostrzenicy wielkiego 
Inkwizytora. Ten, widząc w namiętności księ- 
cia źródło swćj potęgi, chce zmusić Laurę do 
oddania mu ręki; ale w sercu jćj znajduje nie- 
przełamaną przeszkodę. Panna kocha stale bra- 
ta wielkiego księcia, Juljana, bez znaczenia 1 
pieniędzy. Ztąd gniew wuja i osadzenie w kla- 
sztorze zbyt wiernćj siostrzenicy; ztąd także 
bunt wywołany w mieście przez Juljana, który 
zrzuca z tronu brata, żeby odzyskać utraconą 
kochankę— ale za późno: kiedy wybija bramę 
klasztorną, Laura już wykonała ślaby Bogu. 

Oto osnowa libretta. Teraz obaezmy jak 
się wywiązał muzyk. Tak dobrze w muzyce 
jak w każdćj sztuce są dwie rzeczy odrębne 
umiejętność i natchnienie. Nauka się nabywa—i 
pod tym względem uiema nie do zarzucenia księ- 
ciu Poniatowskiemu. Co do natchnienia rzecz 
się ma inaczćj: nabyć go nie można; jestto ptak, 
rzadki,który przyswoić się nie da nawet w złotćj 
klatce. Niemając natchnienia , kompozytor 
zwykł go od innych pożyczać. Pan Poniato- 
wski zbyt przejął się Verdim: huczna orkie- 
stracja głuszy wszelką melodję— opera niema 
ani jednćj oryginalnćj nóty. Ale któż tu na to 
zważa? Wystawa przecudna i śliczny balet, pa- 
ryzkićj publiczności wynagradza sowicie wszel- 
kie braki muzyczne. 

Tegoroczna trupa Teatru Włoskiego dość 
dobra. Teatr ten stosunkowo najlepićj się trzy- 
ma. Tak z potrzeby jak z tradycji, musi przed- 
stawiać dawne dzieła wielkich mistrzów— mu- 
Si zbierać najlepszych artystów z całego świa 
ta— musi mieć wyborną orkiestrę i dobre chó- 
ry—musi nakoniec, dla tego że na jego sce- 
nie poemat i wystawa nie nie znaczą— starać 
się o melodją, która ma zastąpić wszystko. 

Sezon tegoroczny zozpoczęto od Trowa- 
tora, W którym Tamberlick zastępuje Maria 
zaangażowanego w Petersburgu. Rola wiele 
zyskała na téj zmianie. Mario bowiem należy 
do rzędu tych spiewaków, którzy jak ognia wy- 
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strzegają się jednostajności w śpiewie. Sławny 
tenor Paryzki w ciągu jednego przedstawienia, 
zawsze żle i dobrze Spiewa— wcale nie przez 
niemoc, lecz przez wyrachowanie. Jedne ustę- 
py podnoszą drugie. Mario wchodzi zawsze na 
scenę niedbale i spiewa od niechcenia; żeby pu- 
bliczność poczuła, że to któś wyższy nad jćj wzglę- 
dy, i powtórzyła ów wiersz Lafontaina: 

„Vous me faites, seigneur,“ 

„Quand Vous chantez ,beauconp d'honenur. * 

Potem, w danćj chwili, leniwy ten głos, 
nabiera wyrazu—subtelnieje, lub mężnieję, 
roztapia się w uczuciu lub rozpryskuje w iro- 
nji—wedle potrzeby staje się łagodny lub sze- 
roki— ezarujący anielstwem, lub przejmujący 
trwogą... oklaski wtedy lecą jak grad po sali. 

W Don Paskalu, naprzykład, Mario zacho 
wuje się na jedną scenę, scenę Serenady, którą 
śpiewa z nieporównanym wdziękiem. W parę 
minut okupuje kilko-godzinne niedbalstwo — 
a słachacz wychodzi pod wrażeniem tem silniej- 
szem, że było jedyne. Toż samo w innych sztu- 
kach. Ale też zato w arjach na które się 
zachował, co za dźwięk srebrno-złoty, pukają- 
cy do najskrytszych zakątków serca. Niepodo- 
bna mu się oprzeć;— nieraz słuchacze zniecier- 
pliwieni lekceważeniem, obiecywali sobie gwi- 
zdać w chwilach kiedy Mario na prawdę śpie- 
wać zacznie. Ale ledwie otworzył usta i tę- 
czowy łuk tonów w powietrzu zaokrąglił— zni- 
kała niechęć i nie można było doznawać innego 
uczucia prócz uwielbienia. 

Tamberlicka metoda inna: spiew jego zacho- 
wuje poprawną jednostajność od początku do 
końca; głos ma bardzo oryginalny i świętego 
ognia mu nie brak: zbywa mu tylko na dy- 
stynkeji, która jest najpierwszą zaletą Ma- 
ria. Pomiędzy špiewakami jak pomiędzy ma- 
larzami są rysownicy i koloryści: ci którzy obie 
te zalety łączą, są artystami kompletnymi— 
Takim jest Tamberliek. 

Pani Penco, królowa Włoskićj sceny zna- 
komicie $piewa—a nadto posiada wyborną ak- 
cję. Ribić jéj smukła i wysoka a twarz wyra- 
zista odpowiada zadaniu primadonny. 

Teraz przedstawiają u Włochów „Krzyż ow- 
ca“ Meyerbeera. Bogactwo niesłychane zdu- 
miewa w tćj operze. Każden, nawet podrzę- 
dny akompaniament orkiestry, złobi przepyszne 
arabeski—myśl wszędzie jasna jak słońce: mo- 
żna odjąć słowa, a słuchający muzyki, spisze 
je na nowo.— Pani Alboni występuje także. 
Przyjęto ją potrójną salwą oklaskówale to- 
war nie odpowiedział téj z góry wyliczonćj za- 
płacie. Hrabina Popoli coraz otylsza, coraz 
mnićj ma ochoty do śpiewania i coraz ciężćj się 
rusza. Nie zadługo,najlepszą dla nićj rolą będzie 
rola Pagody, która w operze komicznćj nie- 
ruchomie na ołtarzu stoi, i pozwala wiernym 
śpiewać do siebie litanje. = 


ODPOWIEDZI NA LISTY. 


— P.K... w Mołodecznie. Wiersz pański pod tytułem 
Urzędnik odesłaliśmy podług dedykacji, drugi zaś pod 
tytułem Wiara, Nadzieja iMiłość zachowaliśmy 
w tece naszćj. 

— P.J. L. z Mińskiego—Zarzuty, które Pan robisz auto- 
rowi przeglądów rolniczych, chociaż może nie zawsze prakty- 
czne, ale tak szlachetne, z tak zacnego płynące zródła, że 
nam tylko pozostaje publiczne złożyć mu podziękowanie. 

W tak ważnych, a jeszcze dla nas nowych kwestjach, jak 
uorganizowaniu pracy rolnćj na słusznych podstawach, jak 
zasady kodeksu rolnego, każdy głos ożywiony obywatelskiem 
dbaniem o dobro ogólne, jest przyczynkiem, do posunięcia 
na przód sprawy, bo tylko przez wzajemne porozumienie się 
możemy dojść do zamierzonego celu. 

Zgadzamy się zupełnie z zasadami pańskiemi, a jeżeli nie- 

umieszczamy całego listu jego, to dla powodów, które Pan, 
ufamy w to, sam uwzględni. 
„ —P. Józefowi B. z Bobrujskiego. Dzięki, za rady przy- 
jazne dotyczące pisma naszego. Zaprawdę—inne leżą na 
nas obowiązki—niż na dziennikarstwie zagranicznem; bo 
waranki życia naszego są inne.—Pojmujemy to dobrze—i da 
Bóg, przekonamy czytelników o prawdzie słów naszych. 

-— Autorowi listu "podpisanego Przytułek. Opisanie 
przygody, jaka sie Panu zdarzyła na ulicy, z powoda szlich- 
tady, i we własnych sieniach, nie może być umieszczone 
w szpaltach pisma naszego, przez wzgląd na- stanowisko 
czysto osobiste opisywanego zdarzenia i uszanowa- 
nie estetycznego uczucia czytelników naszych. 

—— JW. J.P*** w pr** L Na list JW. Papa o nie- 
właściwem, samowolnem nadawaniu no- 
wych nazwisk urzędów, mamy honor odpowie- 
dzieć, że w tomie XII Zbioru praw nieznalezliśmy wska- 
zanego przez pana wyjaśnienia; wiedząc zaś, że podług 
instytucji krajowych istnieje polieja medyczna, 
że policja jest wlaśnie zarządem, wprostocie ducha 
nie sądziliśmy nigdy, ażeby użyty przez nas wyraz mógl 
być Przyjęty za obrazę tytułu i godności JW. Pana.— 
Skoro inaczćj się stało najmoenićj przepraszamy i na przy- 
szłość najuroczyścićj przyrzekamy, jeśliby nadarzyła się 
nam mila zręczność wspomnienia raz jeszcze Jego nazwi- 
ska, zachować należyte uwzględnienie wymagań JW. 
Pana. 

— Autorowi artykułu pod tytułem. Stan 
Rolnictwa. Redakcja w miarę swćj możności ogłasza 
systematyczne poglądy na stan rolnictwa w kraju naszym 
i sumienne rozbiory kwestji 4 gospodarstwem krajowem 
związanych, i dla tego, artykułu zupełnie loźnego 
oglosić nie może, tem bardzićj, że autor jego zachował ści- 
sle i cognito, które przez wzgląd na skromność pisarską, 
może być szanowane względem publiczności — i téj rei 
mnicy zawsze dochowamy współpracownikom zg BK e 
redakcja winna wiedzieć czyjemu pióru zawdzięcza arty ul, 
bo jest zań odpowiedzialną. 

E anowi Despot Zenow 
czając swą wdzięczność za nadesłanie a R 
odnowienia kartofli nasiennój, Redakcja 
czuje się obowiązaną oświadczyć, że praca ta została dor m 
ezonĄ, do przejrzenia i użycia —redagującemu dział rolniczy 
pisma naszego. N R 

—Ziemianinowi z pod Wilna: Dziękujemy za 
slowa prawdy o kalendarzu naszym» podzielamy pogląd i 
uwagi pańskie, ale zaradzić złemu nie Jesteśmy w stanie. 

— Autorowi broszurki Pokątna łza: 
Wiersz pański w odpowiedzi panu W. K., na pobieżne 
wspomnienie, w bibliografji Kurjera, nie umieszczony 
własnie dla powodów s usznych, które pan wypowiadasz, 
w następujących słowacl: 


iczoóowi. Oświad- 


rłykulu: Sposób 


EO „ bo mi nie szło o to, 
By chwalić się autorstwem, lub wyprzedzać cnotą, 
Ja chciałem za gościnność, którą niech Bóg płaci, 
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Wywiązać się podarkiem dla biedniejszćj braci, 
I nie moja w tóm wina, żeście mi podniętą, 
_ Ze w Wilnie, więdzy wami, trza zostać poetą. 
Szanujemy zacny cel pracy, sprzedającćej się na rzecz 
dobroczynności, szanujemy niezaprzeczoną zasługę i dla 
tego, ufamy, że nam nie wezmiesz pan za złe, że nie za- 
czynamy wojny domowćj; przecież nie o to zapewne cho- 
dziło panu, by dotknąć uszczypliwie sprawozdaweę, który 
nie wiedząc przeznaczenia pracy pańskićj, pisał o nićj jako 
o zwyczajnym literackim utworze. 
Celem pracy było przybieżenie z pomocą, cierpiącym 
w niedoli, podnietą miłość chrześcijańska—uczucia te nie 
potrzebują pochwał, nie potrzebują rozglosu. 


OD WYDAWCÓW DZIEŁA 


pod tytułem: 


KRÓLOWIE POLSCY 


Wizerunki Zebrane i Rysowane 


> 


przez 


ALEKSANDRA LESSERA 
Objaśnione Tekstem 


przez 


JULIANA BARTOSZEWICZA 


Zakład nasz litograficzny wziąwszy sobie za godło: przez 
sumienną parę skierowaną do wydawania przedmiotów 
swojskich, zasłużyć na współczucie ogółu, a czując dotkli- 
wy brak w literaturze krajowćj dzieła, któreby ciekawym 
czytelnikom, znaweom historji, uczonym archeologom, 
wreszcie wszystkim miłośnikom rzeczy ojczystych, przed- 
stawiało dokładne rysy twarzy i ubiory książąt i Królów 
z rodu Piastów, Jagiellonów, ' Wazów i innych domów nie- 
gdy$ w Polsce, panujących, przedsięwziął przed dwóma 
przeszło laty, wydać nakładem swoim dzieło pod tytułem: 
Wizerunkikrólów Polskich, począwszy od Mie- 
czysława I-go. 

Ponieważ szło nam głównie o to, iżby tak rzecz upo- 
wszechnić, ażeby sztuka, archeologja i historja krajowa 
znalazły w portretach tych dla siebie materjał do jakiego 
bądź rodzaju utworów pióra, dłuta i pędzla, dokładaliśmy 
wszelkich możliwych starań i nie szezędziliśmy znakomitych 
kosztów, ażeby tylko wyjść mające dzieło tak pod wzglę- 
dem artystycznym jak i historycznym, godnie odpowiedzia- 
lo wysokiemu swemu przeznaczeniu, a tóm samém nowo 
zawiązaną firmę naszą chlubnie zaleciło publiczności. 

Do podzielania z nami trudów wydawnictwa zaprosiliśmy 
panów Aleksandra Lessera i Juljana Bartoszewicza, dobrze 
znanych krajowi pracowników na polu sztuki i dziejów na- 
rodowych. Ich gorliwe chęci i skwapliwość w tój mierze 
nam okazane, były dla nas pewną rękojmią wartości dzieła. 

Rysunki do portretów dostarczył p. Lesser; czerpał je 
zaś z takich źródeł, które, po Ścisłych poszukiwaniach i 
licznych odkryciach ostatnich czasów, przez krytykę histo- 
ryczną za najpewniejsze uznane zostaly. Obfite zbiory ja- 
kie p. Lesser, z zamiłowaniem prawdziwego znawcy, w cią- 
gu dlugiego czasu tak w kraju jak i podróżując po Europie, 
zgromadzić zdołał, dostarczyły mu bogatego materjalu. 

Zbytecznóm może będzie wspominać, iż wszystkie nie- 
mal dawnićjsze edycje Królów Polskich tak w kraju jak i 
zagranicą, w całości lub też pojedyńczo wydane, dobrze 
mu były znane. Nie pozostawało naszemu artyście, jak 
zbadawszy gruntownie zebrane materjały, porównać je 
z.sobą, godzić jedne z dragiemi i zrobić troskliwy i skru- 
pulatny wybór z najbardzićj autentycznych i ile możności 
współezesnych zabytków. Za wzór więc do portretów po- 
służyły obrazy wielkich malarzy po galerjach krajowych i 
zagranicznych dochowane, posągi naszych królów na pom- 
nikach grobowych w katedrze Krakowskićj i innych znaj- 
dujące się, dluta arcy-mistrzów takich jak Vit Stwosz, 
medale współczesne, wreszcie pieczęcie, monety i t. p. 
Do narysowania portretów najdawnićj u nas panujących 
jak pierwszych królów z roduPiastów, przyszło gromadzić 

wszelkie po nich: pamiątki, a nawet wspomnienia, po 
starych Kronikach rozproszone, rysy ich twarzy i ubiory 
składać, niejako i odgadywać, posiłkując się drzeworytami 
w tychże Kronikach zamieszczonemi. 

Takim sposobem powstała galerja panujących w Po'sce, 
począwszy od wprowadzenia do kraju religii chrześciańskićj, 
to jest od Mieczysława l-go, w którćj zamieszczeni zostali 
wszyscy Królowie koronowani, a z książąt ci, co panując 
w Krakowie, mieli niejako przywiązaną do swćj stolicy 
władzę krolewską i pierwszeństwo. 

P. Juljan Bartoszewicz przez napisanie tekstu history- 
eznego, skreślonego z życiem i głębokim poglądem na cha- 
rakter panujących i dzieje kraju, wielką ozdobę przyczynił 
do naszego dziela i zapewni! mu niemałą wartość pod 
względem literackim. My ze swćj strony, pragnąc iżby 
dzieło to, poświęcone wspomnieniom wielkich i sławnych 
naszych Królów, i za granicą czytane i ocenione być mogło, 
do textu Polskiego dodaliśmy tlumaczenie francuzkie. 

Wreszcie do dziela tego dołączyliśmy tytuł sposobem 
chromolito graficznym kilku kolorami wykonany, w któ- 
rym pomieszczone zostały herby wszystkich województw, 
ziem i prowineji do dawnćj Polski niegdy należących. Her- 
by te objaśnione kartą oddzielną, ściśle podług zasad hera|- 
dyki narysowane zostały. 

Przy pomocy Boskićj i współczuciu ziomków, którzy nas 
liczną prenumeratą wesprzeć raczyli, w roku bieżącym 
dzieło nasze do konca doprowadziliśmy, szczęśliwi, iż 
zdołaliśmy wzbogacić literaturę ojezystą dziełem, jakiego 
(pochlebiamy sobie) w takich rozmiarach w tym rodzaju 
dotąd nie miała. Dziś składamy je krajowi jako owoc usil- 
nych starań i zabiegów naszych. Mamy niewątpliwą na- 
dzieję, iż powszechność je oceni, a krytyka bezstronnie 
osądzi; nam nie pozostaje jak tylko wyznać z ręką na pier- 
siach, iż sumiennie z zadania naszego wywiązać się stara- 
liśmy. 

Wydając Wizerunki Królów za pomocą prenumeraty i 
częściowo, to jest poszytami, staraliśmy się oznaczyć cenę 
jak tylko można byla najumiarkowańszą i stosunkowo do 
poniesionych kosztów nizką; dziś jednak gdy całe dzieło 
ukończonem już zostało, cena jego stała się znaczną a 
tém samém dla osób niezamożnych mnićj przystępną. Za- 
radzając temu. i pragaąc Wizerunki panujących w kraju na- 
szym zalecające się wielkićm podobieństwem, jako zebrane 
ze źródeł najbardzićj autentycznych, o ile możności upo- 
wszechnić, postanowiliśmy galerją Królów Polskich od 
Mieczysława l-go do Stanislawa Augusta 40 portretów obej- 
mującąy* wydać w formacie zmniejszonym. Portreta te 
będą zupełnie podobne „do wydanych Już przez nas na wi- 
dok pubiiczny, „portretów w formacie większym, a dla zu- 
pełnćj wierności przeniesione bedą na format mniejszy za 
pomocą fotografji. Za najstaranniejsze wykonanie ich na 
kamieniu i odbicie zaręczamy. 

Do wizerunków dodamy tekst bardzo krótki i jedynie 
w polskim języku skreślony, który wszakże główniejsze 
datta chronologiczne osoby panującego dotyczące obejmo- 
wać będzie, jako to: imiona rodziców, dattę urodzenia, 

i wstąpienia na tron, koro iacji, datę śmierci, , wreszcie ile 
lat żył, panował, gdzie pochowany, wymienione posna 
żony, dzieci it. p- 

Lubo wizerunki te wraż z tekstem i stosownym ty tulem, 
stanowić będą zupełną całość, gdy jednak w „ść aai 
zamierzamy mu nadać to jest mnićj więcéj do OaM 
zbliżonym, posłużyć mogą do ozdobienia każdćj historji 
Polskićj , lub np. Eneyklopedji Powszechnćj obeenie 
w Warszawie wydawanćj w których prar: w) ašciwych bijo- 
grafijach nader stosowne znależć mogą Pomieszczenie, dla 
tego zamierzamy je odstępować ibez sM 1 

Edycję tẹ wydając mamy głów nie na myśli pożytek mło- 
dzieży naszój. Ceny będą, Jak najprzystępniejsze, 


POEZYE ALERSANDRA GROZY. 
OGŁOSZENIE NOWEGO WYDANIA. 


Będąc ga obowiązani zachętom“i staraniom p. 
Aleksandra Grozy w zalożeniu naszćj drukarni, poczytujemy 
sobie. za 5 ki n oowlązek zająć się wydaniem poetyckich 
dziel jego, Ph. chery tomy obejmą, a mianowicie: 

6d szy. *leśnij Wiersze różne:—Kalina 
(legenda); Wacław i Helena (fantazya); Kniaź- 
pan (poemat uczuciowy); K oryn na (wspomnienie staro- 
żytnćj Grecji); Trzy Palmy (powieść ze Wschodu). 

Tom 2-gi. Powieść Ludu: Martyn (powieść 
ukraińska); © Duszach umarłych (powieść ukra- 
ihska); Głuche Jezioro (powieść białoruska); M as 


ryna (powieść białoruska); Jastrzębiec (powieść 
wielkopolska) Dumy: Soroka (duma ukraińska); 
Maxym (duma ukraińska); Janko ślepy. (duma 
serbska). 

Tom 3-ci. Marek Jakimowski (duma history- 
czna); Mogiły (relacya o bitwie Batowskićj); Star o- 
sta Kanio ws ki (powieść ukraińska we 3-ch częściach). 

Tom 4-ty. Hryć (dramat ukraiński w 5-ciu aktach); 
Smieciński (powieść we 3-ch częściach). 

Pomiędzy naszymi poetami p. Aleksander Groza jedno 
z zaszezytniejszych miejsc zajmuje; tacy znawcy i krytycy, 
jak pp. Sztyrmer, Siemieński, Marcinkowski, Kraszewski, 
Wójcieki i innito mu przyznali; a p. Michał Grabowski 
utrzymuje, że on połączył w sobie to wszystko, na czem 
zbywało B. Zaleskiemu i Goszczyńskiemu, a tem samém 
dopełni! genjalnego orszaku naszych poetów ukraińskich. 
Uezone nasze towarzystwa, krakowskie, przyjaciół nauk i 
wileńskie archelogiczne oddały hołd jego talentowi, zapra- 
szając go na swego członka, a taki artysta jak pan Antoni 
Oleszczyński, szlachetne rysy naszego poety prześlicznym 
medalionem upamiętnił. > s 

Kto poznał poezye p. A. Grozy, a nawet pisma Jego pro- 
aą, ten podziwia w nich bogactwo myśli i uczucia, świe- 
żość i oryginalność kompozycyi, nieużycie formy; bo on 
myśl kazdą nosi długo w swćj duszy, wygrzewa ją w sercu 
i z natchnieniem wylewa ją na papier. 

Pisma p. A. Grozy, pomimo, że je krytyka uznala być 
ntworami wyższego talentu i natchnienia, nie są jeszcze 
w ogóle ani tak znane, ani rozpowszechnione jak na to 
zasługują, przez eo wyrządza się krzywda i poecie i kra- 

jowi. Pragnąc o ile w naszćj mocy, wynagrodzić tę po- 
dwójną niesprawiedliwość, ogłaszamy prenumeratę na poe- 
zye p. A. Grozy; na jego zaś pisma prozą późnićj prenume- 
rata ogłoszoną będzie. 

Nikt mnićj od p. Grozy nie ubiegał się o sławę, stosun- 
ki, nagrody; Żył, pracował na ustroniu, a gdy mu nada- 
rzyła się sposobność wystąpienia na widok publiczny, wy- 


stąpił; lecz nie we własnem, a biedniejszćj braci interesie, 
podając myśl wydawnictwa tanićj Biblioteki domowćj w Zy- 
tomierzu i % całą duszą zajmując się zrealizowaniem onćj. 

Powiada stare przysłowie: dwóm bogom razem służyć 
nie można; i p. A. Groza dzieląc swą myśl i życie między 
poezje i prace umysłowe a powszedniego żywota sprawy, 
musiał w czemś szwankować, i w istocie szwankował na 
stronie materyalnćj; i autor Dum, Kaniow skiego, 
Hrycia, Smiecińskiego, twórca wydawnictwa B i- 
blioteki Domowćj, znalazł się pod ciężarem tru- 
dnych okoliczności, które pogorszyły lata nieurodzajne, a 
bardzićj ciężkie i długie w jego domu choroby. | 

Z rezygnacją szlachetnemu człowiekowi właściwą zabie- 
ral się do sprzedania swego wiejskiego dziedzictwa, i biały 
piękny domek, i zielone w ogrodzie kasztany, i żyzne pola, 
na których tyłe dum przez myśl i serce mu przeszło i tyle 
tu onych wyimprowizował, uważał już za nie swoje, gdyśmy 
przedstawili mu, że ma prawo odwołać się do ogółu i oglo- 
sić na swe dziela powszechną prenumeratę. l stąpił na- 
leganiom z warunkiem, aby ta o ile można była tanią. 

Spelniając to skromne naszego piewcy wymaganie, ogła- 
szamy prenumeratę na 4-ry tomy poezyi p. A. Grozy, na 
pięknym papierze i ścisłym drukiem rs. 3, i pewni jesteśmy, 
że ogól wesprze nasze przedsięwzięcie sympatją, jaką za- 
wsze dla wszystkiego co dobre i piękne okazywał, a pp. 
księgarze, nakladcy i wydawcy pism perjodycznych czyn- 
nem zainteressowaniem się pomocy swój nam nie odmó- 
wią.— Ponieważ do wyprzedaży biletów prenumeracyjnych 
ilość egzemplarzy stosowną być musi, przeto upraszamy o 
jak najrychlejsze zglaszanie się, pay w ciągu bieżącego 
roku wydanie uskutecznić mogli. Cały dochód z wydania do 
autora należeć będzie. Upraszamy także osoby chcące dać 
protekcję naszemu przedsięwzięciu i zatrudnić się zbiera- 
niem prenumeraty, aby, raczyły zglosić się, adresując: do 
Andrzeja Kwiatkowskiego w Żytomierzu, a w Wilnie u 
Ant. Odr. Kamińskiego lub w księgarni obywatelskićj pod 
firmę J. Hussarowskiego. 


a 


Sprostowanie. 


W artykule Chłopa z pttu Marjampolskiego poprawić należy następnjące omyłki w pi- 


sowni wyrazóm litewskich w druku zaszłe: str. 279 szp. 2 wiersz. 7 za litewskie czyt. łotowskie,— w. 11 za yauczias— 

jauczias,—za Truwo powinno być Truwor,—w. 38 za głobejos czyt. globejaś, — w. 2 przypisku za Kurikas czyt. Karikas, 

w. 4 przyp. za inkuras czyt. inkaras;— szp: 3 wiersz 57 za Wiringui czyt. Wyringaj. mj Ę : 
— W przeszłym numerze na str. 276 na kolumnie 2 wiersz 30 z dołu wydrukowano luterańskiego, poprawić należy 


laterań skiego. 


| O O O 


RA3EHHbIA OBDABJIEHIA. 


1. Munckiń ybsqHkiii Cyb, Ha OCHOBAHIA CB. 3ak. 
rpaxq. r. X uacru |-ii cr. 1239 (naq. 1857 r.), Ber- 
3bIBAETb OTCTABHArO NOopy1uka H3% NÈXOTHATO RHA- 
sa Benamarrona noska Ilerpa MapruaoBa Koabimsa 
u OTCTABHaro mTaócr-kaniraa u3% [peiaqepckaro 
deabqwapumada rpaoa Pymannoga daqyHaiickaro n01- 
ka Aqekcaujpa MapTunoBa Koabiika, qa6b asnancb 
Bb CYJb OHU CAMU, MIM Bb Cdydab CMEDTH HX% Ha- 
erbqauku, paa nodysenid HaCYGĄCTBEHHLX% 4aCTreń 
Bp uwbiiu Japbabu M gaa NOMOÓ0OBHAro pasjrbda Cb 
HAJUTHBIMM BOTYAHHUKAMI, Bb YCTAHOBIEHHOM% CT. 
1241 šak. rpax. T. X vacru |-ii noayroq0Bow» epo- 
kb. Mapra 23 gua 1860 r. (205) 

1. Kanneaapia r. Bu1etckaro BoeHiaro, [poqHeR- 
ckaro u KoBeickaro remeparb-ryóepuaropa 065AB- 
serb, «ro Wpaunysckiń noqqaunbit lorie (Gau- 
guier) orupaBndeTca 3a rpaHuny. 

Tur. Cosg. 3y60euv5. (210) 

1. Kannueaapia r. Buienckaro Boeniaro, [poqnen- 
ckaro m IKoBeRckaro reiepa1t-ry6epHaTopa 0ÓbAB- 
agers, qro Ilpycekiit noqqaamkii, npoweccopr es- 
pelńickoiń boroca1oBckoń Ceuasapiu, 1OKTOpP% ©H10- 
cooin Bexequkr» Ifykepwawz (Zuckermann) Bo3Bpa- 
iqaeTca 3a TpaHky. 

Tur. Cos. 3y6oeuvo. (214) 

1. Burexckiń noaunifweńcrepb oówaBaaers o 
Bbrb3qb 3a rpasuqy Buneuckaro 3 rumsjiu kymqa 
Aqekcaijpa AqekcheBa china Auqaóypckaro, Ch Chi- 
H0W% A1eRCAH]poM5. (206) 

3. Kanneaapia r. Budeackaro Boeniaro, [poqHek- 
ckaro u KoBenckaro reHeparb-ryóepHaTopa 0Ó5AB- 
naeT%, ITO bpany3ckii noqqakHbiń V'eApux% AJ01b0b 
A1b00Hc% Bepiapq* BO3BpamiatoTcA 3a rpaHuy. 

Tur. coB. 3Y606u. (193) 


OGŁOSZENIA SKARBOWE. 


1. Miński sąd powiatowy, na mocy Zb. Pr. 
Cyw. T. X części 1-ćj art. 1239 (wyd. 1857 r.), 
wzywa odstawnego porucznika pieszego półku 
xięcia Wellingtona Piotra syna Marcina Kołyszki 
i odstawnego sztabs-kapitana półku grenadjerów 
fełdmarszalka hrabiego Rumiańcowa Zadunaj- 
skiego Aleksandra syna Marcina Kołyszki, ażeby 
przybyli do tego sądu sami, lub w razie śmierci 
ich spadkobiercy, dla otrzymania sukcessyjnych 
części w majątku Zarzeczu i dla ugodliwego roz- 
działu z obecnemi dziedzicami, w przepisanym 
art. 1241 Pr. Cyw. T. X Cz. I terminie półrocz- 
nym. Dnia 23 marca 1860 roku. (205) 


1. Kancellacja p. Wileńskiego wojennego, Gro- 
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iż Francuzki poddany Gauguier wyjeżdża 
za granicę. 

Radzca Honorowy Zubowicz. (210) 

1. Kancellarja p. Wileńskiego wojennego, Gro- 
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iż Pruski poddany, professor żydowskićj 
Seminarji Teologicznćj, doktor filozofii Benedykt 
Zuckermann powraca za granicę. 

Radzca Honorowy Zubowicz. (214) 


1. Policmejster Wileński ogłasza o wyjeżdzie 
za granicę Wileńskiego kupca 3-6j gildy Alexan- 
dra syna Alexego Andaburgskiego, z synem Ale- 
xandrem (206) 

3: Kancellarja p. Wileńskiego wojennego, Gro- 
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iż poddany Francuzki Henryk Adolf 
Alfons Bernard powraca za granicę. 

Radzca Honorowy Zubowicz. (193) 


YACTHÞIA OPBBABJIEHIA. 


TOCTHARANA MAJDIEPP 


HuxenoqnmncaBniińica uwbeTrh 4€CTb YBKNONUTL 
KAKB NOCTOABHBIX% KMre1eń ropoja BuIbia, Tak* M 
rr. npikawaomux%, YTO pecropania MOA H3% TOCTNH- 
sugh Humkosckiń, c 23 aupbaa cero roga óyqeT» 
nepeBejrena xa HbMeqkyto yduqy Bb jomb Musie- 
P0B%, Bb KOTOPOM% ÓyjJeT% yCTpoeR% uorpeóh 1y4- 
IIMX% CODPTOB% BUHb, HOprepy M ĄApyTHX% HANUT- 
KOBb;— HOMepa xe B% rocTuniniyb KAK% MEHblNIE, 
TAKb M ÓOAbiiie, CO BC%MA yqo6CTBAMA ÓyJĄYTB OT- 
naBaeńbi 3a ywbpeHayto buy. K» ycnyramb rr. 
upibaxatomux» npeqdaraeTcA dkMIAKŁ NO nepROWY 
TpeóoBakir, paBHo nocTe1b u BCAKAA YCAyra, CH 
yBbpeniewb Bb 100p000BbCTHOM% HCNOTAERIH BCHX% 
rpeóoBakii, npeqdaraeT%. 

śKxy pkmenvo. 1. 


———— a zaa 


(216) 


„ 1. Od trzech lat istniejący w Słucku, i dozna- 
Jący, względów szanownej publiczności 


Handel win, korzeni, i galanteryi 
STANISŁAWA PAPIESKIEGO 


przeniosł się dnia 1 marca 1860 r. do lokalu Kas- 
sjonowego przy szosse, i powiększywszy swoje 
zapasy, poleca się dalszym względom kupują- 
cych. andel ten jak dotąd, tak i nadal obfito- 
wać będzie w dobór win sprowadzonych bezpo- 
średnio z miejsca pochodzenia, lub też przez naj- 
parve domy handlowe , towary kolonialne, i 
trajowe, herbatę Rossyjską, cygara, tytonie i t. p. 
przedmioty, których wyborowy gatunek i sumien- 
ną cenę, już dotąd szanowna publiczność spraw- 
dzić miała sposobność. (217) 
p ZZ 
1. Budenckaa komropa no Coopyxekiio xerbzioił 
Noporu oóbaBJqeTŁ 0 Bbib3qyb 3a rpamuny Ilpyccka- 
ro noqqauiaro, paóorunka lorana ilouara. (218) 


1. Wileńskie bióro budowli drogi żelaznćj 
ogłasza o wyjedżdzie za granicę Pruskiego pod- 
anego robotnika Johana Donata. (218) 

„ WNUTĄRWANCMIEAM 


1. Taasnaa RÓRTO $ RET č 
pa coopyxenia xerb3H0M H0po 
parę a Ro Sioen rpanngbi OÓbABIA- 
sea. cze di) Fpauuny paóoTHNKOB% IIpyCCKUX% 
A GO: leanaqyca. (207) 
> pieier ||| ru E 
Dynaburga do granicy Pene "ogłasza a he 
jezdzie za granicę robotników ‘pod isich AAi 
skich: Matzata i Delladusa. R 207) 


IleqaTaTb nosBodaeTcEa. BUAŁHO 


OGŁOSZENIA PRYWATNE. 


HOTEL MILLER. 


Niżćj podpisany ma honor uwiadomić W ileńską 
publiczność niemnićj przyjeżdżających do pomie- 
nionego miasta Wilna, że restauracja moja z ho- 
tela Niszkowskiego, od 23 kwietnia ter. 1860 r. 

rzeniesioną będzie na Niemiecką ulicę do domu 
Milerów, w którym urządzony będzie skład wy- 
bornych gatunków win, porteru i innych trunków, 
numera w hotelu mniejsze i większe ze wszel- 
kiemi wygodami, za umiarkowaną cenę oddawa- 
ne będą dla wygody podróżnych, pojazd na każ- 
de zapotrzebowanie, niemniej pościel i wszelką 

usługę zapewnią. 
J. Zmurkiewicz. 1. 


(216) 


MIESZKANIE do 


NIEC zwanćj, za zielonym mostem nad 
Wilją nie daleko miasta a już w pozycyi 
czysto wiejskićj, murowane, z gankiem 
szklannym, przedpokojem, salonem, po- 
sf; kojem bawialnym, sypialni, garderobą, 
Æa izbą dla służących, kuchnią angielską i 

gp spiżarnią. O cenie umawia się z gospoda- 2 
sąj rzem folwarku D. Kraczewskim. 1. (222) 38 


{ a at q4 ąt CU 
EEEE EE 
1. Na Pohulance, w domu W. Emelina są do 
sprzedania: kabryolet nowy na angielskich res- 
sorach na jednego konia, na parę osób—chomąta 
angielskie używane, na parę koni—Petersburskie 
chomąta nowe, na parę koni-—chomąta od dorożki 
i od kabryoletu—fortepian prawie nowy. Arfa 
czyli młynek do zboża Warszawskiej fabryki— 
bryczka prosta. Wiadomość na miejscu. (215) 
i W ZRPEN E AE a A sty 
2. Sprzedaje się bydła po Tyrolsko-Holsztyń- 
skiej rassie dojnych krów 18 i stadnik 1, nie młód- 
sze jak 3, i nie starsze jak 6 lat. Bliższą wia- 
domość powziąć można na Wielki ćj ulicy w do- 
mu Berkmanów na 3-cim piętrze u pani Iwickiej. 
(209). 


3. Sprzedaje się lub wypuszcza się w arędę fol- 
wark położony o 6 wiorst od Wilna po Oszmiań- 
skim trakcie w okolicy Niemież, należący do Ty- 
szków; zawierający 9 włok ziemi. O cenie można 
dowiedzieć się w cukierni Sztrala na Imbarach. (204) 


—12 aupbaa 1860 r, Iiencopx, wbiicrBuTeabank graTckiii COBKTENKK M kaBadep% II. KYKOSbHAK%, 
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| mineralne istotnie ze składu mego pochodzą. 


pa 


; wysyłanych prosto ze źródeł, a w nader krótkim czasie nadchodzących drogą żelazną do 
z składu przy aptece F. SOKOŁOWSKIEGO, w Warszawie, ulica Senatorska N. 480. 


Równie jak w ubiegłych latach tak i obecnie mam sobie za obowiązek zawiadomić 


ze wszystkich używanych źródeł Francji, Belgji, (Galicji, Czech, Niemiec, a z krajowych 
Buskićj, Ciechocińskićj i Soleckiej, rozpoczynam od dnia %4, kwietnia b. r., w którym to 
4 czasie pierwszo-wiosennych transportów ze źródeł z pewnością za pośrednictwem dróg że- 
( laznych oczekuję—i odtąd ciągle świeżemi transportami skład mój zaopatrywać będę. 

Ze tym sposobem sprowadzane wody mineralne zupełną wyższość mają pod względem 
świeżości od dostawianych morzem lub transportami rzecznemi, to leży w samćj naturze ® 


Za zupełną świeżość wód, akuratną i pośpieszną przesyłkę 
twierdzona od lat tylu opinja tych moich stosunków 


j Do każdćj posyłki dołączane będą drukowane instrukcje, dotyczące używania zażą- € 
danćj wody mineralnćj i djetetycznego przy temże użyciu zachowania się. 
dołączony będzie przezemnie oryginalny rachunek jako dowod, iż żądane 


iż expedycją wód mineralnych naturalnych 


do miejsc wskazanych, 
w Litwie, dostateczną być może rę- 3; 


Prócz tego 4, 
a przesłane wody & 


} ę 
) Każda szczegółowa butelka lub kamionka, zaraz przy napełnianiu u źródeł opatrzona 4 
„| jest kapslem metalowym z nazwiskiem i datą czerpania rok 1860;—tam zaś gdzie admini- f) 


;, nistracje tego nie dopełniają, to pochodzące z tych źródeł wody za przybyciem transportu 4 
£ do Warszawy,— opatrzone są bezwłócznie: każda kamionka lub butelka pieczęcią na laku & 
ijz nadpisem zarząd ober-policmejstra miasta Warszawy rok 1860—ostatnia cyfra jako |. 


Z data przybycia. i 4 
i? F. SOKOŁOWSKI aptekarz w Warszawie. 2; (202) 37 
Jt 1 
w tj 
AREA BG EG EPA OG OOOO ZDAC OAZA EE IE ZOBACZ: EW 


BuoBt. orkpuraa BABAPHA 
NOJB DUpMOW 


TAMBPARROC%H 


HaXOJUTCA Bb NepBOM5 3TaXb KAZEEAATO [OMA HOND 
N. 440 npu Cro-flnckoi yamyb paqowr Cro-fuekoń 
anrekm, YCTPOeHHAA BOBCE Ha noqoóle MHOCTPAH- 
HbIX%, ryb kpowb nuga oTan4aton(aroca OTWBRHOW 
Joó6poTow M BKYCOMK, HAXOJATCA PA3ABIA HAMTKU, 
ankepn u 3akycku, BABAPHA TAMBPINHOCÓ yno- 
rpeónia Bcb ycmaia, qaówm Bb TO1HOCTH MOTTA OT- 
AMUTCA OTÕOPHOCTİO HANMTKOB'b, UACTOTOI M YCJY- 
ror. 

Bs ropoq» upoqaerca óyTbiika nuBa no 23 K. C., 
3a BO3BpaT% ÓyTbiAku DaBapHA nAOTUT% 5 K. cep. 

Bnmsy TOroxb HOMA OT% YJIMIIBI HaXOJHTCA MAZA- 
SUNG Bb KOTODOMŁ NPOJAOTCA NO TOCTYNABKINY 1h- 
HAMD pa3Hbie COPTbI BOJOKK, JMKEDOB% M poMy MHO- 
CTpaHHaro M BRYTpeHHATO NUpuToToBAeHiA TOAbI:O BG 
ÓYTAIAKAX%. (212) 


2. Ilo cayyaw nepeqbaku Borannseckaro cana 
BXOJ/b B% OHbiii M Ha rTopbi BocupemaeTcA Bnpeqb NO 
OCOÓLIXŁ OÓGABIENiŃ. (211) 


BAJIEKCKIA MHEBHHK. 


FOBAC"F"P"B. 

Bropnuike 12 anpbia. Bb uepBnii past, nosas OpUTUNAAbNoA KOMEJIA 
sb 4 qbiicrbinxh Ra NOALCKON% A3LIKK : „Topoxopsii BbWOKL, nan Ipi- 
BIE MadypoBŁ BŁ okpecuocri KpakoBa,* cow. A. Mareraro , ABTOpA 
Oxpamrreabukii rpaxoTb.—MeTReprr 14 anpkaa: Gencouch H. KapaCano- 
Buta, ApaXa BE 10 kapTIWAXŁ JA NOAKCKON% 43BIKK : „Tpawń Moure. 
Kpuc To. 


llpribxaBmiE BŁBuabuo. 
Cs 7-20 no 11-20 anpmaa. 


Boenakii ryóepuarop% r. koBio nkoBenckiit rpax- 
q1auckiit ryóepiaropń, renepaav-uaiopr Xoxnnckii. 


lispbornkii apxe010r% BoqecaaBr Iloqramnackiit, 
upibxary u3% BapmaBu. 


TOCTHHRKIIA HANMKOBCKIA. 


Jar Bua. ry6.: Bnaciick. mpeg. qBop. Tyrasao. now. Bp. Genucaancriii, 
kanqudaTrĘBaacnckińi, nox, PaqBaueriii. nowbnuqa Kaenpauntaa. 35 
Kopno : Koat. acc. KupuaoB*. nopyr. borapeBu4Ł. 6aponn Pyrsangn. 
4410B. earbs. qoporb Mionxay. 

Bs pasuxi 0Jonaxó. 


Hss Bia. ryó.: nox: Auoa. Tauckiii. Ben. Paunrr.—Han Kop. ryó.: 


nage. COB. Kasakuny. nopys. 2-if aprua. Gpurazu Ocnur HhkaoBunkiii. — 
Har Muucka: 


Bubxadnun3% BuabuiA. 


Ca 7-20 no 11-20 anpnata. 


Həb BulsryG.: kuas Bur. Teqpoiinb. nox.: Cur. Maaunsiii. Buk. Xoqa1- 
ko. Tpa0% "ancsii.—Bz Konno: kona. ace. eBuqciit. Knasb |pynkiit-/lo- 
Gencii.—B C. llerepóyprh: a4kIoTaNTŁ BWIEHCKAFO BOCHUATO ryóepia- 
ropa POTMXICTD% JlaB10B+. ) 


METEOPO1OTUYECKIA HAÓMOJEHIA HA BHIEHCKOÑ 
OKGCEPBATOPIH. 


Mbeans n wncao, 
Miesiąc i dzień. 


Bapox. no pa3ą. Amra, 
Barom. podł. podz. Ang. 


8 Anpbaa 6 qac. yrpa. 29 39 
5 Kwietnia 6 g: da ; 
2 dac. no non. 29 3,6 
2 g. po pot. 
10 wac. Betcpa 29 3,6 
9A 10 g. wiecz. 
Anphia 6 wac. yrpa. 29 3,1 
6 Kwietnia 6 g. Z rana, 
2 vao. no nos. 29 3,5 
2 z. po poł. 
10 uac. ne'repa 29 33 
10A 10 g. wiecz, 
F upbaa 6 yac. yrpa. 29 4,0 
Wietnia 6 g, z rana. 
2 yac. no noa. 29 4,0 
2 g. po poł. 
10 yao. Beqepa 29 3,9 
10 g. wieaz. 
11 Anpkaa 6 wac, yrpa. 29 3,2 
11 Kwietnią OT S Taio 
2 uac. no noa. 29 13 


25. po poł. 
„10 nace, Begepa 
10 g. wiecz, 


IVBHbI sp Burtrb ma 6a3apaX% m ppikax%. —Ceny w Wilnie, 
orb 1 goll anpbaa. Pxu (upuBeżero 160 gere.)—Zyta, (przywieziono 


od 7do lik 


Kaproceaa.—Kartofli. 


. 


Cbna nym (820).—Siana pud. (820). EE o 
Co1owxi (npag. 130 nyqr.)—Śłomy (przyw. 130 pudów).. - - 


bna NyNb.—Lnu pud. . 
Macana nyr».—Masła pud. 


noak. IlenxepxeBcriii. ! 


Tepxoxerps Peosiopa. 


Termometr Reaumura. 


= mn A UE REA, ODA EU 


wietnia memm (npag. 40 1erB.)—Pszenicy (przyw. 40 czet.). 
HmtetA (npag. 300 ser.) —Jęczmienia (przyw. 300 czet.) 
Tpesuxu (npag. _36 qerB.)—Gryki 
Osca (upar. 125 1eTB.)—Owsa (przyw. 125 
Fopoxy (upms. 24 qerB.)—Grochu (przyw. 24 czet.)- «s . 


Nowo odkryta BAWARNTA 
pod godłem 


GAMBRYNOS 


znajduje się na piętrze domu skarbowego pod N. 
440 przy ulicy Sto-Jańskićj obok Sto-Janskićj 
apteki, urządzona zupełnie na wzór zagraniczny, 
gdzie prócz piwa odznaczającego się szczególną 
obrocią i smakiem znajdują się rozmaite trunki, 
likiery i zakąski. BAWARNIA GAMBRYNOŚ 
dołożyła wszelkich usiłowań by w zupełności mo- 
gła odznaczyć się jak wyborem trunków, tak też 
staranną czystością i usługą. 


| Do miasta sprzedaje się butelka piwa po 23k. 
sr" za zwrót butelki Bawarnia płaci 5 k sr. 

Na dole w témże domu od ulicy znajduje się 
magazyn w którym sprzedają się po cenie przy- 
stępnćj rozmaite gatunki wodek, likierów, romu 
fabryki zagranicznćj i krajowćj, tylko w butel- 
kach. 2. + (212) 


2. Z powodu przerabiania ogrodu Botanicz- 
nego—wejście doń wzbrania się do czasu, nim 
nastąpi o tem osóbne ogłoszenie. (211) 


DZIENNIK WILEŃSKI. 


(FSB: An Piti 

Wtorek (2 kwietnia, Po raz pierwszy nowa komedja w 4 
aktach, oryginalnie w języku polskim napisana przez Anto- 
niego Małeckiego, autora Listu Zelaznego: „Grochowy wie- 
niec, czyli mazury w Krakowskiem —Czwartek 14 kwietnia. 
Benefis J. Karabanowicza, dramat w 10 obrazach w języku 
polskim: ‚Hrabia Monte-christo.** 3 


PRZYJECHALI DO WILNA. 
od 7-go do 11-go kwietnia. 


Wojenny gubernator m. kowna i kowieński 
cywilny gubernator, jenerał-major Chomiński. 

Znany archeolog Bolesław 
przyjechał z Warszawy. 


HOTEL NISZKOWSKI. 


Z gub. Wil.: Wilej. marsz. powiat. Tukałło. ob. Br. Beni- 
sławski. kandydat Załeński. ob. Radwański. obywatelka 
Kasprzycka:—Z Kowna: koll. ass. Kiriłow. chor. Bobare- 
wicz. baron Rutland. urz. kol. żel. Munchau. 


JE różnych domach : 


Z gub. Wileń.: ob. Apol. Tański. Ben. Rakint.—Z gub. 
Kow.: rad. dw. Kazakin. porucz. 2-ćj artyl. brygady Józef 
Niełowieki.—Z Mińska: półk. Pęcherzewski. © ” 


> WYJECHALI z WILNA. 
od 7-go do f1-go kwietnia. 


Do gub. Wileń.: książę Wit. Giedrojć. ob.: Zyg. Malicki. 
Win. Chodżko. hr. Czapski.—Do Kowna: ass. koli Lewicki. 
książę Drucki-Lubecki.—Do Petersburga: adjutant Wileń. 
wojen. gubernatora, rotmistrz Pawłow. 


Podczaszyński, 


POSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE NA OBSERWATO0- 
RYUM WILENSKRIEM. 


Hanpap. n cnda Rhrpa. 
Kierunek i siła wiatru 


CocTroanie neóa. 


Stan nieba. 


O |: ywbpen, ACHO. 
; E umiar. jasno. 
+ 11,0 w. yabpen- nno. 
. P. umiar. jasno. 
+63 jo. yarhpen. ACHO. 
P: umiar. Jasno. 
+ 4,7 IOB. — caaGnii, OGAATHO. 
Pw. słaby. pochmur 
+ 114 LA yabpen. oGaano. 
z, umiar. pochmur 
+ 6,0 IOB.  yxbpen. oGaa1n0; 
Pw, umiar. pochmur. 
+ 8,4 10. yarbpen. nacxypno. 
P. umiar- 4 pochm ur. 
+ 12,8 IOB. yubpen. 061010. 
Pw. umiar. pochm ur. 
+ 1,0 10. cnaónit. „ ACHO, 
e. słaby. jasno, 
+ 1.7 103. czaónii. nacitypirg. 
PZ. slaby. pochmu r. 
+ 4.0 103. caaónii. O610"HO, 
PZ. słaby. pochmur. 
+ 3,4 CB.  eaaGwii. ACHO. 
Pw. słaby. jasno. 


na targach i rynkach. 
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W Drukarni A. H. KIRKORA i sp, 


